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Zrekonstruow any gabinet D cum *rguea

Laval następcą min. Barthou
C h e r o n  w r e s z c i e  u s t ą p i

P I S M O  C O D Z I E N N E .

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

ffir*' > y.*** V*t i #,

P A R Y Ż , 13. 10. (P A T  )y  —  Na 
dziś w ieczór prem jer Doumergue 
zwołał posiedzenie członków gab i­
netu. Dzienniki oczekują, vże jesz­
cze dzis ia j będą powzięte decyzje 
w  spraw ie zmian gabinetowych. 
Jak tw ierdzi ,,Le Jour“ , na jw ięk­
sze trudności napotkano przy ob­
sadzeniu teki m inistra Spraw 'We­

wnętrznych. którą początkowo 
chciano zaofiarow ać M arąuetow i. 
Kandydatura ta spotkać się m iała 
ze sprzeciwem  ze strony radyka­
łów, przyczem  osobiście w  tej 
sprawie miał ł in terw en jow ać b. 
prem jer Chautemps. W  rezu ltacie 
postanowiono stanowisko m ini­
stra Spraw W ewnętrznych  zaofia

N A S Z E  A B C

Powrót p. Titulescu
W śród  przygnębien ia w  ostat­

nim tygodniu straszliwym  nie­
szczęściem  m arsylskiem  Jugo­
s ław ji, F ra n c ji i Europy, k tó ie  
pochłonęło całą uwagę niepodob­
na było dać w yraz  szczeremu za­
dowoleniu, jak ie  w yw ołać musia­
ło doniesienie z Bukaresztu w ie ­
czorem  9-go b. m., że p. T itu lescu 
p rzy ją ł stanowisko m in istra spraw 
zagran icznych  w  odnowionym 
2-go b. m. rządzie p. Tatarescu.

W iadom o było, że p. T itu lescu 
w  te legram ie z  M ontreux z 28-go 
ub. nr. zg łos ił ustąpienie, odczu­
w a jąc  przeszkody w  k ierow n i­
ctw ie polityką zagraniczną pań­
stwa. P . Tatarescu  przedstaw ił
1-go b. m. kró low i prośbę o zw o l­
n ien ie całego rządu, król pow ie­
rzy ł mu zadanie stworzen ia no­
w ego rządu, rząd ten pow stał
2-go b. m. z małemi zmianami i z 
nieobsadzonem m inisterstwem  
spraw zagranicznych. N a  »-m y 
b. m. zapow iedziano przyjazd  p. 
T itu lescu  i rozm owy jego  z p. Ta-. 
tart3cu i z królem.

W  samej Rum unji pogłoski o... 
zm ianie kierunku po lityk i zagra­
nicznej rumuńskiej miały... k rót­
kie życie.

N aza ju trz  po przebudow ie rządu 
wyszedł 1-szy numer nowego 
dziennika p. n. Curajul, t. j. Od­
waga, w ydaw anego przez p. Ste­
rana Tatarescu, brata prezesa ra­
dy ministrów’, który og łosił tam 
uwagi p. t .:

—  N ow e w idnokręgi w polityce 
zagran icznej.

B j ły  tam, krótko mów iąc, p rzy­
tyk i do polityk i p. T itu lescu, ja ­
ko zbyt zw iązanej z Francją , a 
trochę zerkań wT stronę N iem iec.

Prezes rady m inistrów’ p. T a ta ­
rescu tegoż dnia odw iedził posła 
francuskiego w  Bukareszcie p 
rńOrmesson i zaw iesił n ieodwo­
łaln ie dziennik n iesfornego bra 
ciszka.

D latego też rów nie przedwezes 
ne, jak  niewczesne, były  w- pis­
mach obozu rządowego u nas, po 
przesilen iu  rumuńskiem z 1-go i 
2-go b. m., pow itan ia  now:ego kie­
runku polityk i zagran icznej w 
Rum unji i radosne pożegnania p. 
T itu lescu, w  domniemaniu, że... 
obaliły  go wynurzenia posła 
R zp lite j w Bukareszcie p. A r c i­
szewskiego z 15-go ub. m. z za­
rzutam i, których znaczenie bez 
ogródek teżsame pisma u nas ob­
jaśn iły  w  tym  duchu, że polityka 
p, T itu lescu  jest zbyt u legła wpły 
wom Fran c ji.

W  rzeczyw istości ju ż sama za- 
powieuź przyjazdu p. T itu lescu 
ua rozm owę nietylko z p. T a ta ­
rescu, ale także z królem, dosta­
tecznie wskazywała, jak  to się 
skończy.

P. T itu iescu  przyjechał, p rze­
prow adził 8-go b. m. rozm owy z 
królem  i z politykam i, oraz zapo­
w iedział, że da ostateczną odpo 
w iedź 10-go b m., ale 9-go b. m. 
w ieczorem  doniesiono urzędow- 
n ie:

— W  związku z ostatniem i zda­
rzeniam i p. T itu lescu  dał odpo­
wiedź przychylną ju ż dzisia j w ie ­
czorem i złożył przysięgę.

C iągłość, w  ręku znakom itego 
dyplomaty,- polityk i zagranicznej 
rumuńskiej, rumuńsko-czeehosło- 
wacKO-jugosłowńańskipj, rumuń- 
sko-polskiej, rumuńsko-francu-
skiej, rum uńsko-europejskiej. jest 
korzyścią oczyw istą, a im cięższe 
czasy, tem cenniejszą.

St. St.

M i s t e r n a  s i e ć  s p i s k u  c h o r w a c k i e g o

8 wykonawców zamacha, 1 zabity, 2 aresztowanych
B yły  minister jugosłowiański aresztowany

A re s z to w an ie  m in is tra
P A R Y Ż , 13. 10. (P A T . ) .  A r e ­

sztowany w  Paryżu  b. ju gosło­
w iański M in ister Spraw W e­
wnętrznych P rib icew icz, jak  do­
nosi z oburzeniem socja listyczny 
„P op u la ire ", ma być wTydalony z 
gran ic F ran c ji. P rib icew icz  po 
zamachu stanu w  r. 1929 był a- 
resztowany i osadzony w  w ięz ie ­
niu jugosłow iańskiem , zdołał jed ­
nak zbiec początkowm do Czecho­
słow acji a późn iej do Paryża, 
gdzie, jak  pisze „P op u la ire “  trzy ­
mał się zdała od w szelk iej . po li­
tyki. P rib icew icz jes t kawalerem  
le g ji honorowej.

Zam achow cy
P A R Y Ż , 13. 10. (P A T . ) .  Prasa 

podaje zestaw ien ie osób, które 
według dotychczasowych w yn i­
ków śledztwa, bra ły  udział w  za­
machu na króla jugosłow iańsk ie­
go A leksandra. Są tc następują­
cy rew olucjon iści chorwaccy, 
członkowie znaojej organ izac ji bo­
jow e j ,,U s taw a ":

1) Kelemen, zabójca króla,

On to w łaśnie m iał być .,delega­
tem", którego przybycia N ovak  i 
Benesz oczekiwali w  Paryżu.

Cała prasa zwraca uwagę na 
n iezwykłą staranność z jaką za­
mach byl przygotowny. O rgan iza­
cja terorystyczna przew idzia ła  
wszystkie możliwmści i podzieliła  
doskonale role.

Podczas gdy po lic ja  kontynuuje 
obławę w  lesię ‘Fontainebleau na 
M ałnego ve l Chalnego, niedaleko 
m iejscowości Annemasse, gdzie 
przebywa Nowak i Benesz, areszto 
wano podejrzanego osobnika, co 
do którego zachodzi przypuszcze­
nie, iż w spółdziałał w  spisku. 
Stw ierdzono narazie. że 8 i 9 b. 
m. przebywał on w  M arsy lji.

W  samej M arsy lji aresztowano 
n iejak iego Olheu Jugosłowianina. 
Tak  samo w! Caen, Douai i Calais 
aresztowano -szereg osób, których 
zw iązek ze spiskiem nie jes t w y ­
kluczony .

Ze*n?n a R aiticza
G E N E W A , 13.10. ( P A T ) .  Z 

Annemasse donoszą: Przesluchi 
wanie Benesza alias R a jticza

Aresztow ani są ju ż form aln ie o- 
skarżeni o sfalszow anie dokumen­
tów i współudział w zamachu.

W  Chamonix po lic ja  aresztowa­
ła podejrzanego osobnika, przy 
którym  znaleziono szereg f i ś t Ó Y  w 
języku bułgarskim .

Z A v ign on  donoszą, że kobieta. 
Która tow arzyszyła  zamachowcom

w M arsy lji przebywała w  Avigno- 
nie (i jb. m., gdzie podała się za 
M arję  Wondracek, narodowości 
czeskiej. Tow arzyszy ł je j osobirk, 
którym, według przypuszczeń po­
lic ji, był Kram er, ta jem niczy de­
lega t dr. Paw elca. N iek tóre pisma 
przypuszczają, że to w łaśnie K ra ­
mer ukrywa się przed żandarmany 
wt lesie w  Fontainableau.

rować przedstaw icielow i radyka 
łów, którzy stanowią najw iększą 
grupę parlamentarną. M ów ią że 
M in istrem  Spraw W ewn. zostanie 
dep. Marchandeau lub Delbos, 
sprawy zagraniczne obejm ie F lan 
din lub Lava l, spraw iedliwość po 
m in istrze Cheronie, który dobro­
woln ie ma zgłosić ustąpienie, o- 
bejm ie M arin  lub sen. Boy.

P A R Y Ż , 13. 10. (P A T . ) .  Zgod­
nie z przew idywaniam i, rada mi­
nistrów  na dzisiejszem  w ieczor- 
nem posiedzeniu przy ję ła  do w ia ­
domości dym isję m inistra Sar- 
raut i postanow iła wystąp ić do 
prezydenta republiki z wnioskiem  
o nom inację deputowanego Mar- 
chandeau na stanowisko M in istra 
Spraw W ewnętrznych, senatora 
P ie rre  La ra la  —  na M in. Spraw 
Zagranicznych i dep‘ Louis Rollin  
—  na m inistra kolonij.

Na tem posiedzeniu M in ister 
Spraw iedliwości Cheron podał się 
do dym isji, która została p rzy ję ­
ta. Następcy jego  narazie nie ■wy­
znaczono.

„N ecne oszczerstwo i k łam stw o "

J o t  ule miał? nic m ln e g o  i  zomnehem"

prawdziwo jego  nazwisko do tych -, tiw a ło  cało noc i kontynuowane
czas nie zostało u-stalone. P rzy ­
puszczalnie nazywa sie Rudolf 
Suk.

2) Iwan Rajticz, w ystępu jący 
pod nazwiskam i Benesz lub Se- 
ver, bezpośredni wspóln ik zabój­
cy. aresztowany.

3 ) Zw on im ir Pospiszil, wystę­
pujący rów nież pod nazwiskami 
Novak albo In ga r Sungar, rów ­
nież wspóln ik zabójcy.

4 ) S ilny ve l Jąnow Bombay. 
Tożsam ości j e g o  nie stw ierdzono. 
W spóln ik  Kelem ena, b iorący u- 
dział w  zamachu m arsylsk im ,.po­
szukiwany przez polic ję.

5 ) M alny ve l Chaln.y (toż*am o- 
ści nie stw ierdzono, n iew y jaś­
niona jes t także jego  ro la w zama 
enu ), zb iegł z rąk żandarm erji w 
Fontainebleau, poszukiwany przez 

po licję.
. 6) Szabo, mąż zau fan ia dr.' Pa- 

welicza, k ierownika ruchu nacjo­
nalistycznego chorwackiego i re­
w olucyjnej organ izacji "U s taw a ". 
Faktyczny kierownik spisku i za­
machu m arsylskiego. N iek tóre da­
ne wskazują, że jest on osobą 
identyczną z Malnym, poszukiwa­
ny przez polic ję.

ne było dziś przed południem. Ko 
m isarz po lic ji P e tit  udzielił 
przedstaw icielom  prasy następują 
cyeh in fo^m aey j:

Ra jticz ośw iadczył, że opuścił 
Jugosław ję w  roku 1928. W  roku 
1932 przybył na W ągry, gdzie 
w stąpił do chorwackiej organ iza­
cji rew olucy jnej Pavelicza .

R a jticz  przyznał się, że prze­
bywał przez pew ien czas w  obozie 
em igrantów  w  Janka Puszta, w 
pobliżu gran icy  jugosłow iańskiej, 
w którym  około 20— 30 osób ćw i­
czyło się w  strzelaniu.

27 w rześn ia wręczono mu pasz­
port w ig ie rsk i na nazwisko Se­
wera. Podczas gdy Posp iszil do­
stał paszport na nazwńsko Boni- 
baya. W raz z Silnym  udali się do 
Zurichu, gdzie spotkali Suka i 
jeszcze jednego osobnika, który 
był k ierownikiem  w ypraw y. Z Zu­
richu udali się do Lozanny, gdzie 
zam ieszkali w  Hotelu  de Palmy. 
K ierow nik  w ypraw y zakupił im 
ubrania, z których usunięto e ty  
kiety firm ow e. W  Lozannie dano 
im fa łszyw e paszport;, czeskie, 
odbierając w ęgiersk ie . Z Lozan-

B U D A F E S Z T , 13.10. ( P A T ) .  —  
W ęgiersk ie  biuro koresponden­
cyjne donosi, że cala prasa w ę ­
gierska piętnuje z oburzeniem 
fa łszyw e i tendencyjne w iadom o­
ści, zm ierzające do ustalenia łącz 
ności m iędzy W ęgram i a zama­
chem w  M arsy lji.

W  pełnym rozgoryczen ia  a rty ­
kule, zatytułowanym  „N iecn e  osz 
czerstwo i kłam stwo"' dziennik 
„A z  E s t"  w ystępu je przeciwko 
wwogiej kam panji pewnej części 
prasy, ujawuriającej się przy oka­
z ji każdego niemal wypadku o zna 
czemu m iędzynarodowym , a zm ie­
rza jące j do szkalowania Węgie? 
przez najbardziej nieprawdopodo­
bne oszczerstwa. W ę g iy  nie m ia­
ły  nic wspólnego z zamachem mar- 
sylskirr*. Em igranci przebyw ają  na 
W ęgrzech  podobnie, jak  w  w ielu  
innych krajach, lecz o ileż w ięcej 
em igrantów  chorwackich przeby­
wa naprzykład w  P a ryżu !

„N yo ico ra i U jsa g " pisze, że 
W ęgry  zachowują absolutny spo 
kój. Ohydne oszczerstwa odbij.a 
się o tarczę bez skazy, jaką sta­
nowi rycerskość narodu w ęgier 
sk iego".

P o lic ja  w ę g ie rs k a  
w y p e łn i su ó j o b o w ią ze k

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  P is  
ma drukują póło fic ja ln e doniesie­
nie. „Budapesti H ir lap ", który za­

pewnia, że nie należy’ dawać w ia ­
ry’ zeznaniom dwóch Chorwatów, 
aresztowanych w Annemasse, a o 
ile  fak ty  te są prawdziwy, po lic ja  
węgiei ska w ypełn i swój obow ią­
zek. Tymczasem  jes t m ożliwy, p i­
sze dziennik, że wszystko to jest 
tylko pragnien iem  pewnych kół, 
które chciałyby w plątać pośred­
nio W ęgry’ w  caią aferę?— W obec 
tych zakusów zachowam y zimną 
krew i spokój. O szczerstwa tego 
rodząj-u nie mogą nas dotknąć.

B U D A P E S Z T , 13.10. ( P A T ) . —  
Prasa w ig ierska  w dalszymi cią­
gu ogłasza artykuły’, protestu ją­
ce przeciwko m ieszaniu W ęg ier w 
sprawę mordu w  M arsy lji.

Akcja , zm ierzająca do wm iesza 
■ n m m n a n H B M H

7) W reszcie  pewma piękna ko- ny spiskowcy przepraw ili się na
bieta, która tow arzyszyła  spiskow­
com w M arsy lji i A ix-en -Provin - 
ce, gdzie podawała sm za M arję  
Judrosz vel Vudrow . Kobieta ta 
zatrzym yw ała się w  hotelach 
p ierw szej klasy. W  je j elegan­
ckich walizkach m ial być ukryty 
cały arsenał. W  ten sposób praw ­
dziw i zam achowyy do ostatniej 
chw ili nie posiadali w  swych ba­
gażach nic takiego, coby mogło 
zw rócić  na r ich  podejrzen ie wJ 
razie n ieoczekiwanej rew iz ji.

8 ) Pozatem  auże zaciekaw ien ie 
wzbudza postać n iejak iego K ra ­
mera, który m iał odgryw ać rolo 
organ izatora spisku i na którego 
ślad po lic ja  'dotąd nie natra fiła .

udali

nia W ęg ie r  w  sprawę m orderstwa 
króia A leksandra —  piszą dzien­
niki w ęgiersk ie  —  w zię ła  począ­
tek w Czechosłowacji i stamtąd 
dostała się do prasy francusk ie j/  
Dzienniki czeskie udowodniały, że 
Kelem en jes t m izw iskiem  w ęgier- 
skiem od im ienia „K o io m a r". O- 
kazało się jednak, że prawdziwm 
nazwisko brzm iało Suk, i z 
językiem  węgiersk im  nie ma mc 
wspoinego. i

Prasa w ęgierska podkreśla, że 
na W ęgrzech  niema żadnego odo- 
zu em igracyjnego chorwackiego, 
ani p a rtji chorwackiej. Jeżeli jest 
pewna, mała zresztą, ilość em ■ 
grantów  chorwackich, to są oni 
także w  w ielu  innych krajach.

? b ó z  w  B e re z .e  Kartuskiej
ure będzie 7likw idow any

W  dobrze poinform owanych 
kolach sanacyjnych utrzymują, 
że w’brew  poprzednim  zam ierze­
niom obóz izo lacy jny yy- Berezie 
Kartusk iej nie będzie obecnie 
zniesiony. W szyscy ci, którzy 
zmuszeni będą spędzić zime y\t o- 
bozie zostaną przen iesien i do

domoYY muroYvanych, w k tórycŁ 
m ieściła się dawnic-j szkoła pod­
chorążych. Ponadto utrzym ują, 
że okres pobytu szeregu izo low a 
nych yy’ Berezie został decyzją 
sędziego śledczego, Kordym ow i- 
cza przedłużony’ o dalsze trzy 
m iesiące.

Min. Miedziński -  do Genewy?
Zm iany w  dyilom acu

brzeg francuski jez io ra  
się do Paryża.

W ysied li w  Fontainebleau, skąd 
do Paryża  dostali się autobusem. 
Ośw iadczenia R a jticza  potY\-ier- 
dzają całkow icie w czora jsze ze 
znania Pospiszila . D zisia j yyJcczo 
rem obaj aresztowani będą prze­
w iezien i do st. Juli.-n.

Trzeci uczestn ik  sp isku 0
P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  Dziś 

Yvieczorem aresztowani Posp iszil 
i R a jtic  zostali p rzew iezien i z An- 
nemasse do A n u ec j, gdzie osa­
dzono ich w  areszcie w oczekiwa­
niu na polecenie prokuratora co 
do przew iezien ia  ich ao M arsy lji.

P rezydent Lebrun
jed z ie  do R iŁ łjg ro d u

P A R Y Ż , 13. 10. (P A T . ) .  A gen ­
cja HaY7asa donosi, iż na dzis ie j­
szem posiedzeniu rady m inistrów, 
odbytem pod przev/odnictYvem 
prezydenta Lebrun postanoyyiono, 
iż  prezydent Lebrun uda się na 
czele delegacji francuskiej do Ju- 
gosłaYYrj i  na pogrzeb króla A lek- 

p_ sandra. Prezydentow i Lebrun to- 
Yvarzyszvć będzie marsz. Petain.

IV pogrzebie króla A leksandra 
weźm ie ró\vnież udział eskadra 
samolotÓYY' francuskich.

W  sferach dyplom atycznych u- 
trzym ują, że ambasadorem pol­
skim yy* Londynie będzie m iano­
wany niebawem dotychczasowy 
stały delegat Polsk i przy L idze 
Narodów’ m in ister Raczyński.

W obec tego zaw&ku$e stanoY* :• 
sko stałego delegata przy L idze 
Narodów . M ów ią, że jednym  z 
kandydatÓYY' na to m iejsce jes t b 
m in ister p. BoguslaYY’ M iedziński. 
o ile  oczyYviście stanowisko stałe­
go delegata bedzie utrzymane.

Film z zamachu marsylskiego
będzie ocenzurow an y w  Polsce

D w a zagraniczne !OYvarzyst\Y’a film ow ego  nakręconego w  czaoit
f:lmoYve podjęły’ starania o spro- 
YYaazenie do Polski r la  kroniki 
aktualności sensacyjnego olwazu

w o t a M  n m
zg ło szon  ch na su bskrypcję

otwarta dziś od g. 12-ej do 2-g>ej pop.
w lokalu redakcji ABC, ul. Nowy Świat 22

Prace rzędu nad budżetem
Pogłoski o obniżeniu umy ogólnej

zamachu ‘na króla A leksandra i 
i  m inistra Barthou w M arsy lji.

F ilm  ten przedstaw iony będzie 
w  krótkim  czasie naszej cenzu­
rze, która zadecyduje czy może 
on być demonstroYvany w  pol­
skich kinem atografach.

W  dniu dzisiejszym p. Prezydent 
iłzp iiU j przyjął ministra skarbu, p. 
ZaYvndzkiego. Auujeneję tę wiążą yv 
kołncli politycznych z pratiimi. butL 
żetowemi rządu, które obecnie YY'ła- 
śińe Y\-ehodzą yy- stadjum ostateczne.

W cdir obiegających pogłosek bud­
żet ma być żfednkoYvnnj’ (niÓY\ń się. 
iiaYvet o sumie 200 miljonów, co jed­
nak nie YY-ygląda praYYajopodobniij, 
przy’ezein naYvet w budżfećie min. 
spraYY- YvojskoYvj'ch, który dotąd był 
uznaYY-auy za „opancerzony1', 'ma na­
stąpić zmniejszenie YY-ydatkÓYY- o 20

mijjonów. Na najYyiększe trudności 
natrafia podobno opraco-wanic bud- 
żetÓYV ministerstY\-a oświatY-, rołr.ic- 
tY\a, oraz przemysłu i liandłu.

Niezależnie od tych redukc-yj o- 
maYY-iaua jest bardzo s^czegółotro 
spruvra rcutoYY-ności przcdsięhiorstYV 
państwowy cli i monopolów. Rząd do- 
mr.ga się zredukoYYania wydgtków i 
zwiększenia doehodÓYV tych przedsię- 
biorstYY-, których rc-nł oyyuiośc yy- sto- 
siinku do Yvłożonego kapitału jłist 
bardzo niska.

Gen. Dłtijusiowsk:
bęcfzie rep r^zęn tcw ać  

Pols cę na pogrzebie króla
W A R SZAW A, 13.10 (P A T ).  Na 

uroczystości pogrzebowe J. K , M 
Aleksandra 1-go, króla JngosłaYwji, 
udaje się do Bialogrodu, jako przed­
stawiciel Pana Prezydenta R. P  i 
armji p o l s k i e j ,  yy- charakterze amba­
sadora n a d z Y Y - y c z a j n e g o ,  g e n e r a ł  bry­
gady, dr. BolesłaYr WieniaYY'a Długo- 
szoYYski YY-roz z towarzyszącym~mu o- 
ficerem.
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Francja zapew nia Jugosławie o sw sj w ierności

Przed zwłokami B^rlhcu na Espl inadzie inwalidów
W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  n a r o d o w a

P a R YZ , 13.10. C P A T ). —  Kata- 
fa lk , na którym  spoczywały zw ło­
k i m in istra Spraw Zagran icznych  
Barthou, był zarzucony w ieńcam i. 
Obok wspaniałych w ieńców , nade 
słanych p rze* przedstaw ic ie li rzą ­
du i p rzedstaw ic ie li państw ob­
cych, w idać było skromne w iązan­
ki kw iatów , złożone przez ludność 
Faryża , która de filow a ła  przed 
zw łokam i. W  orszaku, k tóry  w y ­
ruszył z gmachu M in isterstw a 
Spraw  Zagranicznych na Quai 
d‘Orsay, w  p ierwszym  rzędzie szli 
Prezydent Republiki Lebrun, 
przedstaw ic ie le  rządu, korpusu 
dyplom atycznego, przew odniczą­
cy  Izby Deputowanych i Senatu, 
członkow ie Rządu i liczne delega- 
eje. Pochód żałobny udał się na 
Esplanadę Inwalidów , gdzie  pre­
m jer Doum ergue w yg łos ił przemó 
w ien ie. Charakteryzu jąc politykę 
min. Barthou, Doum ergue pow ie­
dział, iż  była to polityka zb liże­
nia, do którego F ran c ia  nawoły­
w a ła  w szystk ie narody, „T ra g ic z ­
na wypadki w  M arsy lji mogą ty l­
ko jeszcze bardzie j zacieśn ić w ę ­
zły, łączące F ran c ję  z Jugosław ją. 
Barthou —  pow iedzia ł p rem jer 
Doum ergue —  został zamordowa 
ny w raz ze szlachetnym i rycer­
skim królem  Aleksandrem , w 
chw ili, gdy  z jego  w spółudziałem 
pracował nad konsolidacją po­
koju nad Adrj a tykiem i w  Euro­
pie środkowej. M ia ł on wkrótce 
udać się do sąsiedniego kraju, by 
usunąć przejściow e nieporozum ie­
nie i. by doprowadzić do współ­
pracy. P rzed  zwłokam i swego m i­
n istra  Spraw  Zagranicznych, któ­
ry  padl w  chw ili, gdy  pracował

W  straży  te j za ję li m iejsce najwy­
b itn iejs i p rzedstaw icie le w ładz i 
instytucyj z marszałkiem Peta in  
i dożywotnim  sekretarzem  Akade­
m ji Francuskiej Douinic‘em na 
czele. Po chw ili ruszył kondukt 
żałobny. Za trumną, złożoną na 
law ecie arm atn iej, kroczyła na j­
bliższa rodzina. Prezyden t Repu­
blik i Lebrun i p rzedstaw ic ie le  
szefów  państw  z ambasadorem 
Chłapowskim, s ir C larkiem  i m i­
nistrem  Beneszem na czele, dalsze 
m iejsca za ję li przewodniczący Iz- 
zby i Senatu, p rem jer Doumergue 
z członkam i rżądu w  komplecie, 
w reszcie korpus dyplom atyczny i 
reprezentanci obcych rządów  z

uniknąć śm iertelnego n iebezp ie-. Saint Saensa zakończyły urocz,y- 
czeństwa. Patrjotyzm , którym  stości żałobne, 
k ierował się Ludw ik  Barthou W' 0  godz. 16-ej pow ieziono zwło- 
tych. ciężk ich  chw ilach, może słu- ki na cm entarz P e re  Lachaise, 
żyć za przykład dla m łodych po- gdzie  je  złożone w  obecności naj- 
koleń. P a tr jo ty zm  ten nie je s t ani b liższej rodziny i p rzy ja  iół zmar- 
prowekacy jny, ani hałaśliw y, lecz łęgu w  grob ie  rodzinnym .

Rewja najnowszych g D  U  j f fa j
m  o d ę l i  H a  W  J U  C U  B  v

w  oknach w y s ta w o w y c h  firm y

A . S C H O M  i l ± S
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;lębpki i czu jny. N ieuchronna 
koniecznością dla F ra n c ji jest, 
aby była zawsze gotow a i za w s ze ! 
silna. Jestem przekonany, że, g ło -j 
sząc tę prawdę, którą nam dyktu­
je  h is to rja  i dośw iadczenie, słu­
żę dobrze fnemu kra jow i, tak sa­
mo, jak  mu służył Ludw ik  Bar* I 
thou. N ie  w ystarczy chcieć poko­
ju, żeby go móc utrzymać. R acje | 
rozumu i in te ligen c ji są obce na-

Dlaczego dopuszczono do zamachu w  M arsylji?

Działanie i organizacja policji francuskie'
T a je m n ica  w ła d z  bezp ieczeń s tw a Francji

Ostatnio wypadki wc Francji, a 
szczególnie zabójstwo w Marsylji, 

m inistrem  angielsk im  s ir  Simo- miętnościom, a nam iętności w łaś- dokonane na królu Aleksandrze i 
nem i ' m inistrem  belg ijsk im  Jas- nie k ieru ją  ludźmi. P rzec iw staw - minŁstrae Barthou, przekonały, że 
parem na czele. Za tą reprezen- my im pragn ien ie pokoju, ale p r a - , organizacja władz bezpieczeństwa 
taeją o fic ja ln ą  podążały n iezliczo- gnie.uie, oparte na niewaruszonem Wo Francji pozostawia jeszcze wiele 
ne delegac je  różnych ugrupowań postanowień,u trzym ania s iły  w  j 0 życzenia; zresztą jitż od dłuższe-

ciąglym  szachu na Wypadek, gdy go czasu organizacja i  działalność 
zechce zerwać z zasadam i prawa, jolićji, szczególnie policji tajnej, by- 
W o jra  boleśnie dośw iadczyła } v przedmiotem ostrej krytyki. Całe 
zm arłego m inistra —  zabrała mu niedołęstwo tycli władz, jak również 
jedynego syna.

i instytucyj francuskich i zagra­
nicznych- Kondukt o tw ie ra ły  i za­
m ykały oddzia ły  woiska

M O W A
P R E M J E R A  D O U M E R G U E 'A .

O godz 13.45 trumnę przente- zah mało to jednak silnej
siono na specja ln i ustawion . p-. - 1 Ludw ika Barthou k tóry  da- 
djutn n Espla , z ie  Inw alidów . f lu zy  , juk  mogl n a g i e j  kra*
Gdy na trybu ach za ję  ie jsća  £ W1* Byliśm y jrzyjacm łm - od lat
Prezyden t Renubliki i o f i j a lh i  40-tu, ale n igdy m to ligenc ja  Bar- 
prsedstaw icie le I tńistw i rządów, thou, je go  sady, jego  smmłosc nie 

zabrał glos prem jer Doumergue. J J ar zie j otne 1 Vli “  ’ J'

dziwne współdziałanie władz śled­
czych z policyjncmi, które zamiast 
przyczynić się do wykrycia szeregu 
przestępstw, raczej jakguyby tuszo­
wały rozmaito spr",wy i dopuszcza­
ły, przez bierność lub niedopatrze­
nie, do bezkarności sprawców lub 
toż coraz nowych przestępnych czy 
nów, ujawniło się w pełni.

M in ister Barthou —  m ów ił Dou­
m ergue —  należał do pokolenia, 
które poznało klęski*, bolało nad 
niemi, ale zawsze zachowywał j 
w iarę w  przyszłość i w  n ieśm ier­
telność spraw ied liw ości, która 
w końcu doprowadzi do trium fu  
prawa nad siłą. Jak i ja, zm arły

nad zagadnien iem  św iatow ego po- { był w  r. 1870 dzieckiem  jeszcze, 
koju. F ran c ja  zapewnia J u gos ła -.a le  żałoba tych dni ukształtowa­

ła jego  w o lę  i wskazywała mu 
drogę. Ludzie te j epoki m ogli 3ię

M A F JA

Już w a Cerze Stawiskiego zarzu­
cano policji, że odegrała ona bardzo 
dwuznaczną rolę, a nawet Wręcz po­
sądzano ją, jakoby zarówno Stawi­
ski, jak Prince padli ofiarą mafji, 
w której czynniki policyjne odgry­
wały dużą rolę.

w ję  o swej w ierności.

T R U M N A  VkŚRÓD W IE Ń C Ó W .

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  P o ­
grzeb  m in istra Earthou zanrienił 
się w  olbrzym ią m an ifestację  na­
rodową. N a  znak żałoby zamarło 
ży c ie  w  ca łe j stolicy, D zieci' zwol­
niono od za jęć szkolnych. W ięk ­
szość sklepów, b iu r i urzędótv

n r .  Z z  5 1 • 1 , V  ■, iń ia ł się udać do kraju, z którym  na jest od ffl&sońerjl i  te jej
by li jednom yśln i,_ kiedy chodź,ło bfcaW, t,pienia je s t. śmy na jb liże j ki Wpływają bardzo poważni.
o a -łkoM rancji, o Sprawę o>- 3ip0krew n icni w ięzam i krw i, żeby dość precyzyjne działanie n
czyzny.

W IE L K I P A T R JO T A .
W szechstronne były talenty 

zm arłego ministra, o czem świad-

żalobą barwam i fraucuskiem i.

K O N D U K T  Ż A ŁO B N Y .

O godz. 13-ej przed gm ach M i­
n isterstw a zaczęli się zjeżdżać 
p rzedstaw iciele w ładz i urzędów 
oraz korpusu dyplom atycznego —  
wszyscy w  stro jach  galowych. U- 
form ow ała się najw yższa straż 
honorowa. która tow arzyszyła  
zwłokom przy ich przenoszeniu.

Dobre drogi — 
to okna na Świat

P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ; .  Przy- 
wódaa hiszpańskiej p raw icy  Gil 
Robles w  w yw iadzie  z przedstaw i­
cielem  „P e t it  P a r is ien " ośw iad­
czył, iż  w  obecnych warunkach 
byłoby przestępstwem  poruszać 
sprawę Ustroju H iszpan ji.

„P o  upływ ie 4 lub 5 lat zagad­
nienie to będzie m ogło być wypró

Angielscy przemysłowcy
zw iedza ośrodki w łókiennictw a

w tyćh  ostatnich S-iu m iesiącach, 
k iedy k ierow ał polityką zagra­
niczną F ra n c ji z n iezwykłą ak­
tywnością, z autorytetem , k tóre­
go rezu lta ty ju ż dziś są w idoczne.
Z całych sił zm arły pracował nad 
dziełem pokoju, dążąc do zb liże­
nia wszystkich narodów dobrej 
w oli, m ających w spólny ideał cy ­
w iliza c ji, spraw ied liw ości i po­
stępu. Żeby zrea lizow ać to dzie- Należy zaznaczyć, jak poda­
ło, Ludw ik  Barthou n ie szczędził wauśmy już wczoraj, że policja 

. .  ., , , • , i ani czasu, ani trudu, Za kilka dni iraueuska w dużej mierze uzaleznio-
'ir "L  rtriai się udać do kraju, z którym  na jest od masonerji i  te je j ż> hjz-

ua nie 
nparatu

tam usunąć nieporozum ienia i po policyjnego.

łączyć w ysiłk i dk d o trą  wspólnej j \y obecnej chwili, kiedy sprawa re- 
sprawy. I  oto Ludwik Barthou u- organizacji polieji staje się coraz ak 
marł, zam ordowany W chw ili, kie- j tjialniejsza we Francji, warto jest 
dy w ita L  szlachetnego i m ądrego ^fcpoznkć się z jo j ddtycly-zaśojyą, ó f 
monarchę, przybyłego do F ran c ji 
w  tym su nym celu, dla dobra tej 
samej sprąwy. Ludw ik  Barthou 
c ieszy ł się m ożliw ością Wzmocnie­
nia przyjaźn i, zrodzonej ?  k rw i w 
czasie w ojny, w  aa.szej p racy nad 
utrwaleniem  pokoju nad A d r ia ty ­
kiem i w  Europie centralnej, T ra ­
g iczny  wypadek, zab iera jąc Jugo- 
ław ji je j  na jlepszego syna, a nam

mężów
stanu, pow in ien  jeszcze bardziej 
zacieśnić zw iązek obu kra jów .
F ran c ja  k ieru je  sw oje m yśli w  
stronę m łodocianego króla, na 
ktorego barkach spocznie ciężkie 
dziedzic tw o, w  stronę n ieszczęśli­
wej matki, pogrążonej we łzach : 
w  stronę kraju, okrytego żałobą,
Zapewniamy ich o naszem współ­
czuciu i naszej w ierności. Niech 
życie i śm ierć Ludw ika Barthou

, . , . u t .  .. będzie dla nas przykładem . Za-Przeprow adzem e te j uchwały iv , \ i ,  . . .
m i". jworfcu „• i- b rod .m y drogę potęgom  zła, któ­

re służą dziełu śm ierci. Człow iek 
ten pośw ięcił swoje tyc ie  dla spra 
w y pokoju, a le pam iętajm y, że dla 
powodzenia sprawy m ięćzynarodo 
wej trzeba przedewszystkiem  u- 
zdrow ie snraw y narodowe, a to 
m ożliwe je s t tylko w  drodze z jed ­
noczenia. N arody  bez jedności są 
słabe N arody  słabo są wydane na 
łup i niebezpieczeństwo. T e  praw  
dy głosiłem  często W ciągu mega 
życia  i w  czasie w spółpracy z 
Ludwikiem  Barthou. W iedziałem , 
że są one także jego  prawdami 1 
że byliśm y zawsze w  zgodzie. Je­
stem w ięc przekonany, żc, kładąc 
je teraz w serca wszystk ich  oby- 
w atćii, daję możność Ludw ikow i 
Barthou służyć Francuzom  i po 
śm ierci

zalńknięto O lbrzym ie tłum y poda- czy  jego  karjera  jakó piśarza i 
ży ły  na Esplanadę Inw alidów , b y , historyka. Ludw ik  Barthou, jako 
uczestniczyć w  oddaniu ostatn iej F-ancuz w idzia ł, że je eo  kra j sta- 
posługi francuskiem u m ężowi sta- le jes t przedm iotem  zaw iśc i1 In­
nu. Trum nę zm arłego zasypano ’ nych. F ran ć ja  ma w ie le  bogactw  
w ieńcam i, N adesła li je  sze fow ie  naturalnych, a le  szczyci się prze- 
państw  i rządów , liczne instytu- dewszystkiem  bogactwem  pracy i 
c je i stowarzyszen ia francuskie o- cnót swych m ieszkańców Cóż za 
raz osoby prywatne. W stęg i na- pokusa dla tych, k tórzy oclciaju 
roaowe niem al wszystk ich  p a ń s tr  w szystk ie s iły  w yłączn ie  swoim
Europy połączy ły  Bię z okrytem i am bicjom  do podbicia żyznego z naj w j ekgZych

kraju, do zagarn ięcia dóbr, nagro-
mauzonych dzięki wysiłkom  i o- 
szczęciności calaj generacji, do 
p rzyw łaszczen ia za jednym  zama­
chem tego, co 20 w/ieków z trudem 
i ptacr c ie rp liw ie  budowano. K ie ­
dy niebezpieczeństwo najazdu gro 
zi to naszym ziem iom, Ludw ik 
Barthou nie zawahał się zapropo­
nować niezdecydowanej Izb ie De­
putowanych środka h ero iczn ego- 
trzy le tn ie j służby W ojskowej.

r. 1913 pozw oliło  F ran c ji w  rok 
później powstrzym ać najeźdźcę i

Chrześcijańska i społeczna rewolucja
za p e w n i sp okó j H szpan ji

bowane. Obecnie musi byc wzmóc 
niony autorytet państwa i zapew­
niony porządek w  kraju. Musimy 
—  zakończył swój w yw iad  G il Ro­
bles —  dokonać p raw dziw ej chrze 
.ścijańskiej i społecznej rewolu­
cji, która mą za zadanie przede­
wszystkiem przyw rócen ie i u trzy­
manie ładu w  k ra ju ".

(V r*iązku  i  odoyy ającenu się o- 
bec&ie w Londynie rokowaniami 
handlowemi polsko - brytyjakiemi, w 
pierwszyeli dniach przyszłego tygod­
nia przybędzie do Warszawy delega­
cja przemysłowców brytyjskich, na 
której czele stoi wybitny przedsta­
wiciel przemysłu włókicmiczego

c łiro n i
m ź z c z y z n J  ~j

udać w  ^ptuKarh ! a rcg e r ja c t*

Manchesteru y>. Sinclair.
Celem przyjazdu tej delegacji jest 

Zapoznanie się z polskim przemy­
słem włókienniczym, oraz .badanie 
możliwości zwiększenia importu wy­
robów brytyjskich do Polski. Delega­
cja brytyjska zamierza zwiedzić 
większo ośrodki polskiego prz.emysłu 
włókienniczego, a wiec Łódź, Bielsk

Białystok.

W tych dniach bawi! w Warsza­
wie wiceprezes Towarzystwa Uboz- 
pieczen Prudential”  w Londynie, 
ilrnest Leevef, który przeprowadził 
Szereg rozmów z czynnikami zainte­
resowanemu w dalszych inwestycjach 
angielskich w Polsce.,

N A  L A W E C IE i

Przcm ów em ia prem jera Dou 
nier/,ue‘a wysłuchano w  głębo 
kiem okupieniu. N astąp iła  d e fi­
lada oddziałów  wojskow ych  I n ie­
zliczonych delcgacyj. Bezpośred­
nio potem z,niesiono trumnę min. 
Barthou na law etę i pow ieziono 
ją  do kościoła garn izonowego św. 
Ludwika. W  .świątyni odpraw io­
no modły. Chory Konserw atorjum  
odśp iew ały szereg utworów  n a j­
bardziej ulubionych przez zm arłe­
go. D źw ięki marsza żałobnego 

ininnm— a — —

gantzacją i  systemami działania 

O RG A N IŁaC JA  WF-WM^TRY-Wń
Zasadniczo cała policja francuska, 

podzielona jest na dwie części: służ­
bę bezpieczeństwa krajowego oraz 
prefekturę Paryża i  departamentu 
Sekwany. Ta druga grupa zasięgiem 
swego działania obejmuje stolicę i 
najbliższe okolice, pierwsza zaś dzia­
ła na terenie całego kraju. Podział 
ten został wprowadzony zo Względu 
ną wielkość Paryża oraz lia fakt, że 
jest On jakgdyby stolicą Europy, w 
której ogniskują się jirzo.jawy wiel­
kich działań, a ponadto bierze się

wykrywania morderców zabójców, 
fałszerzy, oszustów. Tam koncentru­
je się głócma praca dotektywna. 
Praco brygady specjalnej odnoszą 
poważny suaces.

Brygada światowa zajmuje się 
głównie sprawą moraluośei obycza­
jowej, handlem narkotykami oraz 
handlem żywym towarem. Brygada 
ta ma oczywiście wielkie pole do po­
pisu, gdyż Paryż jest miastem nie 
słynaecnl zo skromności.

NOCNY PARYŻ — 
JA SK IN IA  77Y STEFK U

Paryż nocny jest jakgdyby' od­
dzieliłem miastem o własnej iństo- 
rji. Toteż agenci brygady' światowej 
muszą przeniknąć do tego świata, 
docierać do jaskiń rozpusty i wy­
stępku, wyłapuj ic przestępców i zbo­
czeńców, rozmaitych zwolenników 
miłości lezbijskiej, sadystów i t. p., 
których są legjony, nie mówiąc już
0 różhyoh drobnych aferzystach, gi- 
golach, sutenerarh, kupleraeli i t p. 
Brygada ta nia również z i  zadanie 
walkę z handlarzami kokainą, hero­
iną, opium, haszyszom, morfiną, ete­
rem. Walka między światem policji 
a przestępcami jest bardzo ostra i 
nie obywa się bez uf itr. W  ciągu 
ostatnich kilkunastu lat padło od kul
1 jicłihięć nożem 8 policjantów, a 50 
zostało rannych.

POLICJA POLITYUhNA.

Osobny dział brygady stanowi po­
licja polityczna. Władzom eboózi o 
lo, aby i sśh uośi edniet wćiń.‘ *; policji

nietylko zapobiegać rozmaitym wy­
stąpieniom, ale wiedzieć co się dzie­
je  w kraju, a przedewszystkiem, co 
się dzieje w  Paryżu. Policja ta prze­
nika do związków, stowarzyszeń, u- 
gmpowań partyjnych i  m>. za zada­
nie dotarcie do źródeł wiadomości, 
śei.

MONCHARDOWIF

W policji politycznej francuskiej 
specjalny rodzaj agentów tworzą 
moneharduwie; są to Koufidenc. wy­
najmowani (zo wszystkich sfer spo­
łecznych) do wytropienia czego:' lub 
kogoś albo informowania o pewnej 
sprawie. Po wykonaniu swegc zada­
nia otrzymują zapłatę i są zwalnia­
ni aż do następnej służby. \V ostat­
nich czasach policja francuska do- 
wiodia, że mimo swej organizacji, 
która zapewniała je j dotąd spiawno 
działanie oraz pozwalała władzy za­
pobiegać licznym wydarzeniom, dziś 
nie stoi na wysoKości zadania. N ie­
którzy sądzą, że przyczyno obeone- 
go stanu rzeczy jest złe kierownic­
two oraz, że policja, p i Ilegająes M i­
nisterstwu Spraw Wewnętrzny ch, 
nio była należycie instruowana, w 
jakim kierunku ma działać, a roz­
kazy, je j wydawane, były często 
sprzeczne.

Po zamachu na króla Ueksandru, 
w Paryżu odbyły się Fcznc manife­
stacje przeciw poneji. Paryż coraz 
ezęśmej daje wyraz swemu niezado­
woleniu z działalność Władz bezpie­
czeństwa. Działalność ta, zarówno W', 
dziedzinie kryminalnej, juk > poU--,,, 
tycznej, nio p/zcdstawiP się’ dobrze.
 ...

Ra mińscy fra: te^li
w  M arsyljr

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  Rada 
m iejska in. M ai'sy lji zw ołała na 
dziś uroczyste posiedzenie, celem 
uczczenia pam ięci zam ordowa­
nych króla  A leksandra ju go 3lo- 
w iańsklegó i m in istra Barthou. 
Burm istrz m iasta dr. R ibot w yg ło ­
sił dłuższe przem ów ienie, w  któ' 
rem podkreśli! zasługi trag iczn ie

„ , , „  , . ,. zmarłych, poczem Rada m iejska
pod iiwag. fakt, zo P a g *  jJWBtell jeanugiuśuie -janWaliłr. nftflftfi na­

zwę placu A leksandra dotychczaFrancji, często bywał ogniskiem nie­
pokojów i rcwolucyj. Ltórło się na­
wet powiedzenie, żc 5,prowincja wy­
biera rząd, Paryż zaś go obala ‘ . Ta­
kie takty istotnie w  lństorji Fran­
cji ostatnich Wicków nio należą do 
rzadkości. Tak było za czmów wiel­
kiej rewolucji, jak również w 1871 
r., gdy do głosu We Francji doszła 
komuna, popierana przez ulicę pary­
ską.

sowemu placow i przed Giełdą, im

którym  dokonano zamachu, nadać 
nazwę A le i Barthou jednej z g łó ­
w nych ' a rtery j nowobudowanej 
dzieln icy m iasta, w zn ieść pomni­
ki króla A leksandra, i m inistra 
Barthou na wybrzeżu bclgijskłem , 
ńa którem  nastąpiło p rzy jęc ie  k ró­
la jugosłow iańskiego, wreszcin  u- 
fundować tab licę pam iątkową ia 
m iejscu zamachu na króla. Po ­
nadto Rada m iejska w ysła ła  spe­
cja lną delegac ję  na pogrzeb  króla 
A leksandra do Białogimclu.

<

DZIEŁO
N A PO L E O Ń SK IE  G-Ó MINISTRA

Turyści z zagra* 
niry unikaj pol- 

sklrh dróg

Prefektura Paryża i departamen­
tu Kek weny stworzona została t7 lu­
tego 1800 r. przez słynuego ministra 
Fouchegu i do dziś posiada organi­
zację, nadaną je j przoz organiza­
tora

Policja ma do spełniania funkcje 
porządkowe, administracyjne i Wy- 
koiiawcżo-sądowe. Strzożo ładu pu­
blicznego i zapobiega wystólueniora 
przeciw prawu. Pobeja ściga z bród 
marzy, wyłapuje przestępców i od 
daje ich w ręeo sprawicdl.wości. Zc 
względu na dużo skomplikowanie 
alosuukow administracyjnych w Pa­
ryżu, policja nadzoruje całą działal­
ność administracyj ur;,

BRYGADY

Polic- ja francuska dzieli się ha 
brygady, załeżnió od rodzajów 
spraw, dó których jest przeznaczo­
na. Podział i specjalizacja en postl- 
hićto bardzo daleko, metody pracy 
sk najnowocześniejsze. Policja posia­
da więe brygadę specjalną, brygadę 
porządku nn-hu, brygadę: tuiali-.ową, 
brygadę przestępców światowych 
\ t. p.

BRYGADA (SPECJALNA
Ciekawa jest działalność brygady 

specjalnej. Przeznaczona jest oua do

Chiebem i solą witano Piotra U

Tłumy manifestują ua cześć króla
B IAŁO G R Ó D , 13. 10. ( P A T ) ,  slow iauskiej, kró low ej -  matki

W około dworca i na ulicach sio 
licy, przeź które p rze jeżdża ł król 
P io tr  I l- g i  zebi-ały się olbrzym ie 
tłum y ludności, któro ob licza ją  
na przeszło 100 tys ięcy  osób. Po 
obu stronach ulic ustuw ily się. 
szpalery z Wojska, sokołów, szkół 
i de legacyj różnych stow ariy- 
róeń. W ychodzącego z  pociągu 
królu pow ita li regenci, roz leg ły  
się dźw ięki hymnil narodowego, 
kompanja honorowa sprezentowa 
ła broń. Burm istrz s to licy  w rę ­
czył monarsze chleb i Sól. Prcń.- 
j‘ er D zunow icz odezwał się oo 
m łodego króla w  następujący>.Ii 
J ow a ch : ‘„P-Ząd K ró lew sk i i ca­
ły N aród  Jugosłow iański w ita ją  
W. K ró lew ską M ość i składają 
mu w yrazy  w ierności i p rzyw ią­
zania, p rzysięga jąc, iż  pozostaną 
.iezlumnie u boku W asze j K ró l. 

M ośc’\ naszego ukochanego k ió - 
la, nadziei wszystkich Jugosło­
w ian. Wrszyscy Jugosłow ian ie bę­
dą w ypełn ia li św ięty testament 
n ieśm iertelnego o jca : W aszej 
K ró l M ości, króla - bohatera A* 
leksandra I-go Z jednoczyciela  i 
bedą s trzeg li Ju gos ław ji",

Patrjurchu Barnaba pobłogo­
sław ił następnie m łodego króla, 
którego pow ita li wszyscy obecni 
na dworcu dygnitarze.

Z dworca la ó l P io tr  I l- g i  w  to ­
w arzystw ie kró low ej M a r ji jugo-

M arji rumuńskiej, hS. A i‘sena K a  
radżordżew icza, księżnej Ileany, 
ks. Paw ia  oraz dwóch pozosta­
łych regen tów  p o jech a ł-do  pała­
cu wśród niem ilknących w iw a ­
tów  zebranego na u licach m iasta 
t łu m u .

16.271 milęonerdw
w  A m eryce

N O W Y  JO RK, 13. 10. —  M im o 
dającej się wo znaki depresji go­
spodarczej, nie brak jeszczo Am e­
ryce w iększej n iż w  innych kra­
jach  liczby m ilionerów . Jest ich, 
w edług ostatnich statystyk 16,271..

Zestaw ien ie wykazu je dalej, że 
w  Stanach Zjedn. 1,615.819 ludzi 
posiada m ajątek poniżej 50 f>00 
dolarów , 539,635 osób, posiadają­
cych m ajątek od 50,000 do 100,oOO 
doi., 141,379 osób, których m ają­
tek wynosi od 10 0 ,0 0 0  do 250,000 
doi., 56,000 w łaśc ic ie li m ajątku o- 
ccnionegO ńa 250,000 uo 500,000 
doi. i w reszcie 28,471 posiadaczy 
majątku w artości od 500,000  do 
1 .0 0 0 ,0 0 0  doi.

Czytajcie
Kowmy Codzienne
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A d o j T N o w a c z y ń s k i

Eirt-sflein-
VI szytej- słuchacze Radja lu­

bią bardzo pogadanki popu lary­
zacy jn o -n au kow e Giordana Bru­
na W inaw era . T o też  k iedy m iły  
kom edjop 'sarz i uczony w  jednej 
osobie w z ią ł na siebie jeszcze 
trud i m ozoł p isania tak ich  po­
gawędek naukowych i dla jedne­
go z dzienników  sanacyjnych, 
można było  zatroszczyć się, czy 
też  r.ie przeciąża się zanadto pra­
cą, czy to nie będzie z  uszczerb­
kiem dla R ad ja?  Czy nie lep ie jby 
było, aby podzie lić  się trudem z 
kim  innym'/

Prawdopodobnie Dowiem wśród 
m łodej generacji uczonych, zna­
lazłoby się może kilku, kilkunastu 
czy k ilkudziesięciu , k tórzyby z  o- 
chotą w yręczy li G iordana Bruna. 
Zapewne, że nie b y liby  to począt­
kowo tacy  m istrzow ie jasności, 
p rzejrzystości, przystępności, za­

pewne, że może nie m ieliby tego 
żaru apostolskiego, zapału, w er­
w y i tego delikatnego, łagodnego 
dowcipu, którym W inaw erek  kra­
si i złoci swe pogawędki, a które 
zrob .ły  zeń tak ulubionego gw ia z­
dora Radja, jak im  jes t w  swej

w iar od czasu do czasu jatęiejś w t  
so lej a zawsze in te ligen tnej trzy ­
aktowej kom edji. których brak 
fa ta ln y  tak się daje odczuwać na 
scenach warszawskich. Czy w ięc 
nie wypadałoby m iłośnikom  tea ­
tru v i r i h u s  u n i t i s  namó-

aziedziiiie  (m uzycznej ) znowuż 1 w ić go, aby zrzek ł się jednego o- 
prof. Urstein . A le  jednak m łodzi, j bowiązku na benefis młodych, a 
też muszą się wyrabiać, kto w ie dla dobra sztuki znalazł w  ten 
czy wśród uczonych adeptów nie sposób czas na napisanie sztuki 
drzem ie ta lent jak iegoś nowego 5 h a p p y  s t a r t e m  z h a p -  
W inaw eredyka? jp y  c o d e m  a może nawet z

I  p isan ie zaś w poczytnem  piś- ' h a p p y  e n d e k i e m ?  
rnio i m ów ien ie w  pótrządow em ' Dobrą także postacią w  takiej

now ej kom edji w inanerw y pel-
, , . nej, b y łb y  może człow iek z ćw ie-

w razeo ie  monopolu, a co zas waz- ]| em c i .teuov,  ;kim w  gfc)W^

R ad jo  to bądź eo bądź kumulacja ' 
i może robić n iesłuszn ie zresztą

m ejsze —  tak absorbuje m istrza 
kunsztu popu laryzacyjnego, że 
mu ju ż n ie starczy czasu, n i na 
jego  poważną pracę labora tory j­
ną, ani też  na rzucenie w  reper-

Krwawy dramat ndzipnw
1 osoba postrzelona 1 popita

Gotlib W ingert, (D zie lna  88),
W łaściciel taksówki, przed kilku­
nastu la ty ożen ił się pow tórn ie 
z wdową, Anną R oza lją  Skórską, 
która z  p ierw szego męża m iała 
2-ch synów : Zygm unta i Edmun­
da. Pom iędzy synem W ingerta,
I 8-letn im  Jakóbem, a macochą 
panowały od dłuższego czasu nie 
p rzy jazne stosunki. Macocha ty ­
ran izow ała chłopca, ź le  odżyw ia­
ła, tak, że w  obaw ie terroru  noco­
wał w  p iwnicy, na przygórku, lub 
u sąsiadów, k tórzy  go z litości 
żyw ili. Gdy W in gert próbował u- 
jąc  się za synem, musiał ustąpić 
wobec pogróżek żuny. Dorósłszy, 
chłopiec poczuł się na silach i 
zaczął staw iać opór. Gdy odda­
w a ł zarobione pieniądze, prosząc 
macochę o sprawunek, odm awia­
ła,, d a j ą c  mu znoszone ubranie 
swrych starszych synów.

Wobec staw ianego oporu, W in- 
gertow a i je j  synow ie postanow i­
li skończyć z młodym W inger- 
tem. Onegdaj starszy syn, Z y­
gmunt, murarz, (zam . w  Z ie lon ­
ce ), dobrawszy kilku kolegów  do 
pomocy, napadł na Jakóba przed 
bramą domu D zielna 88. Zy­
gmunt, będąc podchmielony, w y­
ją ł rew o lw er i strze lił do Jakóba, 
poczem w raz z kolegami uciekł 
do m ieszkania. Gdy z jaw ił się oj-

Do pewnego stopnia jest nim 
t a k ż e  słynny amerykański 
dziennikarz z koncernu H earsta 
A rtu r Brisbane. Że taki kult u- 
praw ia ją  manjacko dziennikarze 
z koncernów „S terna", czy z 
„N ew  - Y o rk  - T im esa", to jeszcze 
zrozum iałe. A le , że sędziwy B ris­
bane na stare lata dostał takiego 
ćw ieka i w  progerm ańskich dzień

na syna zacnowy wał się obojęt- likach  c i ‘̂ le z Einst<H em wy- 
obrrzen i lo k a to a y  tego ‘do- ^ żaża’ lo  Już coś dziwacznego.me,

rau: M arceli Dąbrowa, oraz k il­
ku innych złorzeczy li mu, a Dą 
browa pobił go młotkiem

P o lic ja  w ezw ała  Pogotow ie. Le 
karz s tw ierdził ranę postrzałową, 
g łow y u Jakóba i —  po udziele­
niu pomocy —  przew iózł o fia rę  
nieporozum ień rodzinnych do 
szpita la na Czystem. Sprawcę po­
strzelenia, z polecen ia prokura­
tora, zatrzym ano w  areszcie I I I  
komis., ponieważ odm ówił w yda­

nia rew olw eru . W ed ł ig zeznań i Einsteinem stało się ju ż wprost 
Gotliba, syn jego  Jakób, m iał ja-1 m anjactwem . Tego  ćwieka ma w  
koby pod w pływem  podżegań lo - j g ]ow ie WOgóle dużo dziennikarzy, 
katorów-, rzucić się z tasakiem n ^ j jp n ^ h  uczonych nazwisk nawet 
Zygmunta, który —  stając w  o- nje pam iętają. Eddinglon , Chwol- 
Dronie wdasnej postrze lił Jakóba. I gon, Planck, Jeans, Rutheford. 
W ingerta  (o jc a ),  który odniósł 2 jM a xw e ll, B eresford , ba nawet R. 
rany tłuczone głow y, opatrzono [ A . M illikan  czy... M arconi nie ist- 
w  am bulatorjum  Pogotow ia . ir ie ją .  Jedynie i w yłączn ie i stale

Napisał s ir 01iver Lodgc poważ- 
1 ny . tom : „ P  i o n e e r s o f
' S c i e n c e "  z w izerunkam i Ko- 
jpernika, Tycho Brahe, Keplera, 
Galileusza, Descartesa i N ew to ­
na; Brisbane zdając sprawę z te ­
go w  swoim  „ T o  D a  y ‘‘ ( z  dn ia) 
zaznaczy' stale o Koperniku, że 
tylko „urodzony w  Po lsce " a u- 
pomina się o to, żeby sir Lodge 
do tych sześciu dodał koniecznie 
jaknajprędzej... E insteina. U  Bris 
bane to stałe u jm owanie się za

E instein.
D laczego zaś tak je s t?  Oto dla­

tego, że w łaśn ie A lb e rt E instein, 
którego odkrycia i zasługi nauko­
we najtrudn iej dadzą się wytłu­
maczyć laikow i, równocześnie w 
s w em  in telekcie ma coś bardzo... 
wspólnego z typem intelektu 
dziennikarskiego.

Przekonać się o tem łatwo, ma­
jąc w  ręce jego  ostatnie dzieło, t. j. 
-po niem iecku napisany „M  e i n 
W  e 11 b i 1 d“  ( „M  o n  I m a g e  
d u M o n d e“ . F lam m arion ). Z 
tego „zb iorku " dopiero w idać jak  
urodzonym publicystą je s t ten 
glębok: uczony i dlaczego jego  j
różne tezy  i odkrycia naukowe 
tak ulubili sobie i fe jle ton iśc i i 
nawet humoryści (A ,  Moszltow- 
ski, C. Yau tel, W in a w er ). Zaw ar­
te w  „ z b ic k u "  dyssertacje o 'K ep- 
lerze, New ton ie, M axw eliu  przy­
stępne są dla każdego profana 
M owy pogrzebowe... też robią 
w rażenie sympatyczne. A le  po ję­
cia o w zględności tego genjusza 
(k tóry  ma być i Keplerem  i N ew ­
tonem naszej epoki) nabiera się 
przy lekturze także Nadto niby 
i kosm opolita i sy jon ista i p a cy fi­
sta i autor „G dybym  byt Bel 
giern" (odpow iedź „ L a  P a t r i e  
H u m a i n e ) a w ięc i m ilitary-

Dedwab pieize si? również 
bardzo ła tw o !
N a w e t  z im n y  ro zc zy n  R adionu pos la d a  ta k ą  w łaś ­
ciwość p io rą c ą , że  p rz y w ra c a  w cu d o w n y sposob  
ed  w a b io m ,z a ró w n o p ra w d z 1 wym ja k i sztucznym , 
ch p o p rz e d n ie  p iąknośc, ta k  'z w y g lą d a ją  .a k  

n o w e. T kan in y  d e lik a tn e  p rac  w  zim nym  lub letnim  
ro z c z y n ie -r o  z a s a d n ic zy  w a ru n e k ! W s ze lk ie  jed * 

w a b ię  po  p ran iu  R ad ionem  sta* 
ią  sią p ią k n e  i lśniąco czyste,

s a m  p i e r z e  !

JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 
DO PRANIA

Ogromnie praktyczny -» 
obecnie także w podrą* 
ęznych małych pacsJkęjcfc;

RP 20*54

Nieustająca reorganizacja
Zupełny rozkład „Legjonu Młodych*

sta i znów 
pondencii

pacy fis ta  (w  kores 
z Freudem , wyd ar ej

Kom enaa Głowna Leg jon u  Mło 
dych donosi A je n c ji „ Is k ra " :

—  W  związku z reorgan izacją  
obwodów Legjonu M łodych w 
W arszaw ie zaszła potrzeba w pro­
wadzenia nieodzownych zmian 

ciec, Gotlib, k tóry wobec napaści I terytorja lnych . Zm iany te obje-

Rozpnwa szpiegowska
w Sądzie W ojskow ym

W  dniach 12-ym i  13-ym b. m w 
warszawskim Okręgowym Sądzie 
Wojskowym, urzędującym jako Sąd 
Doraźny, odbywała się rozprawa 
przeciwko Stanisławowi Ignacemu 
Rodowiczowi, urzędnikowi Departa­
mentu Lotnictwa Ministerstwa Spr. 
Wojskowych. Rozprawa odbywała się 
w warszawskiem wojskowem więzie­

niu śledczem.
St. I. Rodowicz oskarżony byl o 

utrzymywanie kontaktu szpiegow­
skiego z Włodzimierzem Piotrowem, 
urzędnikiem ambasady Z.S.R.R. w 
Warszawie, oraz z żoną Piętrowa. Zc 
względu na konieczność zbadania 
dalszych okoliczności, sąd postano­
wił przekazać sprawę Rodowicza do 
rozpatrzenia w trybie zwykłym.

Tylko oo ubezpieczenia chorobowego
zwolnieni będą pracownicy

m ający  w y s o k ie  pensje
/ak. się dowiadujemy, projekto su zarobek w  kwocie 500 złotych 

wame zm iany w  ubezpieczeniach m iesięcznie, teraz zaś m ówi się o 
społecznych p rzew idu ją  ograni- zarobku 720 złotych m iesięcznie, 
czenie przymusu ubezpieczenia na Dotychczas niewiadomo, która z 
wypadek choroby. Dotychczas nie wym ienionych kwot będzie osia

ły- rów n ież dotychczasowy obwod 
II-g i, którego siedziba m ieściła 
się dotąd przy7 ul. Poznańskiej.

W  zw iązku z reorgan izacją  ob­
wodu Ii-g o  w ładze naczelne L e ­
gjonu M łodych usunęły z o rgan i­
zacji cały szereg członków tego 
obwodu. Kom unikat ten nie tłu­
maczy w jak i sposób „zm iany te­
ry to r ja ln e " m ogły w płynąć na 
konieczność usunięcia dużej czę­
ści członków Leg jonu  M łodych.

W czora j ogłosiliśm y uchwałę, 
Dowziętą na walnem  zgrom adze­
niu I I  obwoau Legjonu  M łodych, 
która domaga się ustąpienia Głó­
wnego „.komendanta" Legjonu  
B ielskiego. Przypuszczać należy, 
że to w łaśn ie są te... „zm iany te­
ry to rja ln e", o których m ówi ko­
munikat „ Isk ry ",

„L eg jon  M łodych " m aluje się 
w  tym stanie, że niew iadom o kto 
komu tam w yraża votum  nieufno­
ści, kto kogo usuwa, kto w ystę­
puje i kto reorgan izu je. T o  się 
nazywa „stadjum  reorgan izac ji."

by-ło w  tej m ierze żadnych ogra ­
niczeń a przymus ubezpieczenia 
rozciąga ł się na wszystkich pra­
cowników bez w zględu  na -wyso­
kość ich zarobków.

Obecnie p lanu je się ,abyr pra­
cownicy* zarabiający* ponad pe; 
wną sumę m iesięczn ie zwmlnieni 
byli od przymusu ubezpieczenia 
chorobowego. Początkowo w ysu­
wane jako gran icę tego przymu-

tecznie p rzy ję ta  jako granica 
przymusu w  ubezpieczeniu cho- 
robowem.

W  zakresie ubezpieczenia od 
w j7padków planowane zm iany się 
gają g łęb ie j. P ro jek tu je  się, aby 
parcowmicy b iurow i i handlowi, 
oraz w szyscy ci, k tórzy nie m ają 
bezpośredniego kontaktu z pracą 
przy maszynach, zwoln ien i byli 
od przymuso-wego ubezpieczenia 
od wypadków.

Składki w kasach oszczędności
m e p o d leg a ją  zapędu

K A T O W IC E , .13.10. (te l. w l.). nych, złożone na książeczki w  tej
P rzea  sądem w  Chorzow ie staną! 
dyrektor M ie jsk ie j Kasy Oszczę­
dności p. Dymnicki, oskarżony o 
to, że w yp łacił za jęte  przez sę­
dziego śledczego, w ierzytelności, 
w  wysokości 11 tys. złotych.

Były to wkłady osób prywat- ciu

kasie. Sąd I  instancji skazał Dym 
nickiego na 2 m iesiące aresztu, 
natom iast są apelacyjny uniew in- 
nił Dym nickiego, tw ierdząc, że 
oszczędności złożone w  Kasie o- 
szczędności, nie pod lega ją  zaję-

PrtywrDcenie łączności
m ięd zy  .:ran c ją  

a H iszpan ją
PARÓ Ż, 13.10 (P A T ).  Kcnrarika- 

cja kolejowa pomiędzy Francją a 
Hiszpanją obecnie .funkcjonuje już 
prawie normalnie. Rnch towuu-owj' 
nie powrócił jednak jeszcze do nor- \ 
malnego poziomu.

Ciekawy eksperyment
ra d jo w y

L O N D Y N , 13. 10.. (P A T . ) .  Do 
noszą z Shenectady w  stanie no­
wojorskim , że jeden  z inżyn ierów  
General E lec tr ic  Company', jadąc 
przez u licę samochodem, zaopa­
trzonym  iv insta lację radjową, 
przy której antena była zainsta­
lowana na odpow iednio skon­
struowanym  zderzaku, zdolal 
przeprowadzić 60-minutową roz­
mowę ze stacją i-adiofoniczną w 
Sydney w  A u stra lji.

przez L ig ę  N a rod ów ).

1 uznaje „zasady w odza" i „ż a ­
den człow iek  nie pow in ien być 
czczony bałw ochw alczo" apostro- 
fu je  swych adorantów . Deter- 
m inizm  i ateizm  scien tyficzny, 
a z drugie j strony... w iara  w  po­
słannictwo żydowstwa. Co innego 
w  liśc ie  do w łoskiego m inistra 
Rocco, a co innego do Akadem ji 
Prusk iej P la tfo rm y  rozm aite a 
przeobrażenia i ew o )u c je 'tak  czę­
ste i koniunkturalne jak  przew aż­
nie muszą być u ludzi z  prasy', ale 
których się nie da zaobserwować 
u ludzi ścisłe j w iedzy i nauki. 
To też „M ein  WeltbMd" E insteina 
uprzystępnia i zb liża  go do prze­
ciętności odbronzowujac do resz­
ty, ale czyniąc też sym patycz­
niejszym , bo ludzkim ,' ziem ­
skim, bez patosu ' w ie lk iego  dy­
stansu. M ichelsony, Chwolsony, 
M illikany, P lancki zostają gdzieś 
bardzo wysoko w  s ferze gó fn e j, 
wysokiej, ozonowej, innej, ta jem ­
niczej, p r o f a n u m  v u l g u s  
n igdy niedostępnej... fenom eny, a 
z kart „M  o n  I m a g e  d u  
M o r d  e“  p rzegląda rozczochra­
na gaduła, wszystkiem  się za j­
m ujący nieco roztrzepany astro­
nom, astro fizyk , fizyk , chemik, 
matematyk, skrzypek, m yślic ie l, 
mówca, orator, turysta, polih istor, 
fantasta, utopista i -wszystko cze­
go chcecie, ale nie poważny w ie- 
dzow iec w  konwencjonalnem  tego 
słowa znaczeniu.

Ostatnio jego  „w strząsa jące 
iw iatem " odkrycia zostały jak  
wiadom e poddane surowemu prze 
św ietlen iu . M ógł się pom ylić ' au­
tentyczn ie -wielki M ichelson, to 
m ógł także „w ie lk i w  dziennikach" 
E instein. N ie  m ówim y tu o daw­
n iejszych  i nowszych, zespoło­
w ych  (H undert gegen  E inste in ) 
profesorskich lub indyw idual­
nych (p ro f. dr Lenard  z H e id e l­
bergu ) odbronzowaniach niem iec­
kich, gdyż w  tem tkw iło  ju ż może 
oddawna in. nuce partyjniet.wo 
rasistoskie. Mam y na m yśli F ran ­
cuzów i to nie żadnych z „gazetek  
i z  ku rjerków ", jak  pochopnie za- 
op in jow al zelantus V inaverax,

Strzelcy wolą poczekać
Odwołanie ogólnopolskiego zjazdu

Dziś i ju tro  m iał się odbyć w  
Katow icach  ogólnopolski zjazd 
Strzelca, do którego czy-niono 
w ie lk ie  p rz jTgotowania. N iem al 
jednak w* ostatn iej chw ili zjazd 
zostal odwołany-.

Co było przyczyną? Okazuje 
się, że k ierow nictw o Strzelca m ia­
ło poważne w ątp liw ości, czy po­
tra fi za łagodzić na zjeździe  -wszy­
stkie rozbieżności, które tak moc­
no zaznaczyły się w  ostatnich

j czasach. N a  z jeźd zie  m iała być 
przeprowadzona reorgan izacja  
Strzelca, podobno jednak czymni- 

| ki o fic ja ln e  w ypow iedzia ły  się 
przeciwko wykonywaniu tego pla­
nu w chw ili obecnej, aby uniknąć 
ogólnej zbiórki, p rzy  Której roz- 
dźw ięki m ogłyby wybuchnąć jesz­
cze ostrzej, n iż dotąd, gdy  ruch 
opozycyjny jest wpraw7dzie silny, 
ale przynajm n iej rozpryskuje się 
po poszczególnych grupach m ie j­
scowa ch.

Fundusz pracy i fundusz bezrobocia
bąda połączone •'ii

ja k  się dowiadujem y, p ro jek t 
połączenia funduszu pracy7 i fur<- 

' duszu bezrobocia w  jedną insty­
tucję znajdu je się w  opracowa- 

j niu. Połączen ia  opu tych fundu- 
1 szów oczekiwać należy w  n a jb liż ­
s z y m  czasie. N azw a instytucji 
po zjednoczeniu nie jes t jeszcze 
ustalona.

Reform a ta od dłuższego cza­
su uwrażana była przez fachow ­
ców za nieodzowną. Ze w zg lę ­

dów technicznych i zasadniczych 
uznano za niewsKazane, aby fun ­
dusze przeznaczone na opiekę 
społeczną snowodu klęski bezro­
bocia były oddzielona cd fundu­
szów, które w7 drodze robót pu­
blicznych m ają  zwalczać bezro­
bocie.

N a  czele zjednoczonych fundu­
szów7 stanąć ma, jak  słychać, o- 
becny dyrektor funduszu p ia c j 
poseł M adeyski.

Baloitdki d z ie c ię c e
za lecia ły  aż do Scwietów

Zawody balonikowe L .O .P .P , urzą-| - Balonik Nr. 4469 p. Teresni Zua 
dzone w dniu rozpoczęcia się zwy- ■ nowiczówny (Targowa 14 m. 39) ©- 
cięskich dla Polski iv roku bieżącym | padł w lesie obok Lachowicz, nieda- 
zawodów balonowych im. Gordon-1 leko Baranowicz, woj. Nowogród?
Bennetta, powiodły się nadspodzie­
wanie dobrze.

Dziatwa stolicy wypuściła bafon 
ków około 10.0U0. ivażdy balonik 
zaopatrzony był w znak L. O. 1’. P. 
i podwójną kartkę korespondencyj­
ną, stwierdzającą, kto balonik wy­
puścił w pcwi Yrze i proszącą o w y­
pełnienie kartki, z odpowiedzią, u-

kiego, w olS od Warszawy o-k. 364 
kim., a znaleziony został przez p. 
Wł. Kołodzińskiego.

Balonik Nr. 459y p. Ewy7 Dubano- 
wiczówny (Mickiewicza 30 ni. 5) o- 
padł w maj. Dorohow, gm. Cyryn- 
pow. Nowogródzkiego w odl. około 
348 kim. od Warszawy, a znaleziny 
został przez p. płk. Edwarda Bara

stalającą gdzie balonik opadł i p rzez ' nowicza. . „
kogo został znaleziony i o przesianie Balonik Nr. -8 p. Zosi Goeblów- 
tejże kartki poc ad resem Okręgu | ny (Marszałkowska 56)«i balonik Nr. 

). P P. w Warszawie. Okrąg U  M6 p. Tadeusza Noworolskiego (St.
Moł-

L  O. P. P. w Warszawie. Okiąg L. 
O. P. P. otrzymał ostatecznie 637 
kart balonikowych z najrozmaitszych 
miejscowości.

Z kartek owych okazuje się, iż 
pewna ilość baloników spadła nieda­
leko stolicy, pewna część została za-

I niesiona na północ ku Pomorzu, pew 
, , . Ł . , , ‘ na ilość na Kresy Wschodnie, dwie

ale takie autorytety jak  dyrek tora . 7ag —  jak dotychczas stwierdzono, 
Obserwatorjum  Parysk iego Erco- aż do Rosji.
lam oira i p ro f. E. Carvallo . Ten ] Po dokładnem przejrzeniu i usyste-

Składajcie ofiary
na powodzian

ostatni nie w  żadnych „ku rjer 
kach" zam ieścił swoje rew elacje, 
lecz w- „R evu e S c ien tifiąu e" (13. 
14 ju ille t  1934) juk zresztą jeszc&e 
dawniej w  „R evu e Generale de 
TE lec tr ic ite " (T . 29. 1931). To 
ja k  również inne prace i w yw iady 
dane poważnym  pismom możnaby 
zbadać i potem o tem i opin ję pol­
ską poinform ować.

M y dziennikarze jesteśm y la icy 
i nie mamy o tem  zielonego po ję­
cia, aczkolw iek i ślepi m ówią o ko 
lorach, a nie św ięci tylko garnki 
lepią.

Preuenstynowanym  -natomiast 
do zdania sprawy o rezultatach i 
stanowisku nie dzienników7, lecz 
św iata w iedzy, do E insteina jest 
w łaśn ie G iordano Bruno In - V ina- 
ver - itas. Oczekują tego od n ie­
go jego  n ieprzeliczen i słuchaczej 
czytacze, i przy7jac io ły  i W ie lb i- 
c io łk i.

Krzyska 22) padły W gminie 
czadź woj. Nowogródzkiego w odl. 
okołc 337 kim. od Warszawy, a zna­
lezione zostały przez p. T. Stefana 
Kurbieko i Nikitę Tycharko.

Wreszcie bal. 1991 p. Witolda Pia­
seckiego (Lewicka 6/8) opadł we wsi 
Dowrgiałowicze, pow. Słor imsk, w 
odl. około 337 kim. od Warszawy, a 
znaleziony został przez p. Aleksan­
dra Sant owskiego.

W  myśl regulaminu zawodów 
pierwsza nagroda w wysokości zl. 
’5 przypadia p. Marychni" Lange,

matyzowaniu wszystkich kart, okaza­
ło się, że najdalej doleciały bateiux  ̂ ____
Nr. 132d, 256, 2156, 161, 44 9, 4599, której balonik przeleciał 103P kim. i 
2988, 216 i 1991. [ druga natrroda w wrysokości zŁ aO p.

Dzieje -wypuszczenia i opadnięcia Czesławowi Jaroszyńskiemu, którego 
tych baloników są następujące: jalonik przeleciał 863 kim., a trzecia

Balonik Nr. 1329 p. Maryohny nagroda w sumie zl. 25 p. Cbigni ‘
Lange (Śniadeckicn 11) onadł w Ro 
sji we wsi Piennoje, Kio-jKiego Okrę­
gu, w odległości od W-wy w linji 
prostej 1030 kim Balonik znalazł i 
kartkę do L  O. P. P. nadesłał p. 
Walden.

Balonik Nr. 256 p. Czesława Jaro­
szyńskiego (Nowy Św:'at 53) opadł 
we wsi Starikowo, na U kramie w7 So­
wietach, odległej od W-wy o 861 
kim. Balonik znalazł p. Kiriłło Lan­
ger.

Balonik Nr. 2165 p. Zbigniewa Cy­
bulskiego (Gen. Zajączka 7/7) opad. 
w okolicy Stołpc w odległości 405 
km, od W-wy a znaleziony zostal 
przez p. Marję Ja-nuszkiewiczową.

Balonik Nr. 151 Magdaleny Grober 
skiej (Filtrowa 67 m. 42) opadł t\ o- 
sadzie „Ułanowszczyzna“ gm. Zuchc 
wieka, woj. Nowogródzkiego, w odl. 
385 kim. od Wai-szawy, a znalezieni 
zostal przez p. Maurycego Tomko.

w o w- Cybulskiemu, K t ó r e g o  b a l o n i ł  
przeleciał o k o ł o  405 kim.

Wszy scy pozostali wymienieni wy 
żej uczestnicy zawodów otrzymają 
pamia.tkowe dyplomy Okręgu L. O. 
P. P. m. st. Warszawy.

Rozdanie nagród nastap' vs biurze 
Oręgu L. O. P. P, m. s„. Warszawy 
(A le je  Jerozolimskie Nr. 6) ve wto­
rek, t. j. dn. 16 października 1934 
r. o godz. 17-ej pop.

Kopiec
m arsz. P ifru d sk ie g o

ITalc donosi PAT ., wielkie uroczy­
stości, związane z sy-paniem w K ra ­
kowie kopca marsz. Piłsudskiego, 
nic odbędą się, jak projektowano, w 
dniu 11 listopada, ale przełożone zc 
stały na 19 marca roku przys ięgo
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lal- ta itti ai>f
f>em  za s łu ży ł się K. 0 . p , wn^ec Polski

Ody ustąpiła z ziem  polskich nśeż ogromne. Obecnie is tn ie je  I W  niektórych okolicach strażni 
bolszewicka nawała, złe czasy za -|490 bib ljotek , które liczą  88.000 ce K .O .P-u  są jedyną osto ją  m ;ej
częły  się dla naszych wschodnich tomów. Stałych zespołów  teatral- 
rubieży. Szerzył się tam bandy- nych jes t około 50. przyczem  w  
tyzm, a w  lasach ukrywali się u- ciągu iw óch  t j lk o  lat, 1932 i 
c iek in ierzy wojsk bolszew ickich, 1933, przedstaw ien ia teatra lne o- 
iworząc nieraz zorgan izow ane | g iądało 63.000 ludzi. W  każdej 
bandy, do których chętnie przy- strażn icy K  O.P-u is tn ie je  radjo.
łączały się m iejscowe żyw io ły  
przestępcze. N adom iar złego, 
wschodnie gran ice Rzeczy pospoli 
te j, w ytyczone p rzy  zielonych 
biurkach, p rzeb iega ły  częstokroć 
nskros pól i lasów, nieobronione ' n:c centralnych.

Jednocześnie prowadzi się walkę 
z analfabetyzm em  w  szeregach 
żołn ierzy. W  ten sposób od ległe

scowej ludności. Tam  udaje się 
chłop poleski czy białoruski po 
poradę lekarską, tam otrzym uje 
wskazówki co ao sposoDu rac jo ­
nalnego upraw iania ro li, tam 
w reszcie  dow iadu je się, co sie na 
szerokim  św iecie  dzie je. Żeby 
sprostać tym  wszystkim , dobro­
w oln ie na sieb ie przyjętym , zada-

żadnemi warunkam i terenowem ', 
co ogrom nie u łatw iało przekracza 
nie gran icy  bandom dyw ersyjnym  
oraz przem ytnikom .

Z iem ie wschodnie, zdawna po­
zbawione zdobyczy ku ltury i cy­
w iliza c ji, n ie posiadające dobrych 
“ róg, stały się dogodnym terenem  
dla działalności w szelk iego  ro ­
dzaju m ętów  SDołecznych. P rzez 
zie loną gran icę przedostaw ał się 
pozatem  rozk łaaow y w p ływ  zanar 
cn izowanych Sow ietów . W  tych 
warunkach trudno byio przy  po­
mocy normalnych zarządzeń ad­
m in istracyjnych , wykonywanych 
n ielicznym  aparatem  p o lic y j­
nym, przyw róc ić  jak i taki porzą­
dek i bezpieczeństwo ludności 
kresowej.

W  192-1 r. z ja w ił się na tych 
ziem iach K .O .P . P ierw sŻy okres 
gospodarki Korpusu Ochrony Po 
gran icza  był ogrom nie ciężki. Cho 
dziło o to, żeby zorgan izow ać 
wzdłuż ca łe j gran icy  n ietylko o- 
środki obronne przeciwko dywer- 
santom i przem ytnikom , ale i o- 
gniska ku ltury i c yw iliza c ji. Tym  
czasem oddziały K .O .P-u  znalazły  
się wśród bagien poleskich i w  
od ległych  krańcach W ileńszczyz- 
ny w  fa ta lnych  warunkach, bez 
odpow iednich pom ieszczeń, a 
często bez m ożliwości jak ie jk o l­
w iek  kom unikacji.

N ie  opuszczono jednak rąk. Od 
ob jęcia  straży  przez K. O P. m i­
nęło 10 lat. T era z  dopiero może­
my zdać sobie sprawę, jak  w ie le  
przez ten czas dokonano. Powsta 
w a ły  kresowe stanice, budowano 
d rog i i mosty, sze rzono kulturę, 
gdzie się dało i jak  się dało. Su­
che c y fry  są w  tym  wypadku dość 
wymo svne. W  p ierwszych latach 
istn ienia K.O  P-u odparto 89 
zbrojnych band, usiłu jących się 
w edrzeć na polskie terytorjum . 
N a jc ięższe  jednak boje staczał 
Korpus z m iejscowym  bandytyz­
mem. Zatrzymano wówczas około 
5.000 03Ób.

W  dziedzin ie szerzenia kultury 
wśród m iejscow ej ludności i żo ł­
n ierzy Kornusu w yn ik i są rów-

nasze rubieżą zw iązane zosta ły J niom, nasi dzieln i obrońcy 
silnem i w ięzam i z ku lturą dziel- wschodnich gran ic  stw orzy li z

drobnych składek specja lny fun ­

dusz.
Zuaczenie Korpusu Ochrony Po 

gran icza  nie ogran icza się zatem 
do zapewnien ia bezpieczeństwa 
i ochrony przed przem ytem . Je3t 
to znaczenie wszechstronne i na­
ogół —  niedoceniane. Dziś, gdy 
obchodzim y 10 letn ią  roczn icę je  
go powstania, oddać musimy te j 
ważnej p lacówce m ilita rne j i kul­
tura lnej to, co je j  się słusznie na­
leży. Żołn ierzy z K O P-u  o ioczyć 
w inna m iłość i uznanie całego 
społeczeństwa.

Mżenie koszt, w sadowych
Z w i ę k s z e n i e  z a k r e s u  z w o l n i e ń

N _ posie lżeniu Rady Ministrów 1) przy wartości przedmiotu do 5 
w  dn. 1 2 b. m. przyięty został pro- tys. zl. włącznie —  2 proc.; 2) przy 
jckt rozporządzeni;! Prezydenta wartości przedmiotu do 50 tys. zł.
Rzeczypospolite,', zn.wicraiący prze­
pisy o kosztach sądowych. Zmiany, 
które wprowadza omamiany projekt 
uo obowiązujących obecnie przepi­
sów z 1932 r., mają na cela: 1) ob­
niżenie kosztów sądowych; 2) upro­
szczenie systemu ich nobierania; 3) 
dostosowanie obowiązujących przepi­
sów do zmienionego stanu ustawo­
dawstwa; 4) usunięcie wątpliwości 
w wykładni dotyehezasowy-h prze­
pisów.

Trwające od dłuższego czasu prze­
silenie gospodarcze SDOwodowało 
konieczność poddania rewizji wyso­
kości opłat sądowych. Dlatego też 
projekt zmierza w kierunku obniż­
ki opłat i w szczególności przyjmu­
je zasadę degresji. W  art. 23 dekret 
postanawia, żc w  postępowaniu spor- 
nem i egzekucyj nem pobiera się na­
stępujące opłaty: wpis, opłatę od 
podań i załączników, opłatę kance­
laryjną, opłatę za doręczenie, kau­
cję kasacyjną. W edług art. 24 wpis 
est stosunkowy i stały. Według art. 

25 wysokość wpisu stosunkowego za­
leżna jest od wartości przedmiotu 
sprawy i wynosi:

włącznie —  od pierwszych 5 tys. zł.—  
100 zł. od nadwyżki zaś półtora pro­
cent: 3) przy wartości przedmiotu 
ponad 50 tys. ał. —  od pierwszych 
50 tys. i i .  —  775 zł. od nadwyżki 
zaś 1 proc.

W  związku z tą najbardziej za­
sadniczą zmianą, która wywrze swój 
skutek we wszystkich przypadkach 
pobierania opłaty w  postaci wpisu 
stosunkowego całego lub ułamkowe­
go pozostaje obniżenie niektórych 
opłat stałych.

Powiększono pozatem ilość uwol­
nień od opłat sądowych, zarówno 
podmiotowych, jak i  przedmioto­
wych. Według art. 4 uwolnienie od 
opłat sądowych służy: 1) Skarbowi 
Państwa i  podmiotom Prawnym, za 
które działa Prokurator ja Gen. R .P.; 
2) instytucjom Ubezp. Społ., w  opra­
wach, związanych z ich ustawową 
działalnością; 3) P. K . O.; 4) Ban 
kowi Gosp. K ra j. i Państwowemu 
Bankowi Rolnemu. Minister Spra­
wiedliwości mozc w  porozumieniu z 
irnym, ministrami przyznać uwol­
nienie od opłat instytucjom, stowa­

rzyszeniom i fundacjom ze wzglądu 
ua ich działalność.

Przesłuchanie sen. Targowskiego
w soraw ie żyrard ow skie j

Prowadzący’ śledztwo w  sprawie 
żyrardowskiej sędzia śledczy’ do 
s p r a w  wyjątkowej wagi p .  Demant, 
wezwał wczoraj do swego gabinetu 
senatora Targowskiego z BB.

Co się tyczy uwolnień przedmioto­
wych, zostały uwolnione bądź w ca­
łości bądź częściowo od opłat m. in .: 
sprawy, dotyczące wyłącznie wymia­
ru, lub zwrotu opłat: podwójne a- 
pelacjc, wnoszone przez- tę samą 
stronę; wnioski o zabezpieczenie po­
wództwa , podania o przyśpieszenie 
postępowania; niektóre załączniki.

Rozporządzenie wejdzie w życie, z 
wyjątkiem pewnych przepisów, 1-go 
stycznia 1935 r.

42.000 miejscciwości w Polsce

Hie posiodE ustalonych
N ie  je s t m oże rzeczą powszech­

nie znaną, iż  z ogó ln e j c y fry  
140.000 m iejscowości w  Po lsce —  
30 proc. m iejscow ości n ie ma u- 
stalonych nazw. Trudno ten stan 
rzeczy  uznać za norm alny po-

się od sąsiednich odrębną nazwa, 
a p rzy  jednakow ej nazw ie od- 
m iennem określeniem  rodza­
ju  —  np. m iasto i w ieś, w ieś i 
fo lw ark , fo lw a rk  i leśniczówka i 
t. p., oraz m iejscow ości nieza-

m ija jąc  ju ż  nawet ten doniosły m ieszkanych.
w zgląd , że stan taki da je się 
dotk liw ie we znaki poszcze­
gólnym  urzędom i utrud­
n ia n iekiedy rok ow an ia , z pań­
stwami sąsiedniem i.

Rada M in istrów  ju ż  w  roku 
1329-ym pov’o ła ła  p rzy  M in is ter­
stw ie Spraw W ew nętrznych  komi­
s ję  dla opracowania wniosków  w  
spraw ie ustalenia urzędowej no­
m enklatury m iejscow ości w  P o l­
sce. K om isja  ta jednak nie mo­
gła  rozw inąć swej działalności z 
nowodu braku w łaśc iw ej podsta­
w y  praw nej i odpow iednich kre­
dytów .

Pragnąc ostateczn ie norm ować 
to zagadnien ie pod w zględem  
prawnym , Rada M in istrów  uchwa 
liła  na swem posiedzeniu w  dniu 
12-ym b m. p ro jek t dekretu P re ­
zydenta Rzeczynospolite j o usta­
laniu nazw m iejscow ości i nume­
ra c ji nieruchomości.

D ekret ten regu lu je  sprawę u- 
stalenia nazw y m iejscow ości za­
m ieszkania, t. j .  wszelkich samo­
istnych osied li, odróżn iających

U rzędow e nazw y m iejscowości 
w raz z ich p isownią oraz urzędo­
we nazw y części m iejscow ości u- 
stala i zm ienia m in ister Spraw 
W ew nętrznych  w  drodze rozporza 
dzeń, ogłaszanych w  M onitorze 
Polskim . M in. Spraw  W ew nętrz­
nych może uznać za urzędowe 
nazwy m iejscowości, zam ieszczo­
ne w  urzędowym  v rykazie m iejsco 
wości Rzeczypospolite j Po lsk ie j, 
opracowywanym  przez Główny 
Urząd Statystyczny.

DeKret ustanawia kom isję usta 
lania nazw m iejscowości przy  
m inistrze Spraw  W ewnętrznych . 
K om is ja  składać się będzie z  prze 
wodniczącego oraz 6-ciu człon­
ków, w tem trzech przedstaw icie­
li s fe r naukowych i po jednym  
przedstaw icie lu  m in isterstw : K o ­
munikacji, P oczt i T e le g ra fó w  o- 
raz Spraw  W ojskow ych .

W  stosunkach publicznych w ol 
no używać nazw m iejscowości je ­
dynie w  brzm ieniu  nrzędov’em, u- 
stalonem w  trybie nowego rozpo­
rządzenia.

Hord na tle zatargu o komorne
Zagnżany eksmisją strzela do administratora domu

W  na jb liższy  w torek zna jdzie  wodowało, że K orn go ld  w ystąp ił golda jego  szw agra  H erm ana Za*
się na wokandzie Sądu Okręgowe- do sądu, żądaiąc eksm isji. W  od 
go sprawa sekretarza zw iązku za- pow iedzi na to Smietańsk; zw rócił 
wodowego szewców, sierżanta re- się do U rzędu Rozjem czego celem 
ż e rn y  4 p. L eg jon ów , A n ton iego ustalenia podstawowego komorne-

Szczegóły zeznań sen. Targowskiego 
mc mogr być podane do wiadomości. | się od w płacan ia czynszu. To  spo

Śmietańskiego, k tóry  zam ordował 
Izaaka Korngolda, adm in istrato­
ra szeregu domów w  W arszaw ie.

Smietański za jm ow ał lokal przy 
ul. W ron ie j pod nr. 70 i rozpoczął 
d ługotrw ały  za targ  z adm inistra­
torem Korngoldem  o wysokość 
komornego. Lokator dowodził, że 
i b iera ją  od n iego niesłusznie w yż 
sza kwotę ponad ustawowe kom or­
ne i na znak protestu w strzym ał

p  o  r  t

go. D w ie spraw y toczy ły  się rów ­
nolegle i były  przyczyną nieustan­
nych kiótni, sprzeczek i nieporo­
zumień m iędzy Smietańsk,m  a 
Korngoldem . Gdy Sąd Gordzki na­
kazał eksm isję Sim etanskiegc, 
stosunki zaogn iły  się do n a jw yż­
szego stopnia.

W  lipcu r. b. do m ieszkania 
K orngo lda  przybył Śmietański, 
postanow iwszy ostateczn ie rozmó 
w ić  się z adm inistratorem . W  
mieszkaniu zastał oprócz Korn-

jąca. W  czasie rozm owy w yw ią za ­
ła się gw ałtow na sprzeczka i w  
najwyższem  zdenerwowaniu lo ­
kator sięgnął dc kieszeni i w ydo­
był rew olw er, w ygraża jąc  nim 
Korngo ldow i, żądał zm niejszen ia 
kom ornego. A dm in is tra to r n ie 
chciał ustąpić, a w tedy  padły dwa 
strzały, zab ija ją c  adm inistratora 
i raniąc ciężko Zająca.

Badany w  dochodzeniu Śmietan 
ski przyznał się do tego, ż t  strze­
lał, ośw iadczył jednak, że działał 
w stanie wzruszenia, zdenerwowa 
ny brutalnem  zachowaniem  sie 
Korngolda- N ie  chciał ■Donełnm 
zabójstw a i n ie wie:, w  jak i spo­
sób padły strzały.

Podróżuj samolotem

statki
w porcie Gdyńskim

G D Y N IA , 13.10. W śród  stat­
ków, przebyw ających  w  porcie 
gdyńskim , powszechną uwagę 
zwraca holenderski parow iec 
,W illy “ , unieruchom iony od dłuż 
szego czasu w  basenie Stoczni 
Gdyńskiej. Statek unieruchom>o- 
ny został na skutek nałożenia 
przez sąd w  Gdyni aresztu z ty ­
tułu nieuisz?zonych opłat za po­
stój i reparacje.

N a  statku znajdu je się znaczny

zaplombowane, pozatem na stat­
ku znajdu je się sta ły  dozór, czu­
w a ją c }, aby spirytus w  sposób 
n ie lega lny nie przedostał się do 
skiadów portowych.

Sprawa statku „W il ly “  w na j­
bliższych dniach znajdzie się na 
wokandzie sądu w  Gdyni, p rzy ­
puszczać należy, że wówczas w y ­
jaśni się ta jem nicze przeznacze­
nie spirytusu, howiem w ed ług o-

rytusł się znajduje, są s

Z  n c r a f u
lAD 5TN1A.

Ruch pasażerski. W przeciągu mie 
śiąca września ruch pasażerski w por 
cie gdyńskim wyraził sie cyfrą 5IM 
osób, z czego przy jechało 119 osób, 
wyjechało zaś 323 osoby, przeważnie 
emigrantów do Stanów Zjednoczo­
nych A  P  
LWÓW.

Student politechniki kurjerem U.
O. N. Przed sądem przysięgłych, w 
Złoczowie, odpowiadał student poli- 
tci htiiki wc Lwowie, Paweł B.łowicz, 
którego aresztowano w Brodach w 
chwili, gdy wysiadał z pociągu z wa­
lizą, pełną antypaństwowych broszur 
i tajnych pism UON. Sąd skazał a- 
kademika wywrotowego na dwa lata 
i utratę praw obywatelskich na lat 5. 
SOSNOWIEC.

Walka z chorobami. W  ub. wtorek 
wieczorem w Sosnowcu odbyła się 
wspólna konferencja przedstawiciel’ 
Ubezpieczalni społecznej, samorzą­
dów i Tow. lekarskiego, oraz przed- 
stawwiels władz rządowych w spra-

Przesłuclianie sen- Targowskiego i 
trwało kilka godzin. Tematem prze- 1 NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE 
słuchania b\ la sprawa żyrardowska, i Program niedzielnych imprez spor­

towych iest następujący: 
p i!k rożna. Na boisku Polonu od 

godz. 9 rmo wielki turniej szóstkowy 
arużyn piłkarskich Warszawy z udzia 
łem 36 zespołów.

Na boisku Skry o godz. 14.30 mecz 
o mistrzostw i klasy A podokręgu ro- 
botmezeg”  Skra —  Znicz.

Boks. W  gmachu Cyrku o godz. 12 
międzypaństwowy mecz bokserski o 
ouhar Europy środkowej Poiska —  
Czechosłowacja.

Hipnika. Na stadjonie hippicznym 
w Łazienkach o godz. 14.30 imał w 
skokach przez pizeszkody jeździec­
kich mistrzostw Polski.

Kolarstwo. Nr Dynasach o godz.
16-ej kolarski wyścig torowy i kryte- 
rjum najwybitniejszych motocykli­
stów.

Lekkoatletyka. Na boisku Warsza­
wianki przy ul. Wawelskiej o godz. 
10 rano bieg naprzelaj o mistrzostwo 
okręgu warszawskiego dla zawodni­
ków klasy A, B i C. Dystans biegu o- 
koto 6000 mtr 

Na stadionie AZS w Parku Pade­
rewskiego o godz, 9.30 rano między­
uczelniane zawody lekkoatletyczne 
dla akademików, organizowane przez 
7. ASS.

Zapaśnictwo. W  lokalu Elektryczno 
ści przy ul. Elektrycznej 3 o goaz.
17-ej dwa mecze zapaśnicze o d-uży- 
nowe mistrzostwo Warszawy. Walczą 
w klasie A Elektryczność ze Świtem, 
a w klasie B Legja —  YMCA.

P a r n a  n o ż n a

wznowienia działalności swojej sekcji 
bokserskiej.

Z dniem 15 b. m. sekcia ta 
chemia systematyczne treningi 
serskie.

G i m n a s t y k a

uru-
bok-

transport spirytusu holenderskie , św iadczenia kapitana, nic zna on 
go Pom ieszczenia, w których spi- P o z n a c z e n ia  i portu, gdzie  sp.

:czeln ie rytus ir>ą być wyładowany,

wic podjęcia na terenie powiatu bę­
dzińskiego i zawierciańskiego akcji 
zwalczania groźby chorób z.akaźnych 
oraz rozwoju szpitalnictwa. Na kon­
ferencji wybrano komitet, do którego 
weszli przedstawiciele władz Ubez- 
pieezalni, samorządów i Tow. Lekar­
skiego. •
ALEKSAND RÓ W  KUJ.

Nielegalne plantacje tytoniu. Spo­
wodu nielegalnych plantacyj tyto­
niu na terenach powiatów: włocław­
skiego, lipnowskiego, pieszawskiego 
i kutnowskiego, wykrytych przez 
brygadę kontroli skarbowej, sporzą­
dzono 782 protokóły karne. W ykry­
to plantacjo na przestrzeni G.782 
metr. kw.
GDAŃSK.

Sezon połowu węgorzy. Wrzesień 
i październik są miesiącami najwięk­
szego nasilenia połowu węgorzy. Śre­
dnie połowy roczne wynoszą przeszło 
100 tysięcy kilogramów Węgorze 
łowi się w  zatoce Puckiej, w  Jastar­
ni, Kuźnicy, Chałupach.

OPOLSCY PIŁKARZE 
Y1 Ł A rO W I( ACH

Dziś, niedzielę, ne boisku Miej­
skiego Komitetu W. F. w  Katowi­
cach, odbędzie się mecz piłkarski po­
między reprezentacją polskich klubów 
robotniczych ze śląska Opolskiego a 
katowicką Pogonią.

START PO LAKoW  z  L ITW Y  
ZAWIÓDŁ

Dziś, w niedzielę, przed meczem 
międzypaństwowym w Rydze Polska 
—  Łotwa odbyć się miat prztdmecz, 
w którym spotkać się maty drużyny 
polskie z Łotwę i Litwy.

Z Łotwy grać miała Reduta, a z 
Kowna —  Snarta.

Mecz ten nie dojdzie jednak do 
skutku, pomeważ jmjarze polscy z 
Kown." nie będa mogli przyjechać do 
Rygi.

a o k s

AKADEMICY WILEŃSCY 
DPRAWIAJA BOKS

Wileński Akademicki Związek Spor 
towy przystępuje do energicznego

NIEMIECCY GIMNASTYCY 
W  POLSCE

Jak się dow,aduiemy w  końcu b. 
miesiąca przybyć ma do Polski gim­
nastyczna drużyna kobiet i męż­
czyzn z Niemiec.

Gimnastycy niemieccy dadzą po­
kazy w Bydgoszczy, Grudziądzu i 
Toruniu.

L .  a t t S e S y f S s e .

NURMI REZYGNUJE
W  fińskich kolach sportowych u- 

trzymuje się- pogłoska, że największy 
biegacz świata, Paavo Nurmi, posta­
nowił nie startować już więcej w za­
wodach.

Z  CAŁEGO ŚW IATA
W  dniu 19 b. m. odbędzie się w 

Brnie międzypaństwowy njecz bokser 
ski Austria —  Czechosłowacja, roz­
grywany w  ramach walk o puhar Eu­
ropy środkowej.

Motocykliści niemieccy uzyskali o- 
statnio parę światowych rekordów, a 
mia,. uwicie:

Winkler na maszyine do 175 cm. 
ze stojącego startu uzyskat szybkość 
112,464 kim. na godzinę.

R. Geiss na maszynie do 175 cm , 
dystansie 1 kim z lotn. go startu o- 
siągnąt szybkość 146,520 kim,

Burgaller na motocyklu do 750 
kim. na trasie 1 kim ze stoiąccgo 
startu uzyskał szybkość 118,032 kim., 
a na 1 milę ze stojącego startu 
134.173 kim.

w 17 chwytam
Krótki i przejrzysty (50 rys na 17 
cnwytow) podręcznik samoobrony 
przed napaścią uliczną, znanego in­
struktora K. Laskowskiego. Podaje 
najskuteczniejsze sposoby obezwład­
nienia napastnika nawet uzbrojonego 

(nóż, laska, rewolwer).
Każdy powinien nabyć tę książeczkę.

C E N A  z ł .  1 . 8 0
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach.

Y r s s k i  s t r a f - i
w  kopalni „Karol “

K A T O W IC E , 13.10. (te l. w ł.).
W  kopalni „K a ro l"  górn icy  w  

liczb ie  60 u rządzili w łoski strajk, 
ośw iadczając, że dopóty nie opu­
szczą kopalni, dopóki nie o trzy­
m ają  zapewnienia, że zostaną na­
dal zatrudnieni. N a  pow ierzchni

kopalni stra jku je 40 robotników.
Przyczyną  strajku je s t decyzja  

zamknięcia kopalni, a prowadzo­
ne pertrak tacje  m ają jedyn ie  na 
celu zatrudnien ie pozbaw ionych 
pracy robotn ików  w  innych kopal 
niach.

Rozdanie nagród letniczych
odb ędzie  s ię  TO lis topada

Rozdanie nagród zdobytych w 
Challenge i w  zawodach Gordon 
Bennetta odbędzie się w sposób u- 
roczysty, dnia 10 listopada r. b., t. j 
w przeddzień święta Niepodległości.

W  uroczystości tej wezmą udział

rząd i  władze lotnicze, oraz przybę* 
Ją na ną do Warszawy delegaci 
wszystkich aerokluoów zagranicz­
nych, które brały udział w  zawodach 
Nagrody wręczy zawodnikom oraz 
delegatom aeroKlubów minister ko­
munika-ji inż. Butkiewicz.

Kartel drogeryf
A rtyk u ły  perfum eryjne podrożeją

K om isja  porozum iewawcza wy- w i-n i żródel zakupu.
łoniona p rzez organ izacje  w ła ­
ścic ie li d rogery j w  W arszaw ie 
wprowadziła w  ostatnich dniach 
nowe ogran iczen ia o charakterze 
kartelowym . W łaśc ic ie le  w szyst­
kich drogery j i składów aptecz 
nych w  W arszaw ie zobowiązani 
zostali do stosowania jednolitych  
cenników.

U dzie lan ie  jak ich k o lw ek  raba­
tów  kosztem w łasnego zarobku 
zostało zakazane. W prowadzono 
równocześnie restrykcje  przy  na­
bywaniu tow arów  u producentów  
i hurtowników  tak, że n iestosują­
cy się do cenników będą pozba-

Kejesiracia mężczyzn
u r .  w  r .  1 9 1 4

We wtorek, 16 bm., w kolejnym 
di.iu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w r. 1914, winni sta­
wić się w wydziale wojskowym za­
rządu miejskiego przy ul. Floriań­
skiej 10, w godz. od 8 m. 30 do godz. 
13 jioborowi, zamieszkali na terenie 
V  komisarjatu PP., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od liter R. 
do Ż.

Nabyw anie tow arów  przes skła­
dy apteczne odbywać się pędzie 
na podstaw ie specjalnych leg ity ­
macyj w  cenie 5 zł. L eg  tym acje 
takie wydawane będą ty lso  "k ła­
dom stosującym  się do kartelo­
wej zasady jedno litego  cennika. 
R estrykcje  wprowadzone /■ deta­
licznym  handlu drogery j nyjn w  
W arszaw ie, spowodują m ew atp li- 
w ie podrożenia n iektórych a rty ­
kułów.

Obroty władz
i u rzę d ó w  p aństw ow ych  

w  P. K. O .
M in isterstw o Skarbu wydało 

dnia 6 b. m. ogólnik, usta la jący 
zasady dokonywania przez w ła­
dze i urzędy państwowe obrotów 
pieniężnych za pośrednictwem  
PK O .

Równocześnie uchyione zostało 
zarządzenie M in isterstw a Bkaimu 
z dnia 29-go sierpnia, które było 
in terpretowane jako ogran icze­
nie do pewnego stopnia korzy­
stania z  obrotu czekowego.

/
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m e b e z p i e a e A s  i % m  w  g ó r  i c h
Od czasu do czasu, w  sezonie przerzuciw szy lin ę  przez odpo-

letn im  nawet dość często, czyta­
m y o bardziej lub m niej w s trzą ­
sających wypadkach w  górach.
I  to w  naszych m ałych obłaska­
wi onych Tatrach , gdzie uniknię­
cie niebezpieczeństwa je s t teore­
tycznie p raw ie  zawsze m ożliwe, 
gdzie  t. zw . n iebezpieczeństwa ob­
iek tyw ne t. j. absolutnie n ieza leż­
ne od k w a lifik a c ji człow ieka ist­
n ie ją  (w  porównaniu n. prz. z ta- 
k ienr A lp a m i) w  stopniu m ini­
malnym.

R óżn ie bywa. K toś próbuje 
irzeczekać" na szczycie Łom ni- 

■cy dwudniową zaw ie ję  śnieżną, 
a potem , przem arzły  i n ie panu­
ją c y  nań soba z wycieńczenia, 
schodzi (n ie  ustaliw-azy i n ie roz­
poznawszy w idoczn ie d r o g i! )  jed- 
nem z najw iększych  tatrzańskich 
urw isk i naturaln ie z la tu je  K toś 
n ieuważny dostaje strąconym  ka­
m ieniem  w  g łow ę i w  parę dni 
potem  umiera w  szpitalu. K toś 
a jeżdża po p łacie śniegu i na­
brawszy pędu rozstrzaslcuje się 
na p iargach . Jakaś niedobrana 
nara w sp !naezy je s t przekonana, 
że w ystarcza, ga y  jeden z part­
nerów je s t  dostatecznie w ykw a li­
fikow any, a tym czasem  w łaśnie 
„ten  d ru y '“  ileż to ju ż  razy  spo­
wodował śm ierć obu.

1
N aogó ł je s t  rzeczą jasną dla 

wszystkich, że is tn ie ją  dw ie kate- 
g o r je  n ieszczęśliwych wypadków 
w  górach. W ypadk i ludzi nieob- 
zna jom onych  % terenem  —  iry tu ­
jące, i  w ypadk ' taterników - w sp i­
naczy, czasem  naprawdę nieu­
chronne, czasem w yn ik łe nie z 
braku kw an fikacy j, a le  z bagate­
lizow an ia  spraw y —  bolesne. 
W iększość stanowią wypadki tam 
te j ka tego rji. Do pism dostaje się 
z tego  za ledw ie część. P ogo to ­
w ie Ratunkowe P . T . T . nie próż­
nuje. Ta tern icy  obznajom ieni z 
góram i też. Z ab ija ją  się „spacero­
w icze " albo obtłukują —  wszę­
dzie Spaaają  ze ścieżki na Rysy, 
z K o tła  M ięguszow ieck iego sta­
cza ją  się pom iędzy kosodrzew inę 
i m ah n i-k ', schodzą (chcąc skra­
cać drogę, lub zgub iw szy znaczo­
na ścieżkę) w  podcięte albo zbyt 
strom e zlebki, zap lą tu ją  się 
gdzieś m iędzy traw iaste popodci- 
nane upłazki krzyczą na ratunek 
stamtąd lub zowąd. T ru dn o ! n i­
czego się nie da nauczyć i p róż­
nym w ysiłk iem  byłooy chcieć 
wpłynąć na nich zanim zdążą so­
bie w  najlepszj-m  razie pozdzierać 
skórę z te j lub z ow ej części c ia­
ła. P rzy jeżd ża ją  c iąg le  nowi, 
żądni wyczynów , ju ż  w  pociągu 
„kocha jący gó ry “  i m arzący o 
„kontakcie z  dzika p rzyrodą". Bar 
azo dobrze G orzej, że nie zasta­
naw iają się nad tem, czy nie przy 
dałoby się przedtem  przeczytać 
coś nie coś o zasadach turystyki 
w ysokogórskiej, dow iedzieć się 
czegoś o sposobach zacnowywa- 
nia się w  teren ie, zastanow ić się 
nad swojem i m ożliwościam i fi- 
zycznemi ; psychicznem i, w ynająć 
wreszcie przewodnika. Idą, mę­
czą się, dostają pa lp itac ji serca, 
lub zaw rotów  głow y, nie um ieją 
t ra fić  we w łaściw ej porze do 
m iejsc noclegowych, ob ija ją  się 
Po nocy, z pośpiechu porzucają 
ścieżkę, „w tapetow u ją  s ię " w 
m iejsca, skąd ani ze jść ani w yjść 
nie mogą, spadają.

Jasne jest, że  wypadki, któ­
rych o fia rą  padają w ykw a lifik o ­
wani tatern icy, noszą charakter 
zupełnie inny. Zdarza ją  s ię .zresz­
tą stosunkowo rzadko, stanowią 
może 1 proc. ogólnej ilości w y­
padków w  górach. P rzyczyn y  n a j­
bardziej ( ja k  mi się zda je ) zasa­
dnicza —  chciałbym  tutaj podać.

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa dobrej lub zle j asekuracji, 
a zatem  —  przyjm ując, że przy­
najm niej dwaj partnerzy są w y­
starczająco w ykw alifikow an i —  
dobór SDrzętu w  takim  lub innym 
stan ie i  użycie go. Tu  aoaam nie­
co wyjaśnień o zasadniczej fo r ­
m ie wspinania się, czy to na gra ­
ni czy w  ścianie, p rzyjm u jąc naj 
częściej praktykowany skład iloś­
ciowy —  dwóch lu dzi: Przed
„w ejśc iem  w  ścianę" u je j stóp 
oba; partnerzy w kładają  takie 
lub inne sznurowane pantofle, 
każdy przyw iązu je się naokoło 
pasa prze nw ległym  końcem 30-to 
m etrowej liny  i zaczynają. Każdy 
ma pod ręką m łotek i kilka ha 
ków, które w b ija  się w  szpary 
skalne w  m iejscach trudnych do 
asekuracji. K tóryś idzie  p ierw ­

szy Dnieć asekuruje go  zaołu

w iedn i ząb skalny i w  m iarę posu 
wania się p ierw szego —  odpow ie­
dnio popuszcza mu po kawałku li­
ny. P ie rw szy  po w yciągn ięciu  ca­
łe j liny, lub po dojściu do m ie j­
sca posiadającego odpowiednie 
warunki do asekuracji, zatrzym u­
je  się i p rzerzuciw szy skolei linę 
przez jak iś pewny występ skal­
ny —  asekuruje zgóry  drugiego 
k tóry  do n iego podchodzi. Jeżeli 
niema w ygodnego i s ilnego zebu 
w  skale —  w b ija  się hak zaopa­
trzony w  kółko i karabinek, przez 
który przesuwa się stopniowo w y 
b ieraną linę. Gdy drugi dojdzie 
do owego m iejsca, to znowu któ­
ryś z nich idzie naprzód asekuro­
wany zdołu przez pozostałego.

Pośliźn iec ie  się lub odpadnię­
cie „d ru g iego " n ie jest' naogół 
groźne —  jako asekurowany zgó­
ry  m om entalnie zostaje podtrzy­
m any liną. Groza i powaga b lis­
kiej śm ierci zaw isa nad urw is­
kiem skalnem wtedy, gdy  „odpa­
da" ten, k tóry idzie p ierwszy.

N ie  po tra fię  s ię tu ustrzec 
przytoczen ia pewnej h istorji, w  
której brałem  udział, jako przy-

rem siedem dziesięciu paru kilo, 
głową nadół. Pon iew aż odpadł z 
m iejsca położonego ode mnie pa­
rę m etrów  w  bok, w ięc o p rzycią­
gnięciu go w  locie nie mogło być 
mowy. Ściskam linę podwmjnie 
w . rękach pod hakiem i wbijam  
oczy w  hak. W iem , że za chw i ­
lę —  za ułamek sekundy —  na­
stąpi szarpnięcie i albo lina pę­
knie albo hak w y lec i —  to pewne. 
Szarpnęło. M n ie jw ięce j m etr liny 
jak  piorun przesuwa mi się w  rę ­
kach —  i cisza. P ierw sza  myśl —  
zdziw ien ie —  że hak wytrzym ał. 
D ruga (wszystko trw a sekundę) 
—  pełne prześw iadczenie, że lina 
urwana i że sto m etrów  n iżej 
gdzieś na piargu  leży  człow iek 
dobrze znajom y, ale ju ż  konają­
cy albo m artwy.

Skądeś, nie w iem  czy z p rze­
stworzy, czy ze ścian skalnych, 
czy ze środka ziem i, i to najśm ie­
szniejsze, że rzeczyw iście nie 
w iem  —  słyszę jęk liw e  stęknię- 
ciea

—  Gdzie je s te ś !?
— ■ W idzę.
W ięc  jednak. M ówi, żebym go

kład wypadku, z którego wychodzi, opuść”  n iżej (k ią ’ je  mi go skalne 
się cało. W yszliśm y we dwóch z żebro, za które po lec ia ł), w ię '’ po 
zam iarem  zrobienia jako p ierw si W°K  luzuję parę m etrów  liny. 
południowej ściany pewnej mało Ręce mam zdarte zupełnie od 
głośnej turni. P o  obejrzen iu  szarpnięcia, całe w e krw i, krew 
ściany zbliska okazało się, że  w  spływa po linie. Gdy oznajm ia, że 
n iektórych partjach  należy się ju ż stanął na traw iaste j półce, 
liczyć  z dość poważnem i trudno- z k tórej praw ie godzinę temu w y  
ściumi. Ponad stromym p iargiem  szedłem (n ie  w idzę ko c ią g le ), 
p ierw szą linę przeszliśm y łatwo, opuszczam się do niego z pomo- 
N astępn ie z m alej traw iaste j pól- cą lin y  przew leczonej przez koł­
ki zacząłem  się p iąć jako p ierw - ko haka. z pełną u fnością ao te- 
szy w górę. ' go bardzo n iew ielk iego haka.

W prost idąca p ionowa rysa, k tóry uratował nam życie, Za 
„n ic  puszcza". W racam  i w ytrą- chw ilę ju ż jestem  na półce, 
w ersow aw szy awa m etry w  lewo Tow arzysz mój ma rozciętą skó 
wspinam się bardzo stromym ko- r ę na g łow ie  i obolałe, może pę- 
minkiem (kom inek— rodzaj wąs- knięte żebra od gwałtownego za- 
k iej p ionowej rynny w  ska le ), w iśn ięcia  na opasującej go linie. 
Skała ogrom nie krucha. Pokryta  Obliczam y długość spadku: dzie- 
iu ino siedzącemi płytam i i kamy- sięć m etrów ! Jak na w olny spa- 
kami niby nalotem —  m ow i wy- dek to bardzo dużo. Puszczam  go 
raźnie, że nikt je j  n igdy jeszcze przodem, osłabionego upływem 
przed nami ani ręką, ani nogą, krw i i oszołom ionego przeżyciem , 
ani liną nie dotykał. Tak  po^u- 

się —  ogrom nie ;wolno,

asekuruję zgóry, potem schodzę 
za nim, wracam y.

Doskonały sprzęt asekuracyj­
ny nie zaw iódł. P ierw szorzędny 
stan lin y  uratował życie  jednemu 
z nas. Hak od pewnej śm ierci o- 
ca lił nas obu, gdyż oczyw iście 
w yrw anie haka równało się po­
ciągnięciu  asekurującego w  ilad  
za partnerem , wdół sześćdziesiąt 
metrów na bardzo strome p iargi 
na które, stojąc w  pionowym ko 
minku p rzy  haku. mogłem —  
schyliw szy głow ę —  prostopadle 
spluwać.

A  ileż  to razy ten i ów w yb ie­
ra się na wspinaczkę, z dwu lub 
trzysezonową liną, tłumacząc się 
przed sobą samym, że to przecież 
t y l k o  do asekuracji. Ja m iałem 
sposobnosć w  tym  sezonie przeko 
nać się co znaczy lina w  dobrym 
stanie. Uniknąć wypadku m ożna: 
Po tem  ostatniem  doświadczeniu 
wiem, że teraz będę b ił podczas 
wspinaczki hak za hakiem wszę­
dzie tam. gdzie tylko skała jako 
punkt asekuracyjny dawać będzie 
choć cień  w ątp liw ości, będę cho­
dził w o ln ie j, ale pew niej. T c  się 
opłaca.

D ruga przyczyna wypadków 
wśród taterników', jaka mi sie 
przy n in iejszych  rozważaniach 
nasuwa —  to lekkomyślny dobór 
partnera. Ogrom nie często się 
zdarza, że ta tern icy  w ysokiej kia 
sy chodzą na ciężkie wspinaczki 
samowtór z początkującym i towa 
rzyszam i, często nawet z tow a­
rzyszkam i, przyczem  idą natu­
raln ie „na p ierw szego", Jasne, 
że o rzete lnej asekuracji nie mo­
że być w tedy mowy. Tak i par­
tner albo nie umie praw idłowo 
zaasekurować, albo traci głowę, 
albo poprostu brak mu odpow ie­
dniej siły. A  ju ż jes t całkiem źle, 
jeże li obaj partnerzy kw alifiku ­
ją  się do robien ia na jw yże j grani 
Kościelca, a celu ją  na wspinacz­
ki w  skali conajm niej „nadzw y­
czaj trudnej". Już się to nieraz 
smutno skończyło.

K ą c i l t  d l a  p a t i

To co nalmodniełsze
A ks am it

P isząc o m odzie jesienne; trze­
ba przedewszystkiem  podkreślić 
olbrzjTnie powrodzenie jakiem  cie­
szy się w  tym roku aksamit. P o ­
wodzenie to jes t tem bardziej u- 
spraw ied liw ione i zrozum iałe, że 
ćuwna n ietrw ałość tego efek to­
wnego m aterja lu  r.ależy do prze­
szłości. W ynaleziono w’e F rancii 
nowy gatunek, k tóry można 
zmiąć, zdusić, skręcić, kro-ko mó­
w iąc obejść się z nim jaknajgo- 
rze j, a wychodzi z te j opresji zu­
pełn ie św ieży i nienaruszony. To 
też z aksamitu robi się przew aż­
nie suknie popołudniowe, oraz 
kostjumy, z w yją tk iem  oczyw iście 
sportowych, codziennych, czy pod 
różnych, na które nadaje się w y­
łączn ie m aterja } w ełn iany i to 
w  bardzo dobrym gatunku

Ciem ne ko lo ry
N a obecną porę roku najodpo­

w iedn iejsze są kolory ciemne, a 
w p ierwszym  rzędzie czarny, ale 
nie brak aksam itów i w  innych 
odcieniach, jak  ciemno popiela­
ty, beige, granatow y i bax'dzo 
modny zielony. Jako przybranie 
na jw ięcej noszone są fu tra  pła­
skie, jak  karakuły, breitszwance, 
agneau rase i inne często fa rbo­
wane pod kolor m aterjalu .

W ie lka  dowolność i rozmaitość 
panuje w  dziedzin ie fasonów . W i 
dzi się żakiety trzech czwartych 
długości i zupełnie krótkie, z bas- 
kinkami lub bez luźne i obci­
słe. Natom iast ■ spóaniczki są 
przeważnie dość wąskie, niezbyt 
długie i bardzo proste.

K ilka  łaan ych  m odeli
Oto naprzykład model z czar­

nego aksamitu. Spódniczka rów ­
na, bez żadnych fa ł dów. Żakiet 
trzech czwartych długości, dość 
luźny', przód przybrany szeroko 
nałożonym astrachanem przecho­
dzącym w  kołn ierz zakończony w  
ty le  w  szpic. BiuzJta z b iałego 
crepe satin związana j>od szyją 
na sutą kokardę.

w a jąc
gdyż chw yty muszę wyszukiwać 
pod zw ie trza łą  naw ierzchn ią  —  
w yciągam  całą linę, sta ję jedną 
nogą na dość mocnym stopniu 
i zabieram  się do w b ic ia  haka. 
Zajm uje mi to masę czasu —  
zw ietrza ła  skała nie daje gw a­
rancji, że hak przy ewentualnem  
szarpnięciu nie w ylec i, szukam 
odpow iedniego m iejsca tu i tam,

■ - ,.fc

iki konkursu cr.allenge‘owego
57 naijrAiS dla Czytelników ABC

Konkurs challcnge‘owy „A  B C“
został zakończony. Jnż dn. 9 b. ro
podaliśmy wyniki konkursu, dziś

. . , . . , przytaczamy' no raz drugi samą lit
o s tu k u ję  m łotkiem  wszystko wo- ^  nasrodzOBy eJl
kół, gdzie  tylko mogę ięgnać. N a  Nagrodzeni czytelnicy warszawscy 
reszcie znajdu ję wąskie pion-owe, p rusz(;]}i sa o zgłoszenie się do rc- 
pęknięcie w mocnej skale. Zapu- dakcji „A  B C" Nowy Świat 22) po 
szczam w  nie ostrze haka, głębo- odbiór nagród w poniedziałek, 15 
ko zabijam  hak uderzeniam i m„ w godz. 11 —  12 lub 6 —  7 
młotka i jeszcze na dodatek za- wieczór.
k linow u ję kółko tkw iące w  gło- Na prowincję nagrody zostaną wy- 
w icy. T rzym a jąc  się jedną ręką słane pocztą, po zakończeniu wyda- 
skały, drugą dokładnie wypróbu- j wania nagród czytelnikom warszaw - 
ję  moc haka. Siedzi. W pinam  l in ę . skini
w w iszący u kółka karabinek i j  Nazwiska nagrodzonych, w  podi - 
daję zn iecierp liw ionem u m ojem ; nej niżej tabelce, zostały częściowo 
m arudzeniem partnerow i znak { zastąpiono inicjałami na życzenie
jłosem, że może iść.

Dochodzi du mnie i idzie dalej

nadsyłających. 
1-sza nagroda Jadwiga Wieru-

jaKo p ierw szy. Asekuru ję go z szowa (Poznań, Górczyn, Bo&a 1P i —  
haka, linę mam ow in ięta  na „SUwnik Geograficzny" i „M ali 
woli luzu je parę metrów ' l in y .1 zwycięzcy" Ossendowskiego dla An- 
ręce i nogi. W spina się —  zgo- [ Grzeją.
dnie z u łożon jm  planem —  sko- " ' ° a naSr°da r1̂a kłaśy V  » j 
śnie w górę  w  prawo. To  jakichś f mu; żensK im' Ceeylji Plafccr-Ąr-

berkowny', na ręce autorki odpowie­
dzi Halszki Tatar-Zagórskięj —

czterech m etrach przysta je  na 
pochyłej płycie, podciętej na 
prawo ode mnie przew ieszona li­
tą ścianą, pod którą —  parę me­
trów  n iżej —  znajdu je się prze- 
sklepiony nią pionowy kominek a 
dalej rysa, którą próbowałem  w y­
dostać się początkowo. Z obecnej 
pozycji kominka i rysy ju ż nie

,,Słownik rzeczy i spraw polskich". 
Dla autorki odpowrcćzi —  „Skrzy­
dlaty chłopiec" Makuszyńskiego.

3-eia nagroda —  „J. Z.“ —  teczka 
malarska Skoczylasa: dla chłopca 
zaś —  „Szkoła Orląt" Meissnera.

4-ta nagroda — „m. m.“  —  Bara­
basz „Sztuka ludowa na Podhalu",

w idzę zasi in ia  mi je  skalne ^la dzieci zaś „Pojednanie" Za-
żebro, które idąc tu p rzetraw er­
sowałem.

Partn er mój oznajm ia, że musi 
wbić hak, żeby swobodnie obej­
rzeć dalszą drogę poprzez pochy­
lony nad nim blok skalny i istot­
nie w idzę, że ju t  trzym a hak w  
praw ej ręce, a lew ą dłonią obej­
muje n iew ygodny boczny chwyt. 
Lepszego niema. Jako stopień na 
pochyłej p łycie —  jeayn ie  kępka 
darni.

1 nagle w idzę, że się pośli­
znął. Boczny chw yt nie daje o-

krzewskiej.
5-ta nagroda —  Stefan Łyżwiński 

(Praga — Radzymińska 63), Meiss­
ner „Żwirko i W igura" (wyd albu­
mowo).

6-ta nagroda —  Gromada zuchów 
i zuclienck w  Białej Podlaskiej, pl 
Wolności 19: „Łódką z brzegiem 
W isły" Grzelaka i „Tcler. izor Orki- 
sza" J. R. Dąbrowy. Pozatem dla 
druhen Ślusarczykówny, Próęknic- 
ldej, Wieściortikówny i druha Moż- 
dzińskiego, nagrodzonych w  konknr- 
sie szkoły powszechnej w Białej Pod­

parcia, dochodzi mnii wyraźne laa,cie.b nyziL'zn mzamj dwa egzem- 
oznajm ien ic: lecę ! Zsuwa się i z Meissnera „Isa błękitnych gt>-

m iojsca nabiera pędu. Nr krawę- hm' T  t, . w st.ratosiere Burdeckiego. l a r i
az. krótk iej p łyty  skręca i wpa- . „  i i * , i r • i •j  1 . eyr. R-, bska, autorka, odpowiedzi, o-
da w  pow ietrze, leci odrazu w pie ' , , »  , . .’ 1 i.vzvnune „Nocny lot Saint-1 xupc-
kielnym  rozpędzie całym ciężą-

7-ma nagroda —  St. Kossuthów- 
na (W-wa, Mokotów, Belgijska 3 m. 
10), „Tragcdja wśród loaow" An-
d re ‘ ego.

8-nia nagroda —  Józefa Kuchar­
ska (W  wa, Długa 15 m. 12) —  
„Grecja Niepodległa".

9-ta nagroda —  Stanisław Szar- 
ras (Błaszki, Rvn«ńc 24) -— „Orlę­
ta" Gąsiorowskiego.

10-ta nagroda —  Jan Łoniewski 
(wieś Anielina, poer. Mazowiecki) —  
„K iedy znowu wojna?" Wrzosa.

11-ta nagroda —  Antoni Wrona 
fCuman, noc z. Otyła) —  „Droga bo­
gów" Kcllcrmenna.

12 ta nagroda —  Tadeusz Sawic­
ki (W-w-a, Dobra 6 m. 8) —  „Bula 
Matari" Wassermanna.

13-ta nagroda —  Zofja Roszkow­
ska —  „Twarze bez masek" —  Kic- 
drzyńskiego i dla Krzysia „Licznik 
z czerwoną strzałką" Meissnera

14-ta nagroda —  Juluś Pędzi- 
szewski (Wąwolnicą, pow. puław­
ski) —  „Samosierra" Gąsiorow­
skiego. i

15-la nagroda —  Stan. Falkowski 
(Sejny, woj. białostockie) —  „Lata­
jący djabeł" Meissnera.

16-ta nagroda —  pani B. P. —  
„Antilka" J. Mortkowiczowej.

17-ta nagroda —  Irena Abramo- 
wiezówna —  (W-wa, Świętojańska 
17 m. 14) —  „Ziemia ElŻDiety" Go­
jawiczyńskiej.

18-ta nagroda —  Danuta Grzyma- 
łowska (W-wa, Mokotów, Karłow i­
cza 9 ) —  „Dzień upragniony" K ic- 
drzyńskiego. '

19-ta nagroda — Jadwiga Boniec­
ka (W-wa, Mazowiecka 8) — „Szcze­
nięce lata" Wańkowicza.

20-ta nagr, —  Joanna Żurowska 
(Rzeszów —  Elektrownia) — „Dwa 
księżyce" Kuncewiczowej.

21-sza nagr. —  Jerzy Teodoro1 -icz 
(Włocławek, Małebudy 2 —  5) dla 
Kosika „Pi-zez Atlantyk" Adamowi­
czów,

22-go nagr. —  Danutą Kaliszew­
ska (gm. Sarbiewo, wieś W y laty) —  
„Szalony lotnik" Czyżowskiego.

2o-cia nagr. —  Stanisław Koełtyk 
(W-wa, Zakrzewska 6) —  „Za siód­
mą górą" —  M S. Cutchiaa.

24-ta nagr, —  Aleks. Karczmar- 
ezykowa (Siedlc, Łukasińskiego 18)

Skrom niejszy model z czarntga 
aksamitu ma żak iet krótki i dość 
obcisły, zap iętv  sprzodu na trzy  
duże guziki. K ieszen ie i spódnicz­
ka u dołu naszyte są wąskiem i 
tasiemkami. Żakiet je s t bez kol 
nierza, można w ięc  nosić do n ie­
go ładnego lisa.

Trzeba wsnomnieć naw jasen , 
że tak okrycia jak  kostjum ^ pą 
dość często robione w  tym  roku 
bez kołn ierzy, natom iast poza 
zawsze eleganckim  lisem  noszona 
są oddzielne k raw aty  i'k o łn ie rze  
fu trzane. K o łn ierz  taki może być 
troDiony z n iedrogiego nawet fu ­
tra, a je że li k rój je s t  ładny, to 
efektow nie będzie w yglądał. Ma 
tę zaK tę. że nada się n ietylko do 
płaszcza czy kostjumu, a le w  cie­
p le jszy  dzień jesienny jakże i  do 
wełn ianej „robc - m anteau".

Tak  zwane b luzy ruskie p rzy­
pomina zakręt dość długi i lekke 
wcięty, oblam owany astrachanem 
i zapięty z boKu. S tro jn ie  w yglą­
da kostjum  czarny aksam itny z 
długim  żakietem, którego ręka­
w y  są całe z aksamitu.

Przechodząc do m odeli koxo* 
rowych  wym ieńm y na jp ierw  bar­
dzo dystyngowany kostjum  z po­
p ielatego aksamitu przybrany no- 
pielatem i karakułami, z których 
zrobiona je s t  krótka baskinka i 
kołn ierz w  ty le  zakończony w  
szpic, sprzodu przedłużony do 
pasa.

Bardziej fantazyjnym  jes t k c  
stjum z aksamitu zielonego, w y­
tłaczanego w  drobną kratkę. Ża­
k iecik  jes t krótki, w cięty, w y łog i 
i m ankiety u rękawów  z ciemno 
bronzow egt fu tra , płasko strzyżo 
nego.

Do kostjumu z aksamitu w  ko­
lorze beige ładnie będzie w yg lą ­
dać plasł ron z „a gn ea r  rase".

N adzw ycza j eleganckim  ubra­
niem popoludniowem będzie ko­
stjum z granatowego- aksamitu. 
Żakiet krótki, w cięty, dolero zao­
krąglony, oszyły je s t dokołt, 
w zdłuż ukośnego zanięcia i p rzy 
szyi fu trem  z lisów  farbow anycn  
rów n ież na kolor granatowy.

B lu zk i
Bluzki do kostjum ów robi się 

z aksamitu, jedwabiu  albo lam y 
M odne fasony opuszczone są lek­
ko na biodra, zakończone w  szpic 
jakby kamizelka, lub drapowanym 
paskiem zw iązanym  na w ęzeł. 
Bluzka powinna być jasna i o d ­
cinać się kolorem  od kostjumu, 
z m aterja lu  jednolitego, lub w  
kraty bardzo modne w  tym  roku. 
Podobnie jak  suknie tak i bluzki 
podchodzą dość wysoko poa szy­
ję . Jako wykończenie kokarda z 
tego samego m aterjalu .

Do kostjumu czarnego ładnie 
będzie -wyglądać bluzka z mato-

„Groza" W . Demb:cza.
25-ta nagi. —  Staś Łopaiewski —

„M ali zwycięzcy" Ossendowskiego.
26-ta nagr. —  Tad. Kutrzeba 

(Mielec, ul. Kościuszki 31 —  „Ra- 
djotelefonja" Jeżewskiego.

21 -ma nagr. —  Krysia Zabiegliń- 
ska (W-wa, Mickiewicza 18) —  „O 
dawnych łowach" Dyakowskiego.

28-ma nagr. —  Łuszczyć ski Cze­
sław (W-wa, Marszałkowska 76— 1)
„Rekord" Meissnera.

29-ta nagr. —  Kazimierz Popiel , , , , . ,
. -A n  y  ■ w ego aksamitu blado zielonego,

(Borysław Tow. Naft. „Gahcia ‘ ) —  , ,  . „ i  . . . .
c- „ I . .   ^ < i lub roaowa. Bluzka z białego erc-..i-j-ceny sejmowe" Kraszewskiego.
30 ta nagr. —  Ina Polańska (Gro­

dzisk Maz„ Fabryczna 28) —  „Nad 
czarną wodą" Górskiej

31-sza nagr. —  Józef M.ajewski 
(W-wa, Poznańska 21) —  „Radjo- 
tcehnika" Niemezyńskiego.

32-ea nagr. —  Eleonorą Markie­
wicz (pocz. Dęblin) —  „100,000 dla­
czego?" M. Iljina.

33-cia nagr. —  Marja Dembińska 
(Grajewo, Bandurskiego 1 7 )  —  „Lot 
w stratosferę" Burdeckiego.

34-ta nagr. —  Aleksander Bart­
nicki (Grajewo, Piłsudskiego 20) — 
„Na błękitnych gościńcach" Meiss­
nera.

35-ta nagr. —  P iotr Pomanowski 
(Łosośua) —  „Samosierra" W . Ga­
si orowskiego.

36-ta nagr. —  Marja Karpińska 
(Sejny) —  „Orlęta" W . Wąsiorow- 
skiego.

37-ma nagr. —  W . Z. M. —  „Z ra- 
djofon ji" Wilczyńskiego.

38-ma nagr. —  R. Makrena (Bo­
rysław) —  „Sceny wojenne" J. I. 
Kraszewskiego.

39-ta nagr- —  Wacław K . —  „Re- 
koid" J. Meissnera.

40-ta nagr. —  K . Itoczeszowski —  
„Szkoła orląt" Meissnera.

41-sza nagr. —  Alina Czaplińska 
(W-wa, al. Jerozolimska 7 5  m. 31) 
„Nałę"ze“  Świętochowskiego

42-ga nagr. — Karol łomnicki —  
„Wyspa mgieł i wichrów" Centkie­
wicza.

43-oia nagr. —  Zosia Borowi- 
(Bydgoszcz) —  „Na ratunek" Srm- 
połowskifrj.

łł-ta  nagr. —  M ana W iążrk — 

(D okończenie obok)

pe satin, czy crepe de Chine w y ­
g ląda zawsze elegancko i nada­
je  się do itażdego koloru.

Now ym  i ładnym pomysłem są 
tak zwane kapucyńskie kołn ierze 
do bluzek. K o łn ierz taki lekkt 
arapowany przypom ina kształtem  
strój niektórych mnichów.

Rękawy przy bluzkach są 
trzech  czw artych  długości i mo­
gą być dość fan tazyjne.

C lotilde .

Nowy żubr
K A T O W IC E  13. 10. —  W  la­

sach, pod Studzienicam i, w  nad­
leśnictw ie Pszczyńsk itm  urodź’’ ! 
: ‘ ; dziś now y żubr.

Przy dolegliwościach żołądkowych,
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa’ dzia.i 
szybko. Pytajcie się lekarzy.

„Nad czarną wodą" H. Górskiej.
45-ta nagr. —  L. P. (Równe) —• 

„Anulka" Mortkowiczowej.
Ponadto 12 nagród pocieszenia o- 

trzymali: po tomiki .Dolsk i  świa* 
współczesny" —  han ra  Bilska, Jn 
rek P., Haluika i  Z,oeia Ługowskie, 
W. D „ Jacek P.ce nowski. Franw* 
Karczyński.

Po tomiku „Przez Atlantyk" —  
harcerz Boleś O., Ignacy Potępeki, 
Maryehna Zielińska, W iktor Gajew­
ski, Janek Wiśniewski, Krysia 
Wądzka.



A B C  R A D J O W E dod?fek tygodniowi?

R olą  przyrodzoną stacji nadaw­
czej je s t em isja, nadawanie, w y ­
syłanie muzyki, słowa, dźwięków, 
odgłosów... Całe je j  nastawienie 
organ izacyjne zwrócone je s t w 
tym  kierunku. To też gdy zaczęto 
interesować się potrzebam i i ży­
czeniam i odbiorców - słuchaczy 
okazała się duża nieporadność i 

t po jaw iło  się mnóstwo trudności.

A le  bo też kilkuset tysięczne i 
m iljonow e nawet rzesze rad iosłu ­
chaczy, zróżniczkowane i niezor- 
ganizowane, n ie ’ przedstaw ia ją  ła­
tw ego objektu do takich badań. 
L is ty  do rozgłośn i piszą n ieliczn i 
i p raw ie zawsze ci sami, ankiety 
obsyła ją  ju ż geściej, ale i to sta­
now i tylko pew ien procent, w ięc 
ten m aterja ł nie nadaje się do 
gruntownego zorientow ania  się 
w zagadnieniu.

A  rozgłośn ie w ytęża ją  słuch... 
Chcą w iedzieć, k iedy; kto, czego 
słucha, jaka  ilość słuchaczy w  ja ­
kim czasie chce muzyki, słucho 
wisk, recytacy j, wykładów, jaka 
byłaby najodpow iedn iejsza  pora 
naaawania au d yc ji dla m łodzie­
ży, roln ików , kobiet, melomanów, 
w jak ich  godzinach słucha się 
najw ięcej...

Cząstkowe odpowiedzi na te py j 
tania, zaw arte w  listach  i odpo- 
dziach na ankiety, zaczęto uzupeł 
m ać statystyką radjosłucłjaczy 
według zawodów  (u  nas Biuro 
S tu d jów ), a nawet próbami bez­
pośredniego kontaktu, zapomocą 
badania źródeł prądu, zas ila jące­
go „p a ra ty  odbiorcze, z w ezw a­
niem przez m ikrofon  do w yłącza­
nia i w iączan ia  aparatów  (A m e­

ryka ). Ten drugi sposób m ógł 
być zastosowany oczyw iście tam, 
gdzie, znakomita w iększość odbior 
ników obsługiwana jest przez elek 
trofl n ie ; u nas, p rzj' ogrom nej ilo 
ści detektorów, nie byłoby to 
m iarodajne.

Z prac dotychczas przeprow a­
dzonych zdaje sie nie u legać w ąt­
pliwości, że nie da się ułożyć 
programu dla wszystkich. Jed­
nych audycyj będzie słuchało w ię 
cej, drugich mniej ludzi, ale za­
sadniczo program  musi być roz­
b ity  na części przeznaczone dla 
pewnych grup słuchaczy i chodzi 
raczę ’ o m ożliw ie  spraw ied liw j7 
podział procentowy czasu nada­
wania dla poszczególnych grup, z 
uwzględnieniom  najdogodn iej­
szych pór dnia i tygodnia. Za ta ­
ką bezsprzecznie najlepszą porę 
należy uznać w ieczór, k iedy słu-

w inien zaw ierać najbardziej w ar­
tościowe i na.iuniwersalriejsze 
audycje.

Is tn ie ją  dwie sprzeczne, ten­
dencje: 1) Rad jo  powinno speł­
niać swą rolę kulturalną nawet 
wbrew  życzeniom odbiorców i da 
wać im strawę podnoszącą ich na 
wyższy poziom ; 2 ) dezyderaty 
słuchaczy muszą być dla rozg łoś­
ni a lfą  i omegą. W  pierwszj-m  w j 
padku niema pewności, czj' słu­
chacze poddadzą się zabiegom  cy-

w ilizacj'jn j'm  rad jo fon ji, czy na 
takie stanowisko nie odpowiedzą 
oziębieniem  stosunków7 z głośn i­
kiem i słuchawkami. W  drugim —  
n iestety —  rozgłośn ie musiałj-by 
się zastosować do najczęstszych 
dezj'd era tów : w ięcej muzj'ki lek­
kiej i tan eczn e j! A  w ię c : przebo­
jem  szerzyć kulturę, obniżyć po­
ziom, czy iść na kompromis?

Oto jes t pytanie...

(w jp ).

A c h ,  l o  radio. . .

Odbiornik człow ieka poczciwego
Długo namawiałem nana Dyonize- 

go, aby sobie sprawił radjo. Nie 
chciał.

— Widzi pan — tiumaczyi się — 
ja wiem, że to poaobno bardzo przy­
jemna izecz, wszyscy znajomi mają 
odbiorniki, bardzo sobie tę rozrywkę 
chwalą, ale... ja się z tern i obchodzić 
nie umiem... i koszt wielki... i czasu 
bardzo nie mam...

t-  Panie Dyziu — przekładałem — 
cóż to za koszt? W porównaniu z 
przyjemnością? A obchodzenie się z 
odbiornikiem... cóż prostszego? W  
pół godziny nauczy się pan...

Nic nie pomagało. Pan Dyonizy

, . . . .  . stwo w  tej dziedzinie iest różne w
c acze n a jw ię c e j m a ją  czasu i.różn ych  krajach, a w  wielu jest bar- 
k iedy o d b ió r  je s t  na jlepszy7. T oteż  | dzo skomplikowane.

W  Austrii, jedno z pism radjowych

Z  a n t e n  c a l e g  o  ś w i a t a
Poradnia prawna dla słuchaczy ra- utrzj muje bezpłatną poradnię praw- 

djowych. Rozwój-radja stworzył sze- na dla swoich czytelników, którzy 
reg nowych zagadnień prawnych, jak mogą w każdej chwili zasięgnąć ra- 
np. ochrona ptzed przeszkodami w od , dy w sprawcach radjowych u specjaP- 
biorze, pozwolenie na zakładani^ an- . st-y prawnika, 
ten, prawo używania głośnika, który I 
przeszkadza sąsiadowi. Prawodaw7-

wieczoram j program  rad jow j7 po-|

S Ł U C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI

14 DO SOBOTY 20.v

NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo z 
kośc. św. Krzyża w Warszawie, kaza 
nie p. t. „Błogosławien' miłosierni’’ 
wygi. ks. prał. dr. T. Jąphimowski, 
chór p. d. prof. .J. Maklakiewicza; 
12.15 Poranek muz. z Konserw War 
w yk. Ork. I ilharm. i Emma Szabrań- 
ska (śpiew), w progr. m. in. Boro- 
di..7> „Połowieckie tańce” , Smetany 
„Wełtawa” oraz pieśni Greczaninowa. 
Cui i Maklakiewicza: 10 „Jtfnosikowa 
ostatnia wyprawa” K. Tetmajera od­
czyta J. Gałdyn; 16.20 K. Wiłkomir-

u s  8 u  c  ł i  r ?
N ow a droga ko n ta k tu  z  abonentam i

Od kilku lat wiadomo, że można 

kontrolować zainteresowanie słucha­
czy dla audycyj radjowych za pośred 
nictwem sygnałów  elektrj cznych, no­
towanych przez licznik w  radjocen- 
trali. Ooecnie udoskonalono ten sy­
stem w  Ameryce.

P rzy jąw sz j, że duża ilość odbior­
ników otrzymuje cały swój prąd (w y  

sokiego napięcia) z lokalnej stacji ele 
ktrycznej, pomyślano, że specjalny 

Iicznik na centralnej lub rozdzielczej 
stacji energji elektrycznej, mógłby  
również wskazać z dosyć dużą do­
kładnością zainteresowanie dla po­
szczególnych punktów programu.

Ostateczna próba, oparta na tj m 

pomyśle, dokonana została w  hrab­
stwie Essex stanu N ew  Jersey w A -  
meryce w  dniu 22 kwietnia r. b. Uda  
ło się nietylko zanotować poszczegól­

ne reakcje słuchaczy, ale także zarzą­
dzić głosowanie. Opierając się na za­
łożeniu, że każdy odbiornik pochła­
nia około 65 wattów  energji elek­
trycznej, zaproszono słuchaczy (za  

pośrednictwem rozgłośni W O K ) do 
przerwania odbioru na kilka sekund. 
Grupa ekspertów obserwowała na sta 
cji elektrycznej ruch licznika. Ilość 

słuchaczy, którzy usłuchali w ezw a­
nia, oceniono na 50.000. Potem zapro 

szono słuchaczy do głosowania na 

pewne pytania, zadane im przez mi­
krofon, przez wyłączanie odbiornika 

na kilka sekund lub pozostawienie go  
czynnym.

Wyniki głosowania były takie, że 

ta droga kontaktu ze słuchaczami mo­
że być uważana —  zdaniem amery­
kańskiego czasopisma radjowego  
„Broadcasting” —  za fakt dokonany.

skiego (w ioioncz.) recital. 18 J. Sło­
wackiego „Horsztyński” (skr<'t) ku 
uczczeniu 125 rocznicy urodzin; 21 
„Na wesołej lwowskiej fali”.

PONIEDZIAŁEK: 21 Konc. histo­
ryczny muz. polskiej utw. kompozyto 
rów  z epoki W ładysława Jagiełły 
(1424 —  *430), wyk. Chór Cecyljań- 
ski i zespół instrumentalny (trans, z 
Krakowa).

WTOREK: 18.45 łan Szczawie]
„Chłopi w  pochodzie nr Parnas” ; 20 
Operetka |. Straussa „Baron Cygań­
ski” .

ŚRODA: 21.40 Fr. Brzezińskiego
Sonata D-du:r na skrzypce i fort. V  
wyk. I. DuDiskiej (skrz.) i I Rozen- 
bauma (fort.).

CZWARTEK: 12.30 Poranek szkol­
ny z Kons. W arsz., w  progr. m, in. 
Scherzo ze „Snu nocy letnii j ” Men­
delssohna. „Taniec i.bójn.ckr Żeleń­
skiego oraz pieśni Chopina, Moniusz­
ki, Niewiadom skiego; 17 Słuchowi­
sko |. Meissnera .Katastrofa G. 33” 
(wznowieni'1) ;  18.45 K. Górski „Co  
czj-tać?” ; 19 recital organowy F. No­
wowiejskiego (tr. z Poznania); 20.40 
Opera G . Rossiniego „Cyrulik Sewil­
ski” (tr. z Turynu).

PIĄTEK: 20.15 Koncert symfonicz­
ny z Kons. Warsz., wyk. Ork. Fil- 
harm. p. d. FY Scheinpfluga i Enrico 
Mainardi (w ioioncz.), w  progr. I. S. 
Bacha Suita nr. 3, W  A. Mozart Sere 
nada Haffnera, J. Havdn Konc. D-dur 
(w yk . ork i Mainardi) oraz Beetho- 
vena Symfonja nr, Iii. Lroica (w yk . 
ork .); 22.30 „Humor naszych o jców ” 
rec. poet. T . Frenkla.

SOBOTA: 21 Słuchowisko „Gody  
weselne” w  ukt. Schillera opr. mu 
R. Paiestra; 23.05 „Humor rosyjski” 
(„Loża  Szyderców” ).

Prawo z r. 1155. Purytanie z Man­
chesteru wytaczają proces prze#iw  
BBC, o zakłócanie ciszy niedzielnej. 
Opierają się na prawie z roku 1155, 
do dziś dnia będącem w  mocy, w  
myśl którego jedyną muzyką, dopusz 
czalr.ą w  niedzielę, jest śpiewanie 
psalmów. Położenie B B C  jest wcale  
niełatwe, gdyż z drugiej strony już te- 

1 raz większość angielskich słuchaczy 
włącza się w  niedzielę do stacyj za- 

I granicz ivcli (głównić Radio Paris, Po 
I ste Parisien lub Radio Normandie),
I ponieważ obecne programy nicdziel- 
I ne BBC, przeważnie o charakterze 
religijnym, uważane są za nudne.

Słuchowiska sensacyjne w Austra- 
Iji. Australja jest jednem z państw, 
gdzie radjo nadaje serie sensacyjnych 
melodramatów lub słuchowisk, budzą 
cych w  słuchaczu niesamowity 
dreszcz zgrozy. Ostatnio zapowiedzią 
no tam sztukę p. t. „Szaleństwa upio 
ra”, która ma być ostatnim wyrazem  
„trwałego efektu grozy” : akcja odby­
w a się w  pustym domu, nawiedzanym  
przez upiory, gdzie oomruk niedźwie- 
dzi i grobowe krzyki czynią noc stra­
szną, gdzie zgrzytające szkielety i ta­
jemnicze figury upiorów tańczą taniec 
makabrvczny, i gdzie ohydny mord

jest tylko jednem z wielu strasznych 
wydarzeń,

jeden z członków Parlamentu zwró  
cii się do Rządu, z żądaniem, by 
Rząd zaprotestował przeciwko tego 
rodzaju sensacjom radiowym.

Speakerzy — a znajomość języków.
Louis Quievreux zamieszcza w  
„W orld Radio” uwagi o zapowiada­
niu w językach obcych, krytykując 
specjalnie ztc- naogół wymawianie naż 
wisk przez speakerów7. Grzeszą tem 
specjalnie speakerzy francuscy, —  
ale i w  innych kraiach można znaleźć 
wiele błędów. Zdaniem autora —  naj 
lepiej mówią języl<anv obcemi spea­
kerzy w7 Niemczech, na drugiem miej i 
scu stoją pod tym względem speak77-1 
rzy angielscy, na trzeciem —  duń­
scy. Potem idą kolejno: Austrjacy,
W ęgrzy, W łosi, Hiszpanie, Belgijczj7- 
cy, Czesi i... Polacy! Autor uważa za 
rzecz bardzo ważną dobrą wym owę u 
speakerów; powinni oni odbyć egza­
min z języków zanim zostaną zaan­
gażowani. Speaker powinien być poli 
'rjota1 . . ,. „ , — Bój się pan Boga, co pan roZwalczan.e „piratów ’ radjoy ych bi? _  /aw0,. .em wreszcie, opar 3- 
we Francu. Mimo istnienia we: Fran- wawSiV zdum:e„ie.
cu ustawy przeciwko „piratom (m e -. •
legalnym stacjom nadawczym ) radjo- j ^oz mam robie? Odbieram de- 
wym. tiie byk oni dotychczas zwalcza : PesZ(? 7- Londynu. O. zaraz... c ie  .ai 
i. M inisver>oczt Mallarme wydal o- \ Pan- .  Loid s,mon-  oświadczył kore-

ti par. się i ani rusz nie chciat ustąpić. 
Wtem, pewnego dnia, sam mnit za­
trzymał na ulicy.

— Wie pan? Mam uż radjo. Na li­
cytacji okazyjnie kupiłem. Czterolam- 
powa maszyna, Iuksus powiadam pa­
nu. No cóż? Tak mnie wszyscy nama 
wiali, że wkońcu wstyd mi było.

Brawo! Teraz pan zacznie uży­
wać!

Rzeczywiście używał. Od chwili, 
kiedy sobie sprawił radjo poprostu 
przestał się pokazywać wieczoram 
Najwidoczniej stał się namiętnym ra­
dioamatorem.

Po kilku miesiącach postanowiłem 
odwiedzić pana Dyonizego. gdy z je­
go pasja wydala mi się zbyt mtrygu 
iąca. Wybrałem się doń najbliższego 
wieczora. Był w domu. Siedział przy 
aparacie ze słuchawkami na uszach.

— Jakże panu się podoba nowa 
rozrywka?

— A owszem — odrzekł — wcale, 
wcale. Spoć. atku nie umiałem odbie­
rać, ale pc kilku tygodniach nabrałem 
wprawy.

— Jakto, nie umiał oan odbierać?— 
spytałem zdziwiony.

— Ano, widzi pan, ani rusz nie mo 
głem zrozumieć, co znaczy to brzęczę 
iiie. Dłuższe, mótsze... Co u djabła 
myślę sobie? Kilka godzin wsłuchiwa 
łem się, aż nagle przyszło mi na myśl,

I że to może alfabet Morse’a. I rzeczywi 
ście. Zacząłem się wprawiać codzien­
nie no kilka godzin, nauczyłem się i 
odbieram wcale dobrze. Z angielskim 
tylko mi szło trudno, bo to rozumie 
pan... ani języka nie znałem, ani nie. 
nńałem wpraw, w odbieraniu Morse’a. 
Ale z niemieckim, porauziłem sobie w 
dwa miesiące. Teraz już i angieisKi 
opanowałem na tyle, że rozu niem 
sens depeszy O, naprzykład teraz...

Chwycił leżącj pod ręką ołówek i 
z wprawa zawouowego telegrafisty 
począł natować literkę po literce.

— Bój się pan Boga,

ni
statnio zarządzenie, 
istnienie ustawy i nakazujące 
giczne stosowanie jej w  życiu.

r n )rnm i3CC sponcientowi Reutera.. zc najbliższa 
przypominające r07,,r0|£niowa_  pod przewodni­

ctwem Hendersona.. Tale to nic waż 
nego. Ale czasem łapię bardzo cieką 
we wiadomości Jedno mnie r/lk< dzi­
wi, że nigdy nie mogę złapać żaanego 
koncertu...

Wsirząsnięty do głębi zerwałem się 
i otworzyłem jego aparat.

— Dlaczego pan Japiesr fale powy 
żej trzech tysięcy metrów? — krzyk 
nąłem z rozpaczą — gdzie oan masj 
cewkę na krótsze fałer

— Nie mam innei cewki — odparł 
przestraszony — tylko te iedną kuni- 
iem na Iic-tacji razem z aparatem...

X -x

Londyn
chce pciskiełr o d c zy tó w

Rozgłośnia londyńska zwróciła się 
ostatnio do Polskiego Radia z prośbą 

o nadsyłanie do Londynu ciCKawycli 
odczytów i feljetonów, które były .wy 
głoszone jirzed mikrofonem w  W a r ­
szawie. Niektóre z tych odczytów, 
odpowiednie dla słuchaczy angiel­
skich, będą nadawane i honorowane 

przez British Broadcasting Company.

Z  t y g o d n i a
Z A P O W IE D Z I.

P rzy jem n ie  mi je s t  stw ierdzić, 
że apel w jTrażony na tem m iejscu 
przed tygodniem  w  sprawie ob jaś­
niania p rzy  audycjach płytowych 
po zakończeniu każdego numeru, 
co odegrano, odniósł skutek. I  po­
kazało się odrazu, jak ie  to może 
być pożyteczne. Tak  się bowiem  
złożyło, że w e w torek, k iedy tra ge ­
dja w  M arsy lji zmusiła do zm iany 
normalnego program u dziennego, 
wkrótce po audycji żałobnej z mar 
szem Chopina usłj'szeliśm y coś, 
co w  zdum iew ający snosób przypo 
minało drugi tem at tego marsza 
(kan ty len ę ). D la ogółu t. zw. me­
lom anów a bodaj i w ielu  muzy­
ków fachow ych  bj-ło to rew elacją, 
bo trzeba było właśnie takiego 
przypadkowego bezpośredniego zc 
staw ienia obu utworów, aby po­
dobieństwo tak sugestywnie ude­
rzyło. D zięki temu, że p. Bocheń­
ski po odegraniu płyty objaśnił 
pow tórn ie o je j treści, można by­
ło stw iedzić, że tym  motywem, 
który n iew ątp liw ie  podświadom ie 
oddziaływał na Chopina podczas 
komponowania marsza żałobnego, 
było Largo z koncertu fo rtep ia ­
nowego C-dur Beethocena.

O trzym ałem  też parę w  tej 
spraw ie głosów wśród sw ojej k li­
enteli czyte ln icze j (bo tak, jak  do 
Polsk iego Radja, napływ ają i do 
sprawozdawców  rad jow ych  rć ż re  
lis ty ).  Jeden z moich korespon­
dentów przytacza taki wypadek: 
P ow róc ił w ieczorem  z $rac-y do

domu i zaraz, stałjun zwyczajem , 
nałożywszy słuchawki, n a tra fił na 
recita l śp iewaczy p. P latów ny, a 
w nim na jedna pieśń, k tórej —  
chociaż śpiewem  specja ln ie 3ię 
in teresu je i żadnej okazji nie 
przepuszcza —  jeszcze dotąd nie 
znał. N iestety, nie mógł się dow ie 
dzieć, co to było, bo po zakończe­
niu numeru nie powiadom iono o 
tem słuchaczy7.

Poradziłem  memu okazyjnemu 
korespendentowi to samo, co ra ­
dzę każdemu: napisać do Radja. 
Bo nic tak siln ie nie działa, jak  
„g łos op in ji", a taka ju ż  jes t ludz­
ka natura, że lubi słyszeć ten głos 
o ile  możności bezpośrednio. To, 
co się tu pisze, może się n iejedno­
krotnie wydawać za kulisam i P o l­
skiego Radja subjektywne —  m i­
mo że staram się o mas^iham bez­
stronnej objektywnośei i że bodaj 
niema w  Polskiem  Radjo działu, 
który nie m>ał do mnie o tę czy 
inną krytykę pewnego ,,żalu“  —  
który, coprawda, tem się może ła­
godzić, że innym razem  znowu in­
ni znaju ją  się na stole eperacyj- 
nym...

N A  S T O LE  O P E R A C Y JN Y M ...

W ięc  kiedy się ju ż to słowo w y ­
rzekło, to przystępu jem y odrazu 
do operacji. Za numerkami...

Pac jen t N r. r, Kukułka w ileń ­
ska.

P ierw szy  występ Kukułki w  se­
zonie jesiennym  dał nam parodię 
operową p. t. „W ik to r ja " . D ia g ­

noza choroby: Przedewszystk iem  
—  tętno słabe. O te j porze, gdy 
aż niemal do północy trzeba cze­
kać na w esołą audycję w ileńską, 
a przyw ykło się ju ż jej" słuchać, 
niedobrze jest, jeś li nawet w  sa7- 
mym lokalu Sm orgonji po zakoń­
czeniu p ierw szego aktu jeden  z 
gości uważą za stosowne tak g ło ­
śno narzekać na „nudę", że go 
się nawet przez m ikrofon  słyszy. 
Gość coprawda przesadził w  ostro­
ści sądu. ale całkiem  bez ra c ji —  
to nie był.

Jeśli o „wskazanie lekarsk ie" 
chodzi, to powiem  jedno: D roga 
rozgłośn io w ileńska, m ieji ie na 
w zg lędzie , że cała Polska was 
słucha i że wśród tego szerokie­
go aud>7torjum  ludzie słyszeli nie 
jedn o ; w  szczególności W arszawa 
pamięta znakom itą parodję ope­
rową, którą dawał przed paru la ­
ty  któryś z goszczących p rzelot­
nie teatrzyków  rosj7jsk ich  —  
„N ieb iesk i P tak" czy też „K r z y ­
we zw ierc iad ło ". A b y  parodja mu 
zj7czna. bj*ła zajm ująca, musi mu 
zyka nietylko być dobra (pod 
tym w zględem  nie form u łu ję ża­
dnego zarzu tu ) ale dowcipna, a 
o dowcip muzj-cznj- nie je s t tak 
łatwo, jeś li nie przyszedł sam z 
siebie. W e Lw ow ie  w iedzą, jak 
to się robi —  W ilno, jeś li chce, 
bj7 jego  następna w  tym że rodza­
ju  audycja była zdrowa, powinno 
bj7 trochę posłuchać Lwowa.

Następny... Pacjen t N r. 2, Loża 
Szyderców . (W łaśc iw ie  m iał być 
operowany przed tygodniem, ezj- 
dawniei nawet, ale z braku cza­

su operację od łożono).
Rozpoznanie choroby: Wskutek 

niedostatecznego przeżuwania po 
karmu następuje niestrawność i 
odbijan ie raz po raz jednym  i 
tym samym tematem (u szczyp li­
wości o kob iec ie ). Zaleca się roz- 
szrzenie diety. Pon iew aż pacjent 
dziś o 11-tcj w ieczór (w7 chw ili, 
gdy piszę tę receptę, jest dopiero 
godzina G-tą) ma rozpraw ę w  są­
dzie, więc- trzeba przeczekać, ja ­
ki będzie je j rezu ltat. P roszę się 
zgłosić ponownie za dwa tygodnie 
albo za m iesiąc. N a  razie zaś pa­
rni stać tylko jedno: rozszerzyć
d ie tę !

Następny... N r. 3, „Człow iek, 
który poślubił n iem owę", słucho­
wisko 'czwartkowe rozgłośn i w ar­
szawskiej.

W łaściw ie, to pacjent zgłosił 
się n ieform aln ie, bez zawiadom ię 
nia o w łaściw ej porze, na to m iej 
sce bowiem  bj’ł zapisany „D o ­
mek z kart" rozgłośn i krakow­
skie! i nieświadome, dlaczego na­
stąpiła taka perm utacja osób. 
\o , ale skoro się ju ż stało, o r­
dynujemy.

Choroba podobna, jak  pod Nr.
1. Tętno słabe. N o i —  kwestja 
muzyki, która nie osiągnęła tego 
efektu, jak i wskazany był dla 
należytego zilustrowania tej kro- 
tcchw iłi. Zalecałoby sę absolut­
n ie : szybszy ruch. Ten temat 
można bj7ło bez ujemnych skut­
ków dla traw ien ia  skonsumować 
dwa razy ptędzoj, a pozostał.* 
czr.s^-użyć na jakieś inne krótkie

słuchowisko. P rzed  paru m iesią­
cami zrobiono ju ż taki ekspery­
ment i było to bardzo dobre.

Bo trzeba pamiętać, że jeś li 
całość program ów  radjowych 
stoi pod znakiem przyśpieszenia 
tempa i bardzo nieraz skompliko- 
w ane tem atj7 trzeba w yczerpy­
wać w  10 minutach, to cóż za 
krzyczący nonsens, aby w7 dziale 
słuchowiskowym panowała epo­
ka dyliżansu, gdy inne audycje 
robią, challenge i... próby szybko­
ści maksymalnej.

...I C I ZD R O W I.

Dalszych pacjentów  ju ż na 
dziś nie p rzy jm u ję : numerus
clausus. Trudno Trzeba  także 
pomyśleć trochę o zdrowych.

Do tych „zd row ych " zaliczę 
przedewszystkiem  słuchowisko 
warszawskie z ubiegłej n ied zie li: 
„D om  w  nocy" p. J. M orawskiej. 
Słuchało go się z praw dziw ą sa­
tysfakcja  dzięki dobremu temato­
w i i jego  przeprowadzeniu, wy- 
bitn ie nowelistycznemu, dzięki 
dobremu zmontowaniu, dzięki do­
brej grze (pp. M odzelewska i 
M e lin a ).

Zdrowa jes t w całej pełni lwów  
ska wesoła fa la , której program y 
tryskają w erw ą i humorem W  ple 
b iscycie spowodu urządzonego 
przez nią niedawno konkursu na 
piosenkę nadeszło ty le  odpow ie­
dzi (n ie  chcę blagować, nie parnię 
ta jąc dokładnej cy fry , ale by łj7 
to „grube ty s ią ce " ), że trzeba by 
ło odłożyć ogłoszenie wyników, bo 
nie zdążono wszystkich listów

przejrzeć. T r iu m f zupełnie zasłu* 
żony.

Lwowski zespół unve wyzyskać 
odpowiednio sw oje s iły  i bardzo 
udana była w czora jsza konferen- 
sjerka Szczepka i Tońka podczas 
audycji dla dzieci. A le  czemu to 
w niedziele tak często brak ich 
w program ie? Ludzie tak się z ni 
ni' zrośli, że czują się w  takich 
razach pokrzywdzeni. A  możnaby 
przecież ( o ile  na przeszkodzie 
•stoją w y jazdy  lub coś podobne­
go ) użyć z powodzeniem  nagrania 
ich dialogu na sta logra fie  przed 
n iedzielą i zużytkowanie późn iej 
ewentualnie nawet pow tarzanie 
pewnych rzeczy, o ileby nowych 
pomysłów brakło.

Skoro zaś o audycjach dziecię­
cych mowa, to zacytu ję jeszcze 
jedną skargę m ojej czyteln iczej 
k lien te li: czemu program y dla
dzieci m łodszych nadaje się w  po 
ludnie. Samo dzieci skarżą s-ię na 
to —  te, które chodzą do szkoły 
lub przedszkoli. W  lecie sj-tuacja 
była inna, teraz jednak zaczęła 
się nauka.

Ano, drogie dziec i: p iszcie ■ do 
Polsk iego Radja, może mój gios 
razem z w aszjm  do spółki coś po­
może i bodaj od czasu do czasu 
(skoro schemat programu zimowe 
go ju ż się nie da zm ien ić) znaj­
dzie się m iejsce na audycje dla 
ozieci młodszych, aby m ogły z 
nich i te korzystać, które chodzą 
do szkoły. N a jlep ie j nadawałyby 
„śię dn tego św ięta, które i tak są 
)6zś ogól nym schematem.

i M a ria n  G rzegorczyk,
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„BODEGA1 cT k̂ .l20Itar „BARCELONA" NU WY ATRAKCYJNY PROGR. ART.
w soboty, Niedziele i Święta od 18—21 -ej F IV E  0 ’ C L0£K z Całkowitym 

progr. 
wieczorowym

T E A T R Y

TE ATR  W IE LK I: Dziś pop 
danie Butiprfly", wieczorem „A ida“ 
z Wermińska.

TEATK NARODOWY. Dziś i ju
o drcmai L'jlavigne’r „Ludwik X I” . 1 

Dziś pop „Klub kawalerów".
TE ATR  PO LSK I: Dziś i jutro „Sen 

nocy letniej" Szekspira.
TEATR  NO W Y: Dziś wiecz. i po 

poi „Egipska pszenica" Pawlikow­
skiej -J asnorzewskie j.

t e a t r  l e t n i : Dziś i jutro
„Człowiek, który nie pije". Dziś 
popołudniu „Zwyciężyłem kryzys” , 
w środę premjera komedji „Kłopot z 
papa".

T EA TK  M AŁY; Dziś i ju tro  „Ta ­
niec" G 1'ubińskiego.

TE a TK AKTO RA  .Mokotowska 
73): Dziś i jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej" z Perza­
nowską. Zimińską, Żelichowską i |a- 
racztm. W  próbach „Madam* Sans 
gene” .

TE ATR  ATENEU M . Dziś o godz. 
4-ej ppo. „Wesele na Kurpiach” dla 
młodzieży o g. C pop. i 8,30 wlecz, 
dwa przedstaw ierna komedji Lichten- 
bergera „Mecz małżeński".

KrtM LR A LN  Y I Dziś sztuka W a 
ciawa Gribińsk:ego „Kochankowie" 
z Grywińską. OJ jutra du 20 b m. 
teatr nieczynny, 20 b m., w sobotę, 
premiera „Sygnałów" Szelburg-Za- 
rembiny.

STARA Bć NDA: Dziś premjera
rewji „Frontem do Hożej” .

TEATR D R AIuA l 1C/.NY: Dziś i 
codzienni* „Burza nad morzem".

M E B L E  D A R M O
praw ie za 50 zo m ie ią c zn le . S to łow y, II m u  U 6 u k ł  4 7  
Sypialnia, Gabinet, Salton Jak m arzenie IH J Y ij  J  n l ia l  u f

Niedoba eksm itowanej rodziny
5 osćp, obozuje w  polu od trzech miesięcy

K O N C E R T Y

KONSERWATORIUM W  ponie­
działek li ga ajaycja Stuw. Miłośni­
ków Dawnej Muzyki (wieczór pol­
skiej muzyk kameralnej kwartetu 
Polskiego) W e wtorek recital okrzyp 
cowy Colette Frantz.

F ILH AKM O N JA : 22-go b. ni. reci­
tal fortepianowy Józeia Hoffmana.

S. 1 M, (Królewska I I )  Od godz. 
17 — 23.30 — wieczór organizowany 
przez Tow. Przemyślu Ludowego.

W Y S T A  W Y

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU­
KI: Międzyi iruuowa Wystawa Pla­
styczek.

ZACHĘTA! WyEtŁtta J. Uhmie- 
lińskiego, „Grupy czterech" , Kra g  
wa, J. E” pniewTskiego, J. Skotnickie­
go i bieżąca.

M UZE l M NARODOWE (Podwale 
15/17); W t v torki m aiarstwo pol­
skie, « czwartki — obcej AL i  Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, m«- 
ozieie — Wystawa sztuki sdobmczej.

Z domu przy ul. Handlowej 48, 
(Targówek), należącego do Mikołaja 
Opary, został eksmitowany 10 maja 
r. b K arm u  rz Dąbrowski, robotnik, 
od trzech lat bez pracy, z żoną, Emi- 
lją i trojgiem dzieci, w wieku: 6 i 4 

: l&t, oraz półtoraroczne™. Przez 2 
miesiące eksmitowany mieszka! na 
lodworz.u w tej posesji, lecz gospo­
darz i stamtąd usunął nieszczęśliwą 
rodzinę. Wówczas Dąbrowski prze­
niósł się na pole pomiędzy ul. 11 L i­
stopada 22, a Ratuszową 17, lokując 

i się pod ogrodzeniem drucianem za 
kładu położniczego św. Elżbiety.

Dąbrowski zwracał się do Opieki 
Spolocznej , innych instytueyj do­
broczynnych, prosząc o ćlacli nad gło 
wq, lub bezpłatne obiady, lecz wszę­
dzie żądano od D. wyciągu z ksing 
ludności. Nirslety, żądanego doku­
mentu D. nic może okazać, gdyż fak- 

j tycznio od j-ciu miesięcy wraz z ro­
dziną nigdzie nio jest on meldowany. 
Najmłodsze dziecko, wskutek prze­
ziębienia, choruje od trzech tygodni. 
Mieszkanie nieszczęśliwych składa 
się ze starych blach, worków, grube­
go papieru i tektury.

Za zezwoleniem dowódcy pułku 
85 p. p., nieszczęśliwa rodzina, obo­
zująca w polu od trzech miesięcy, o- 
trzymujc codziennie bezpłatnie obia­
dy. Żadnego zainteresowania nio o- 
kaznł natomiast względem nicszczę-

WYCIECZKA DO BERLIN/1
31 październ ik  — 6 listopad gj 

I C e n a  set. 9  0 .  - j
Z a r 'a -  i in form acje tylko

„ F R A N C O F O L 1
W a r s z a w a ,  M azow iecka 9,

tal 28o-30 i 206-”3 
Ilość mieisc ograniczona

Ujaw nianie cen
w  K ilogram ach

A d R Ia  „Gra zmyetow” .
AS: „ba.ouci’‘ i „Fan Twardo w

skI”
AM OR: „Biała lilja " i „Toto". 
A N T IN E A : „Zakazana metod,a ‘ i 

Man-radz- Rampuru",
t TLAN FIC: „Taniec Muosci” . 
APO LLO : „Wiosenna paraua". 
CAP1T0L: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CASINO: „Karnawał i Mdość".

Kom isarz rządu na m. st. W ar­
szawę polecił starostom  grodzkim  
dopilnować szybkiego usunięcia 
rozpowszechnionej ostathio ano- 
m a lji —  u jawniania cen na arty­
kuły p ierw szej potrzeby w ułam­
kach jednostki wagi.

W  myśl obow iązujących prze­
pisów  cena musi być uw idocznio­
na na towarze, jak  rów n ież w y­
m ieniona w  cenniku, w yw ieszo­
nym na widócznetti m iejscu, w  sto 
sunku do jednostki m iary wagi

COLOSSEUM: „Zemsta Pana X  tymczasem ostatnio w ie lu  kupców

(Mala sala): „Pat w ystaw ia  ceuy za 1/2, 1/4 1 '8 kg.,
 często wprowadza

1 rewia.
COLOSSEUM

i Fauciion, jako ogrodnicy” . | co oczyw iście
CORSO- „Piękny jest świat" i i  w błąd konsumentów i je s t powo- 

rewja.
ERA jest„Żółty książę” , „życie

piękne”.
EUROPA: „Ich noce".
FAM  a : „żie kochana" i  „Parada 

rezerwistów".
FORUM: „W  niewoli dżungli".
GL ORJ \ „Tajemnica zamknięte- 

go kutra”  i film francuski
IKS: „Kajdany tyc.a”  i dodatki.
KOM ETA: „W ielka księżna Alek 

=,andra" i  rowja.
„IN O  PARAFjl ,vV. ANDRZEJA: 

„Mój przyjaciel kroi" i ..Bial ta- 
leństwo” .

1 OS: Ou 4 —. k „Olimpjada Miło­
ści” , 8 —■ 11,30 „Zdobyć cię muszę” .

LU X : „Szpieg w masce" i „ 11- go 
listopada".

M EW A: „Życie bez jutra" i „N ie  
będziesz kurtyzaną".

A1AJEST1C: „Ludzie w bieli” .
M ASKA : „Grzesznica bez winy" i j 

„Mlljoner mimowoii".
MARS: .Sztuki życia", „Nowo 

czesny Rooinson” .
M lE JSK iE ' „Królowa Krystyna” .
A llEJSKlE (dla m łodzieży): „Tu ­

nel". ;
NOWA TOMBOLA: „Daniu Kier” , 

„Hailo Paryż” .
OKC PR ASK IE . ,:Mi88 Flora",

. Pat i patachon”  na pensji żeńskiej.
P A N : „Nędznicy" I I  serja.
P E T IT  TR IAN O N : „N ie  jestem

aniołem”  i „Urwis £ Hiszpanji” .
PO PU LARN Y (Zamojskiego H i). 

„Jaką mnie pragniesz" i „Mumia” .
PROM IEŃ ' „Przygoda podróżni*

PR \GA • „Csibi" i rewja.
RAJ: „Noc strachu”  i  „Ślini poli 

cjantem”  oraz dod.
PJVIER i  „N  umiętni kochanko­

wie”  i doda.ai.
R O X Y. „M niewoli dżungli" i 

„Dzieci przyrody".
STYI OW Y: „Maskarada” .
iJOKOL: „Kobiety wr jego życiu"

i  „Czeluskin” .
STAROMIEJSKIE: „Szalona noc” 

ł dodaoki.
ŚW IATOW ID : „Miłość Tarzana” .
TON: „Pilnuj swego męża”  i dod.

dem różnych nieporozum ień.

Zarządzenie, o którem  mowa, 
dotyczy w  p ierwszym  rzędzie ar­
tykułów  spożywczych.

Najweselsza wie­
deńska komedja mu­
zyczna KUPON
„Karnawał Parter “r t  50 

Balkon B  25

i Miłość”
W  roi. gl. bohater 

„C S 1 B I”
H . T H I M I O

oraz urocza 
| L IE N  D E Y E R S
1 Muz. J. STRAUSS. 
1 Keż. K. ŁAMACZ.

CASINO
p. 2

0 eksmisję Kolejek
Sąd Okręgowy w Warszawie ogło­

si wyrok w sprawie rozpatrywanej z 
powództwa zarządu miejskiego prze­
ciwko kolebkom dojazdowym o eks­
misję z granic miasta w  dn. 25 bm.

I DIlAł LEKfiWRI |

śhwycli zakład położniczy św. Elżbie 
ty, nie dając nawet mleka dla nie­
szczęśliwych dzieci. Czyż nic znaj­
dzie się jakaś dobroczynna instytu­

cja, ktćraby zajęła się losem tej ro­
dziny? Czyż możemy pozwolić, aże­
by 5 osób Bginęłc tragiczna śmiercią, 
wskutek zbliżających się mrozów.

D z i e ń  pracy
prezydenta Roosevelta

Prezydent Rooserclt jest dzisiaj 
faktyeznie niemal dj ktalorcm Sta­
nów Zjeduoczohycli. Reformy przez 
niego podjęte, a mające na celu przy 
wrócenie pomyślności i  zlikwidowa­
nie bezrobocia w StanaA Zjednoczo­
nych, zyskały mu dużą popularność. 
W niektórych sferach Roóscrelt na­
zywany jest „czerwonym prezyden­
tom1, spowodu sympatyj dla ruchu 
robotniczego. M. in. mówi s.ę, że 
Prezydent walczy z własnością i ka 
pitalem prywatnym, dążąc do zapro­
wadzenia, jako jedynej formy, nowo 
czesnego kapitalizmu państwowego.

Postać Prezydenta budzi duże za­
interesowanie Na tle wielkich jego 
działań dopatrują się w nim jego zwo 
lennicy, wielkości. Kooseyelt odzna­
cza się niebywałą energją, przed .ię- 
biorczością i śmiałością decyzji. Jest 
niezwykle pracowity.

Już o godz. 6.45 Prezydent wsta­
je. W  godzinę później, po ogoleniu i 
kąpieli, zasiada do śniadania, przy 
którem prowadzi rozmowy 2 zebra- 
nem towarzystwem. Prezydent jo 
śniadanie w  otoczeniu najbliższych 
spośród rodziny, czasami z przyja­
ciółmi. Po śniadaniu Prezydent uda­
je się na inspekcję niektórych cen­
tralnych urzędów, poczem powraca 
do Białego Domu i załatwia bieżące 
sprawy. Przedewszystkiem sekreta­
rze referują mu korespondencje oraz 
prasę. Dla Prezydenta wydawany 
jest specjalny dziennik, który skła­
da się z wycinków najciekawszych 
wydarzeń w Ameryce i ha świecie. 
Dziennik ten odbijany w  kilkunastu 
egzemplarzach, drukowany jest na 
specjalnym papierze o . Odcieniu cie­
mno - kremowym.

Do białego Donm przybywają 
przed południem goście. Goście Pre­
zydenta mieszkają W specjalnym do- 
mu na ten cel przeznaczonym i są 
uważani za gości Stanów Zjednoczo­
nych.

Po śniadaniu Prezydent przechd- 
dzi do swojego biura, mieszczącego 
się w przyległym budynku, do t. zw. 
„Exccutive O ffice Buildiug” . RuOsc- 
voh zajęty jest tam przez czas dłuż­
szy polityką, sprawami gospodar- 
czemi, społeczuemi i knlturnlncmi.

Biały Dom połączony jest z biu­
rom Prezydenta korytarzem. Tędy 
przechodzi i powraca Prezydent do 
domu.

Prawic cale przcu południe zajmują. 
Prezydentowi rozmowy o bieżącyeli 
sprawach politycznych, instrukcje, 
wydawane najwyższym urzędnikom 
oraz relacjo przoz nich zdawane.

Około godz. 12-ej rozpoczynają Się 
właściwe audjencjc. O eod. 1-ej po­
dawany zostaje iunch. Roosevelt nie 
spóźnia się nigdy do stołu. Prezydent

przyjmuje gości przed lunchem i w i­
ta ich w t. zw. „czerwonym saionie", 
skąd dopiero wszyscy razem przecko 
dza do właściwej jadalni. Po lunchu 
trwe krótko pogawędka. Popołudniu 
Prezydent przyjmuje gości zagra­
nicznych, a o gdz. E.30 opuszcza biu­
ro pracy i powraca do swych pry­
watnych apartamentów. Główny po­
siłek przypada na godz. 7.30. W ie­
czór Prezydent poświęca na życie 
prywatne, na wypoczynek i rozrywki. 
Do godr, 11-ej Prezydent spaceruje, 
gawędzi z rodziną, albo też spędza 
Czas w teatrze. Zwykle koło godz. 
ll-c,i Prezydent gasi u siebie świa­
tło i przy pomocy guzika elektrycz­
nego daje znać służbie i sekreta­
rzom, żc są wolni.

W  Białym Domu następuję cisza. 
Czuw.Uą tylko detektywi i straż noc­
na, która sygnalizuje co pól godziny, 
że znajduje się na jiosterunku.

Ten rozkład dnia Prezydenta by­
wa zmieniany tyluo wówczas, gdy wy 
padają ważne konferencje zgroma­
dzenia, albo też, gdy zajdą wypadki, 
w czasie których interwenjca Prezy­
denta est konieczna.

Nietylko jednak Prezydent, ale 
także i jegó żona Zachowuje odpo­
wiedni ceremoniał i uregulowany 
tryb życia, dostosowany do rozkładu 
zajęć męża. Poza zajęciami dumo- 
wom., oczywiście zupełnie kierowri- 
W.offli, pani Roosevelt również przed- 
połudn.e poświęca na zajęcia urzę­
dowe, przeglądanie korespondencji, u- 
stalańic eeremónjału przyjęć, przyj­
mowanie różnych delegaci j społecz­
nych i t. p. Pomagają pani Prczy- 
dentowej trzy sekretarki.

Jak pozbyć się
pasożytów9

P rzed  dwoma dniami M iejsk ie 
Zakłady Sanitarne przy  ul. Spokoj 
nej 15 (te l. 11-10-02) uruchom iły 
dezyn fekcyjną komorę gazową, w  
celu tęp ien ia  w meDlach, pościeli 
i odzieży pluskiew, moli drzew ­
nych (ow adów  toczących m eble) 
i t. p.

Jest to p ierwsza tego rodzaju 
komora w  W arszaw ie, dzięki któ­
re j m ieszkańcy za b. niska opła­
tą mogą w  radykalny sposób po­
zbyć się pasożytów.

Nadm ienić należy, że aposob, w  
jak i M ie jsk ie  Zakłady Sanitarne 
przeprowadzają dezyn fekcję, ab­
solutnie nie n iszczy najbardziej 
kosztownych tkanin, m etali etc. i 
nie w p ływ a na zmiąnę barwy.

Skok z II p iętra
Wczoraj przed południem, w domu 

przy ul. Dzielnej 69, z okna miesz­
kania hę IT piętrze, wyskoczy! na 
bruk podwórza, 28-letni Lejba Ic- 
cllok Wajsblum, blucharz, który był 
tylko W biiliźnic. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie kości obu pod­
udzi, draż kręgosłupa i po udziele­
niu oomocy, przewiózł desperata w 
stanie ciężkim do szpitala na Czy- 
stem. Wajsblum zamieszkiwał z sio­
strą, Szyfrą Konową, krawcową, ja ­
ko sublokator u Jakóba Wołkowi- 
cza, kaMasZiiika. Przed kilku dmami 
zerwai z narzeczoną Fakt ten spo­
wodował silny rozstrój nerwowy, 
pod wpływem którego W. *;argnął 6ię 
na życie. Na pytanie przód, dzielnico 
wego, eo go skłoniło do tego rozpacz­
liwego k -̂oku, odpowiedział: „Tak 
musiało być, inaczej nie mogło".

Buwgiędny areszt
za D O ukm acherstw a

Starostwo grodzkie południowo 
warszawskie skazaio Srula Goldma­
na (Pańska 14) i Fajw la Aserzona 
(Pańska Nr. 22), każdego na 2 ty­
godnie bezwzględnego aresztu i 500 
zł. grzywny z zamianą na 2 tygodnie' 
aresztu, obydwóch za uprawianie 
bookmaeherstwa.

LiKwidarja paszami irfbu
na Targówku

Od dłużsżegu CzńsU plągą m iesz 
khńców Targów ka  są paszafn ie 
i gęsiarn ie Przedsięb iorstw a te, 
urządzone nieodpow iednie i u- 
trzym ywane n iech lu jn ie były 
przedm iotem  narzekań okolicznej 
ludności, gdyż zan ieczyszczały ca­
łą dzieln icę.

Z 11 istn iejących  paszam i w ła ­
dze m iejskie zlikw idow ały 8. Z

trzech pozostałych aw ie będą z li­
kwidowane do 1 grudnia, gdyż u- 
rządzenie ich nie odpowiada w y ­
maganiom  sanitarnym. Koncesja 
przedłużona będzie czasowo ty l­
ko jednemu przedsiębiorstwu, któ­
re wykazu je się urządzeniami, za- 
bezpieczającem i m ieszkańców T a r  
gówka przed odczuwaniem kło­
potliw ego i przykrego sąsiedz­
twa.

Uruchomienie nowel linji autobusowej
od niedzieli

W ozy na now ej lin ji autobuso* 1 Chełmską do Czerniakowskiej,

R  A D  J O

N iedzie la , dn. 14 październiki

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka 
(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. 
muzyki (pł..) 9.30 Dziennik porannv.
9 40 Muzyka (oh). 9.50 Chnilka pań 
domu 9.55 Zapowiedź programu.
10.10 Muzyka popularna (pł.). 10,30 
Tr. Nabożeństwa z kościoła św. 
Krzyża. 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejneł. 12.03 V/iaaom ,ści rolnici,o- 
meteor. 12.05 Przegiąć +ea<ralny.
12.15 l-oranek muzyczny z Konser 
watorjun. 13.00 „Przez lądy i mo­
rza” . 13.Ib Tr. ze Lwowa. Mecz pił­
karski Polska— Rumunja. 13.45 D c, 
poranku muzycznego. 14.00 Fantazje 
operetkowe, walet- i utwory eharakte 
rystyczm. 15.00 Pogadanka rolnicza.
15.15 Pieśni w wyk. Mnrji Kaupc 
(T i. 2 Poznrnia). 15.25 „Przeglą-i
ynków produktów -olnych”  15.35 

P  c. pieśni (Tr. z Poznania). 15.45 
„Wrażeni? z pooytu robotnika w Buli 
garji” . 16.00 anoslkowa ostatnio, 
wyprawa zbójpoha” . IS.20 Recital 
wiolonczelowy Wiłkomirskiego 16.45 
„Łamigłówki” , l i .00 Muzyka do tań­
ca. 17.50 Żywot zasłużonego obywa- 
i?la. 18.00 Teatr Wyobraźni lu.00 
Koncert (Tr. ze Lw ova), 19.15 „Ży­
cie młodzieży". 19.39 D. c. koncertu. 
10.45 Program na dzień następny
19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Kon­
cert wieczorny. 20.45i Dziennik wie­
czorny. fO.55 „Jak pracujemy w Pol- 
«c e ". „ 1.00 „N a wesołej lwowskie., 
fa li” . 21.45 Wiadomości sportowe

Poniedziałek, dn. 15 październik^

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” .
6.48 Muzyka (p l ) .  6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (p i.). 7.15 Dzień- 
... poranny 7.25 D. c. muzyki (pt,).
7.35 Chwilka pań tomu. 7.A) Zapo­
wiedź progrsu iu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał ezasii- 12.00 Hej­
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.UE 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert ze­
społu Karasińskiego I Kaiaszksy 
13.00 Dziennik pomdrnuwy. 18.05 
Tańce i pleśni ludowe. 15.36 Wiado­
mości o eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełdowy, 15.45 Koncert orkiestry 
salonowej. 17.25 Skrzynka pocztowi.. 
J7.85 Ri syjska muzyka symf. (p i.).
17.50 „Gospodarka człowieka na mo­
rzu” . 18.0u Skrzynka pncz.-roLnicza.
18.10 życie kulturalne i artystyczne 
stolicy. 18.15 Recital fortepianowy 
Flory Czarnockiej. 18.45 „Ostatnia 
jesienna wycieczka" 19.00 Audycja 
młnierska (sl. miesz. lek.). 19.25 
Chwilkę lotnicza 19.30 „W  ojczyźnie 
Napoleona". 19i45 Program na dzień 
następny. 19.50 W ladomoeei sporto­
we. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dzien­
nik v. ieezorny. 2u.55 „Jak pracujemy 
w Folsce‘ 21.00 I Koncert Histo ­
ryczny Muzyk. Pol. 21.45 „Technika

kultu ii". 22.00 Koncert reklarr iwy.
22.15 Melodje filmowe (pl.). 23.00 
Wiadomości meteor, 23.05 Muzyka— - 
taneczna z dane. „Auria".

hORSZTYNSK?” W  „TEATRZE 
V. YOuRAJłNI” NA 125-1 fcCM \ )ro _

DZIN JULJUSZA SŁOWACK1FOC

125 la1 temu w  Krzemieńcu „gdzie 
srebrna łkwa swoje fale toczy” ujrzał 
światło dzienne Juliusz Słowacki —  
genjalny polski poeta romantyczny, 
twórca dramatu polskiego. Polskie 
Raajo, chcąc uczcić wspomnienie o 
wieszczu, organizuje w niedzielę dnia 
14 10 o godz. 18.00 audycję; ntóra 
obejmie skrócony dramat p. t. „H ol­
sztyński” . Utwór ten, któryby nazwać 
można polskim Hamletem, jest trage- 
dją nabrzmiałą głębokim smutkiem i 
gorzkienn izami. Pisany w przeciwień 
stwic do innych dramatów Stowacuie 
go —  prozą, należy może do najmniej 
poularnych mimo catej głębokości te­
matu. Radjo wystawiając tę tragedję 
Słowackiego, uprzystępnia temsamern 
szersze poznanie i zrozumienie, twór­
czości Wieszcza.

weji „ F " ,  uruchamianej od n ie­
dzieli, 14 b. m., z pl. Zbaw iciela 
przez Marszałkowską, pl. U n ji Lu 
bełskiej, Bagatelę, Belwederską

DdJszy wzrost zapasu ziota
w Banku Polskim

USZKO 309LZ.Faincyn.,_,w
Weneryczne, płciowe, skóry

mód. KiARCFLl D0BKZYNSK1
Choroby wsncryczne, skórne I płciowe 

ul. Pierackiego 15, dawno FoksuL 9-2i5-S,

UCIECHA: „ I  cóż dalej, szary czło 
■Wiato1.

U NJĄ: „Tragedja sieroty”  i rewja. 
VARIETE KINO (gmach Cyrku): 

Rewja „Jak za dobrych czasów”  i 
film „Przybłęda” ,

W  ciągu p ierw szej dekady paź­
dziernika zapas złota w  Banku 
Polskim  pow iększył się o 0,7 m ilj. 
do 195,9 m ilj. zł., natom iast stan 
p ien iędzy zagranicznych i dew iz 
obniżył się o 6,6 m ilj. do 37,6 m iij. 
zl.

Suma w j korzystanych kredy­
tów  zm niejszyła się o 7,7 m ilj. do
728.3 m ilj. złotych, przyezem  
portfe l wekslow y spadł o 0,6 m ilj. 
ao 647,6 m ilj. zł., a pożyczki zabaz 
pieczone zastawam i o 8 m ilj. dc 
61,6 m ilj. zł., natom iast p ortfe l 
b iletów  skarbowych, zdyskontoWa 
nych pow iększył się o 0.9 m ilj. do
19.3 m ilj. zł.

Zapa3 polskich m onet srebr­
nych i bilonu w zrósł o 4 m ilj. zł. 
do 20 m ilj. zł. Pozyc je  „inne ak­
tyw a " i „inne pasyw a" u legły 
zm niejszen iu : p ierwsze o 10 m ilj. 
zł. do 153,5 m ilj zł., druga —  o 7 
m ilj, do 194,2 m ilj. Zi. N atych ­
m iast płatne zobow iązania spadły
0 7,3 m ilj. do 212,7 m ilj. zł. Obieg 
b ile tów  bankowych w  wyniku w y ­
żej omówionych- zmian, pow iększył

1 się o 0.9 m ilj. dó 975.7 m ilj. zł.

Pokrycie złotem  Wzrosło 
45,23 procent do 45,57 procent 
prezkracza normę statutową 
przeszło 15 punktów.

kursować będą co 11 minut, w  go­
dzinach zaś m niejszej frekt.en- 
c jl co 14 minut.

P ierw szy  w óz z pl. Zbaw iciela 
wyruszać będzie o godz. 6 min. 
49, a z ul Czerniakowskiej o g  
7 rano, ostatni zaś ? pl. Zbaw icie­
la  0 godz. 23 m. 35, a z Czern ia­
kowskiej o g. 23 m. 45

O bow iązywać będzie opłata nor 
malua, która za przejazd  całą 
traaą wynosić będzie 30 gr., a z 
przesiadką na lin je  „ A "  lub 
„A -b i= " —  40 gi,

rv  ?(Ra zapora wodna
jako  orhrona przed powodz/ą

NOWY SĄĆZ, 13. 10. — Pro- dą kanałami do specjalnych zbiór
jektowana przed k.lku laty budo­
wa w ie lk ie j zapory wodnej W 
Rożnowie, nad Dunajem, w  zw iąż 
ku z m ajacą tam powstać stacją 
elektryczną wchodzi obecnie W 
Btan rea lizac ji. N a  m iejsce przy­
było kilku inżyn ierów  z ram ienia 
M in. Kom unikacji, k tórzy rozpo­
częli Wstępne prace Budowa tej 
zapory ma obecnie inne znacze­
nie n iż poprzednio, gdyż pomyślą 
na je s t teraz jako ochrona przed 
ewentualną powodzią.

D zięk i takiemu zabezpieczeniu 
w razie  napływu w iększych mas 
wód zostaną one przez zaporę za­
trzymane, skąd Odprowadzone bę-

niltów Pon iew aż warunki tereno­
we są tego rodzaju, że wym aga­
ją  dużych zmian, przekopany zo­
stanie olbrzym i tunel, długości 
około 390 m Budowa te j zapory 
zagw arantu je bezpieczeństwo 
przed powodzią wszystkimi m ie j­
scowościom, położonym w  dol­
nym biegu Dunajca, a przedew­
szystkiem  Mościcom.

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L  
S K I N A  M O R ZU  —  T E N  P O P IE - 
R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­
N Y  M O RSK IEJ. K O N TC  F . O. 

M. w  P . K . O. N r. 30.68*

Wypadki i kradzieże
N A PA D  N A  KOBIETĘ 

Na rogu ul. Przyokopowej i Kroch 
malnej, nieznani' sprawca napadł na 
21-letnią Lofję Kowalską, przy mę­
żu, (Powązkowska 12), którą pobił i 
pokonał. Lekarz Pogotowia opatrzył 
ofiarę zbrodniczego napadu, stwier­
dzając potłuczenie nadbrzusza.

POSTRZELENIE 
Na rogu ul. Towarowej i Grzy* 

bi wsk-iej, wynikła bó.'k? między kil­
ku młodzieńcami. Wkiótce jeden ż 
uczestników wyjął rewolwer i zagro­
ził strzelaniem. Wówcz-a 19-l"fni 
Marjat Wójcik, : (lun, (Sienna 13), 
usiłował odebrać rewolwer. W  cza­
sie sżamotania Się padł strzał, raniąc 
Wójcika w lewą dłoń na wylot. Spra­
wca postrzelenia, wrau ze symi kole­
gami zb-egt. Wójcik pojechał na o- 
patrunek do ambulatorjum Pogoto­
wia.

W YPAD E K  SAMOCHODOWY
Na rogu ul. Zamenhofa i Ge.-iel, 

samochód przejechał 19-letnią Bele 
; EstrajchóWnę, studentkę, (Kupiecka 
' 7). Doznała ona potłuczenia nóg. 
Poszwankowaną opatrzyło Pogotow.a 
i przewiozło do domu.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY 
Na rogu ul. G-go Sietpn a i Topo­

lowej, otruł się spirytusem denaturo- 
.wanym mężczyzna niewiadomego 
nazwiska, lat około 4C-ciu Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Dz. 
Jezus.

Z W YCIEŃCZENIA  
Na drodze Czerwonej, zajęty przy 

budowie kanałn robotnik, 49-letni 
Walenty Łabedzki (Mostowa U ) ,  Za 
Słabł i stracił przytomność. Lekan 
Pogotowia stwierdził ogólne osłabie­
nie, wskutek wycieńczenia i prze­
wiózł Ł. w stanie ciężkim do szpital* 
Dz. Jezua.



* =  Str. 8 A B C
Ostatnia podróż Króla leksenilra

Jak M arsylja  żegnała  z w ło k 5 króla Jugosławii
N adeszły  ju ż  do W arszaw y 

szczegóły w zruszającego pożegna 
nia, jak ie  zgotowała F rancja  
szczątkom śm iertelnym  króla 
A leksandra I. N aza ju trz  pu żarna 
chu krążow nik  jugosłow iański | 
„D ubrovn ik“  zabrał na pokład 
trumnę z ciałem  króla i w  asy­
ście francuskiej f lo ty  wojennej 
odpłynął do Jugosiaw ji.

Jak w iadom o z depesz, królo- 
4wa M arja  dow iedziała się o m or­

derstw ie w  pociągu. Zniosła tę 
wiadom ość bardzo m ężn ie: m iała 
wówczas tylko jedno pragn ien ie : 
jakna jp rędze j p fzy jeeh ać  do M ar 
sy lji. P oc iąg  jednak w iozący kró­
low ę przybył dopiero w  sześć go­
dzi późn iej, o g. 5 rano. K ró low a 
natychmiast udała się do p re fek ­
tury. gdzie  SDoczywało ciało je j 
męża.

K ró low a  pozostała p rzy  zw ło­
kach p rzez kilka godzin, nastę 
pn ie złożyła hołd pośm iertny 
zw łokom  m in istra Barthou, po­
czem nie opuszczała ju ż  aparta­
m entów przygotow anych  dla n iej 
w  gmachu prefektury.

W  kap licy  2a ło b n e j
N ied łu go  jx) przybyciu  kró lo­

w e j przy jecha ł do p refek tu ry 
P rezyden t Republiki Francuskiej 
A lb e r t  Lebrun. O godz. 11.45 cia­
ło k ró la  Jugosiaw ji, ubrane w 
mundur generała  arm ji serbskiej, 
k tórą tak bohatersko prow adził 
do chwały w  ciężkich  chwilach 
w o jn y  św iatow ej, złożono na ka­
tafa lku  w  sal; zam ienionej na ka 
p licę. Mundur, w  który ubrano 
k r jia , je s t koloru khaki i ma sze­
rokie czerwone w y łog i. P ierś  kró­
lewską przepasu je W ie lka  W stę­
ga  Legji- Honorow ej, pozatem  na 
p e rs ia cn  le ży  francuski krzyż 
w ojenny medal w ojskowy. K a ­
ta fa lk  okryw a sztandar Republi­
ki fran cu sk ie j. Obok um ieszczo­
ne insygn ia  królewskie. M iędzy 
srebrnem i św iecznikam i złożono 
w ieńoe. W  te j samej sali na kata-

N ń  s z a f o t  w  b i a ł e  i  k o s z u l i

-  =  =  Hr. 2S6 :

falku spoczęły zw łok i m inistra 
spraw  zagranicznych F rancji,
Ludw ika Barthou.

W  południe dyrektor protokułu 
dyplom atycznego i gen. Braeon- 
raer, s ze f domu wojskow ego P re ­
zydenta Republiki, w prow adzili 
do sali J. K . M. królową M arję  i 
P rezydenta Lebrun, k tórzy p rzy­
szli po raz ostani zobaczyć zm ar­
łego.

Po raz ostatn i...
Scena była w strząsająca. K ró ­

lowa ociera jąc łzy, starała się za­
panować nad boleścią. Odsłoniła 
woal żałobny i w idać bj ło je j 
tw arz naznaczoną cierpieniem . W  
sali panowało śm iertelne m ilcze­
nie, przeryw ane tylko cichem łka­
niem. K ró low a  i P rezyden t stali 
bardzo długo przed zwłokam i —  
wkońcu M. de Fouquieres, szef 
protokułu, zmuszony był nakłonić 
królową do opuszczenia pokoju.

Popołudniu ostatni hołd zm ar­
łym złożył komendant garnizonu 
Ma"rsylji i o ficerow ie . O godz.
15.30 ciężkie w ieko dębowe, a 
następnie ołow iane, zakryło ciało 
króla. Trum nę spow itą w  sztan- ( godz. 4-ej zw łoki królewskie spo- 
dar francuski przeniesione d o ^ z e ły  na okręcie w ojennej f lo ty  
samochodu, k tóry m iał ją  zaw ieźć 1 jugosłow iańsk iej, 
z gmachu pre fek tu ry  nad brzeg

czem
Gest kró low ej naśladowała ca­

ła rodzina królewska i m arszałek 
dworu. Prezyden t Lebrun pod-

publiki. M arsy lczyey z odkrytemu 
głowam i m an ifestow ali swój smu 
tek zachowaniem  zupełnej c i­
szy. W  momencie, gdy  orszak ża­
łobny zdążał do pertu, w  Mar-1 szedł kolejno w  otoczeniu Edw ar 
s y lji panowało takie m ilczen ie, da H errio t i M ..A . Tardieu  i p rzy 
że m iasto wydaw ało się jakoy  w y j klęknął przy katafalku. P rzez  ca- 
marłe. Gdy karawan p rze je żd ża ł. ły  czas załoga statku prezentowa 
przed gmachem g ie łd y  towaro- ła broń, a orkiestra gra ła  pianis- 
w ej, gdzie napływ  ludzi był rów - ainio marsz żałobny Chopina, 
nie liczny, jak  poprzedniego,^.tra- j Natychm iast po zejściu  królo- 
gicznego dnia zamachu, oczy wej ze statku na ^  );Dubrow_

iv “  podniósł kotw icę.wszystk ich  zw róc iły  się na m ie j- ! niJc. 
sce zbrodni. Tu, gdzm  w czora j j
jeszcze król był przyjm ow any o -jp r iy b y c ie  k ró la  P io tra  II 
krzykam i radości, M arsy ija
gnała teraz jego  zwłoki.

P rzen ies ien ie  na oki ąt
Na Quai des Belges 

za trzj mał się. K ró low a  i
orszak
Prezy-

W  środę w ieczorem  przybył do 
Paryża  najstarszy syn zm arłego 
króla A leksandra, 11-letni ks. 
P io tr, proklam owany ju ż  królem  
Jugosiaw ji, jfcko P io tr  I I .  Zarów ­
no na dworcu w  Paryżu , jak  i na

dent w ysied li z powozu, trumnę dworcu Y ic to r ia  w  Londyn ie zgro 
zdjęto z auta. N a  pokładzie „Du-1 m adziły się ogromne tłum y pu- 
brovnika“  stała załoga, od d a ją c . bbczności M łodzianemu kró low i 
ostatnie honory swemu w ładcy, tow arzyszy babka, królowa - mat-
podczas gdy ram ię żóraw ia trans 
portowego schwyciło trumnę i 
przy akompaniamencie gw izdów  
cbsługi technicznej wolno pod­
nosiło ją  w  górę. Punktualnie o

morza. N a  placu przed prefekturą 
sprezentował broń 141 bataljon  
piechoty, a równocześnie ro z­
brzm iały hymny narodowe ju go ­
słow iański i francuski. N a  scho­
dach, którem i znoszono zwłoki, 
tw orzy li szpaler o fice row ie  arm ji 
francuskiej.

M arsy lia  żegna k ró la
Samochód żałobny przejeżdża ł 

najw ażn iejszem i ulicam i miasta, 
wypełn ionem i głęboko w zruszo­
nym tłumem. P rzed  samochodem 
posuwał iię pow oli karawan za­
rzucony w ieńcam i. Zaraz za 'rura 
ną w  zamkniętym powozie jecha­
ła królowa M arja  i P rezydent Re-

K ró lo w a ca łu je  tru m n ę
Tera;, nadszedł czas na ceremo- 

nje re lig ijn e . Pop  pokropił trum ­
nę wodą święconą, odpraw ił mo­
dły i pobłogosław ił zw łok i po raz 
drugi. W tedy  królowa uklękła 
przea katafalk iem , fb ję ła  trumnę 
ram ionam i i, drżąc, poczęła cało­
wać w ieko. Scena była tak w zru ­
szająca, że tłum wybuchnął I pła-

ka rumuńska, M arja .

K ró lo w a  ju g o s ło w ia ń s k a  
podda się operacji

Po  powrocie do Paryża , po 
Smutnych uroczystościach m arsyl 
skich, królowa M arja  jugosło­
wiańska zam ierza poddać się ope 
rac ji Mimo strasznego nieszczęś­
cia, jak ie  ja  niespodziewanie snot 
kało, k rólow a postanow iła nie od 
w lekać dłużej zabiegu ch irurgicz 
nego, jak i za lec ili je j  lekarze, i 
w ykorzystać pobyt w  Paryżu  dia 
przeprowadzenia 'op era c ji. Po 
spotkaniu sie z królem  P io trem  w  
Paryżu  królowa zamieszka w  jed ­
nej z k lin ik  podm iejskich, gdzie 
też bedzie operowana.

PA R YŻ , 13.10. Y iolctte Noziercs, 
morderczyni ojca, która również pró­
bowała otruć i matkę, w celu za­
władnięcia ich majątkiem, została 
skazana na śmierć. Proces wykazał 
ruinę • moralną pewnych odłamów 
młodzieży akademickiej, któro wcią­
gnęły Yioiettę do nierządu i czer­

pały z tego zyski.
W yrok został zaopatrzony naka*- 

zcin, aby7 skazana —  w  myśl trady­
cyjnego zwyczaju przy egzekucjach, 
dokonywanych na kobietach —  pro­
wadzona była na egzekucję w  bia­
łej koszuli z twarzą zakrytą woalem 
i z obnażonemi stopami

Chińczycy walczą
z fównou raw nieniem  kobiet

Równouprawnien ie kobiet w  
Chinach w yw ołało ostre sprzeci­
w y i gorące protesty ze strony 
m ężczyzn. I  trzeba przyznać Chiń 
czykom, że dość prędko zorjento- 
w a li się w  sytuacji, w ytw orzonej 
nadaniem praw  kobietom  i potra­
f i l i  zabezpieczyć się p rzeciw  ich 
nadużywaniu. W ydane ostatnio

ł m t ł m n a  n a  c h r z e ś c i j a ń s k a  f i r m a

D r  Z a  „K R A SN O W SK A "
t r ę b a c k a  a

I S O  FUTER KARAKUŁOWYCH
1 2 2 5
2 7 5
1 8 0

4 5 0
1 4 0

ŁAPKI KARAKUŁOWE . 
PIŻMOWCE GRZBIETY. .
FOKI PIĘKNE..............
ŹREBAKI ZE SKUNKSAMI 
JUNATY B. TRWAŁE . .

od z ł .  5 5 0  
„ z ł .  4 0 0  
„ z ł .  3 7 5  
„ z ł .  2 5 0  
„ z ł .  1 9 0  

z t .  1 2 0
250 Marynarek od 40 zl. 4-Ietnia piśmienna gwarancja na sprzedane futra 
i 4-ietnie bezpłatne przechowanie. Kredyt. PP. Nauczyciele, pracownicy 
Banku Polskiego i F K. O. bez zaliczki. Wojskowym specjalne ulgi. Prze­

róbki do 15 października już od 10 zł.

Z A K Ł A D Y  W Y R O B C W  L16YA1  O W Y C H

KONRAD
Sldil , AKCYJNA

T E L Ł F O N  6 0 5 - 9 8  W A R S Z A W A  G R Z Y B O W S K A  Q Ó

' Ł Ó Ż K A  i T A P C Z A N Y  M E T A L O W Ew

-N O W O C ZE SN E  MEBLE RUft Ó T A L O W Y C H

u r  z a  o ; 2 u 1 a

SZPITALI- SAL OPERACYJNYCH
GABIN-TĆW LEKARSKICH 
i DLNTV. i YCTNYCH

M fc B t  E

o g r o d o w e
t ż w n e . i i i n  1 i ^
WÓZKI B AC-A t o w  E l l i - r —TT 
1 A C Ł K ■ *

K  ÓŻKO 
NOWOCJfSI*

J. Jukowski 1 2 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

A . bobym poszła do samego pana „kom erdanta" 
1 pow iedzia ła : panie „kom erdancie” ... nosiłam  ci go
pod sercem, wychuchałam , a dziś nie pozwolę, by go bili. 
n ie p ozw o lę ! ja  matka, co n a jw yże j raz na dzień klapsa 
mu dawałam.

I  z rozczuleniem  spozierała na swego syna, który, 
choć te ia z  tak mężnie w yglądał, zawsze był dla n iej je j 
m ałynf Jasiem. P rzy  drugim  stoliku o jc iec in form ow ał 
syna o stanie gospodarki i dopytywał, czy też dostanie 
urlon na żn iw a? Już w id zia ł przed sobą robotnika 
w  mundurze, ale m artw ił się myślą, że syn jednak mo­
że nie dostać urlopu.

—  A  jakby tak panu śtabow emu przyn ieść kurkę, ha?
—  O j, to nie z naszym szefem , honorny 011 jes t our- 

dzo ! —  ostrzegł żołn ierz - mądrala o jca  ze wsi.

P rzy  stoliku, ukrytym za piecem siedział strzelec 
W o jtek  Zauszr.iak ze sw oją  dziewuchą ze wsi. T rzym ali 
się za ręce i m ów ili mało słowami, w ięcej bow iem  w y­
razu m iały ich oczy i ręce splecione . Cicho wzdychali 
i płonęły im twarze. Dziewucha z em ocji dostawała co­
raz to w iększych rum ieńców.

V I.

W iosna była ju ż w  całej pełni. Nabrzm iałe sokiem 
pnie b iałych  brzóz, gładkie, jak  biodra kobiety, lśn iły

w w ieczorne j pomroce. Od chłodnego jeszcze  poamuchu 
z pól drżały na gałązkach seledynowe listki, ale samo 
istnienie ich w yw oływ ało  jakąś dziwną 1 radość w  lu ­
dziach i budziło do nowego życia. Um aiły się drzewa 
soczystą zie len ią  i w  te j godow ej ■ szacie inny w ygląd  
przybrały koszary, za trac iły  one sw ój surowy, omal że 
nie w ięzienny, charakter.

I  ludzie też się zm ienili.
A le ja  kasztanowa z cudtm  storczykowatych białych 

k it w yw ab iła  z domów ro je  m łodych i starszych W szę­
dzie rozlega ł się teraz w esoły gw ar i śmiech. O ficero- j 
w ie, grupam i stojąc lub spacerując, gaw ędzili wesoło. 
N ikom u do g łow y nawet nie przychodziło  iść na bilard 
lub karty do kasyna, Spiesznie spożywano obiady i ko 
lac je  i wychodzono na pow ietrze.

— .W id z isz , że mam rację... —  m ów ił kpt. M irek  do 
porucznika Globusa.— Zło tkw i nie w ludziach, lecz w  wa 
runkach, w jak ich  się znajdujem y. Czemuż niema dziś 
sterczących przy bu fecie i za lew a jących -się  gości?  Po- 
—iesz, że dlatego, bo w kasynie teraz iest duszno, zt 
lep ie j jes t na dworze, gdzie ciepło i ładnie. Co? ja  my­
ślę, że jest tu inny powóu...

—  Jakiż może być inny? —  p rzerw ał mu GIodus. —  
W iadom a rzecz ludzi ciągn ie na pow ietrze. Norm alny 
to objaw , poco sterczyć w  pokoju?

—  O, nie mój d rig i. A  czemuż to inaczej w ygląda 
teraz praca? A  czemuż niema kon flik tów  m iędzy nam. ?.| 
Czy może tc też tylko norm alny w p ływ  w iosny? ,

—  Jeśli obaj przed chw ilą m ów iliśm y o tem, jak  źle 
żyjem y, je ś li obaj krytyku jem y tryb  naszego życia  i szu­
kam'1 przyczyny tegn, to obecny czas daje nam zasad­
nicze w yjaśn ien ie. W iosna tu taj u nas ma znaczenie, 
nie pow iem  odmienne od ogólnego swego znaczenia, ale 
dodatkowe. IT nas ona je s1 nowością, rozum iesz?

- '—  No, uie bardzo — .przyznał s ię .G lobus.— .jaka no­
wość? Pow tarza  się też co roku ;.no, a gdyby ona trw a ­
ła tak cały rok ? . .

—  O j!  tobie ona zbyt zdaj.eja ię  poszła do głow y, bo 
bajdurzysz, a le to m niejsza. Gorsze to, że nie rozum iesz 
mnie W ięc  słuchaj !„. N ie  chodź’ mi tu o w o s n ę  jako 
taką, ona je s t jednakowo wyczek iw ana przez wszystkich 
ludzi, jednakowo cieszą się nią wszyscy, choć się co 
roku powtarza. A le  tu u nas, mnie podpowiada ona 
pewną m yśl: Jako zjaw isko w  działaniu swem w yw ie ­
ra ona b łogosław ion j7 w n ływ  na zmianę naszego trybu 
życia, czyli, gdybyśm y zam iast n iej podstaw ili nne ja ­
kieś siły, inne elementy7, dali zainteresowania...

—  Już, ju ż ! Rozumiem, tylko jak ie  siły, jak ie  nowo­
ści chcesz tu stosować? Poza  tem, co ju ż probówano, 
poza staraniem  się dowódców i nas samych? P rzec ież  
tu nawet, pow iedziałbym . ; nie lubią nowości. Ludzie 
a p rio r i w rogo  odnoszą się do wszelk ich  inow acyj, do 
nowych projektów , nie lubią, gdy się ich w7yryw7a z apa- 
tji. Czyż n iejednokrotn ie już się o tem nie przekonałeś9 
W iesz co trzeba? Zm ień okolicę, przen ieś koszary b liże j 
jak iegoś miasta, zbuduj lin je  kolejową, choćby...

—  O tóż to dobrze, tra fia sz  w  sedno —  uradował się 
M irek.

— Hola, M irciugijteraz ja  ci skolei pow iem ; Czy też 
tobie w iosna fiołków7 w7 g łow ie  nie zasadziła... Jakto: do­
brze ?

—  Ano tak —  śmiał się M irek  —  masz rację, tylko 
zam iast zm ieniania okolicy i budowania miasta, ła tw ie j 
i p rościej będzie zm ieniać nas tu. T ak : eo dwa, na jw yże j 
co trzy  lata zm ieniać, byśmy nie gnuśnieli, nie marno­
w a li się. ,jak to się dzie je  np. z Doleckim . Znam go z daw­
nych czasów, przecież to był-żywotny7, dzielny chłop, 
a dziś zrob ił się f la k ! (D . c. n j .

prawo ustala­
nia alim entów

obow iązek płace*- 
przez żony opusz­

czające mężów.
Sędziow ie, rozpatru jący spra­

w y rozw7odowe, obow iązani są w y ­
jaśnić, z czy je j w iny następuje 
rozwód, a następnie skazać stro­
nę, której w inę udowodniono, na 
płacenie alim entów, bez w zględu  
na to, czy  to je s t  mężczyzna, czy 
kobieta. Podobno przepis ten za­
bezpieczył sądy przed nadm ier­
nym napływem  podań o rozwody.

Warszawa oszczędza
-We wrześniu wkłady w Komunalnej 

Kasie Oszczędności ra. stoł. Warsza­
wy7 wzrosty o j..403.01)0 zł (w  cy f­
rach- okrągłych), przyczCru liczba 
książeczek wzrosła o_30G. Na 1. bm. 
ogólna ilość książeczek oszczędno­

ściowych osiągnęła cyfrę 73.978. zaś 
suma oszczędność' wyniosła G5.79S 
tysięcy zł.

W  porównaniu z r. z. wkłady o- 
szczednościowe' wzrosły o 9,380.000 
zł., a rachunki czekowe o 6.250.000 
złotych.

Jak widać z- powyższych danych, 
rezultaty akcji oszczędnościowej war 

pizawskioj KKO . są1 dodatnie.

Wyścig* konne
Gon. 1. Dyst. 2200 mtr. ■ 1) Kaja* 

na, ż. Czernuszenko, 2) Jeannecte 
ID (30 ); ?) Lala R)ukh (29.5U); 4) 
Dres (18). Tot. 9, fr. 6.50 i 9 żł, *

Gon. 2. Dvst. 1600 mtr 1) Lauda 
I I I ,  j. Kordacz, 2) Sekunda, 3) La 
Valiere (20), 4) Adria ( 55.50), 5/
Kartagina (25.50), 6) Filadelfia
( 68), 7) Enigma I I  ( 20), 8) Donno 
Aventure (110). Tot. 31.50, fr. 11, 
9.50, i 14.50 zł.

Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: 1) Bacz -ń, 
ż. Lipowicz, 2) Saturn (84) 3) G 
ranium (18), 4) Alraune (17), 5) Ka 
lif (13). Tot. 34.50, fr. 17.50 i 20 żł.

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) G a­
ronne II, ż. Keogh, 2) Energją I I
(21.50), 2) Peszt (39), 4) Nidzica
(75.50), 5) Kasper (35), 6) Gawęda 
(45), 7) Fuszer (37.50), 8) Czc"k,es. 
(50). Tot. 23, fr. '0.50, 11.50 i 8.50.

Gon. 5. Dyst. 4800 mtr.: 1) ‘mpe- 
ratoi, ż. Stasiak, 2) Burzan ( 30.50), 
3) Jarosław (16.50), 4) Maraton
(28), 5) Chapeau Bas (16.50). ;,lou  
9 50, fr. 7.50 i 10.50 zł.

Gon. 6. Dyst. 1600 mtr.. 1) Struna, 
ż. Olejnik, 2) Nałęcz (25), 3j landhj 
(39), 4) Fra Diav lo (152). i  Tu­
roń (35.50), 6) Fenome (66.50), 7) 
Tragiast 146.50), 8) Kansas' (62),
9) Carmen I I I  (41.50), 10) M aesfo
(46.50). Tot. 31.50. f i .  12, 9 1 15 zł.

Gon. 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Luey-
per, 2) Torino (12), 3) Huro” ,
(130.50), 4) Hercegowina (3k), 5) 
Nike (315.50), 6) Ltoile I I  (60.50), 
7) Ostatni (90.50), wyc. Hidaigo. H> 
norata, Fenomen i Chojrak. Tot. 15, 
fr. 6, 6.50 i 14.50 zł.

Gon. 8. Dyst. 1600 Ifitr.: l j  Bira, 
j."Gruca, 2) Pajac I I  ( i ! » ,  S) Ber- 
minia (33), 4> Granica (70), 5) Me- 
daille d‘Or (39), 6) Baronówna I I  
(25). Tot. 14.50, fr. 8.50 i 8 zł.

REDAKCJA- Warszawa, Nowy św iat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.66.62
(dz>ai polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-art.); 6.66.5!) - (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i św;ąt w godz. 11— 12. 

AD M IN ISTRAC JA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 69J-61 Prenumerata 691-66.
W jcf ał ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. idres telegraficzne7 — A B C  Warszawa. Konto
P. IG O Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
4Vłfcł3wek, Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa—  zł 4.50 miesięcznie. Kodto cze­
kowe P. K. O. Nr. t£550

y  f*k  r t  y  e t o  A  J za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
7  • .ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie- - 1 zl.,

w tekście (wsrou artykuł! w) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., p  ostatniej stronie —  
06 er. N 'tatki re-Jamowe —  1 zl. Komi ikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobn- pu 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty d *uk —  Dodwójrie. Notatki reklamowo oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(I.om .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszynsk.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk* Druk. L iteracka S. z o. o., W arszaw a , N ow y-Św ia t 22, tel. 666-64.
IV'

Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA


